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K U R I E R  W I L E Ń S K I
NI EZALEŻNY DZIENNIK DEMOKRATYCZNY

Narodziny zwycięstwa. — Goście z zagranicy w Wilnie. — Kolej na 
naftę. — Baśnie współczesne. — W obronie studjum rolnego U5B.5— 
Córka zamordowała oica. — Krwawy dramat na Antokoiu. —

t e l ł f . o d  w ł a s n . k o r e s p . z  w a r s z a w y .

Aresztowanie Francuzów—
dyrektorów zakładów żyrardowskich

W czoraj rano z nakazu sędziego śłed  
czego t| 0 spraw szezcgólnej w agi p. Dc 
m anta aresztow a ło  został w  m ieszk an ie  
w łasneni przy ul. Polnej 4(i dyrektor na- 
' zełuy zakładów  żyrardow skieli d r .  .łao 
T ernierseli, który spełn iał sw e funkcje  
od cm -iii zabójstw a dyr. Koehlera d«i 
chw ili objęcia zakładów przez nadzór  
sadow y. A resztow anie nastąp iło  nasku- 
tek w yników  rew izji, przeprow adzonej 
" jego m ieszkaniu .

Dr. V»‘riuerseh urodź, w r. 11KI0 jest 
obyw atelem  fraiieuskini z poehodzenia  
iT aiuam hni, w P o lsce  przebyw a w raz z 
zoną i 4-Irtnim synkiem  od r. ld .f l.

R ów nocześnie policja aresztow ała na 
Helu drugiego dyrektora zakł. Żyrardów 
-k ich  F r a n c u z a  Lin ien‘a-JVIoj/esza ( i 
em a, szw agra Rorissaca.

t-aem  w zakładaeb żyrardow skich  
pełn ił funkcje dyrektora lian (Iłowego i 
jako krewa., g łów nego w łaściciela  m iał 
l i i i  s p r a w  j  l : i l ) r v k i  o l b r z y m i  w p ł y w .

( a e m  w y je c h a ł  z  W a r s z a w y  p r z e d  
p a r u  ( li l iam i p o m i m o  tego .  że  z o b o w ią ­
z a ł  s ię  w o b e c  sedz .  D c m a n la  d o  p o z o s t a ­
w a n i a  w s ło i  e j .

Ś le d z tw o  w sp ra w  i« le j  s k a n d a l i c z n e j  
a f e r y  p o s u w a  się  w s z y b k i m i  t e m p i e. 
\\ r z o r a j  w e z w a n y  z o s ta ł  d o  sędz .  De- 
m a i i t a  sen .  D o b ie e k i .  P r z e s łu c h iw a n i e  go 
t r w a ł o  k i lk a  g o d z in ,  . lak  s ię  d o w i a d u j e ­
m y ,  po  pow ro c ie  z p r z e s ł u c h a n i a  d o  dlo 
m u  sen .  D o b iee k i  z a c h o r o w a ł  i v c z w . i t  
l e k a rz a .

/ k o l e i  s ę d z i a  D e m a n t  p r z e s łu e i ia ł  se 
k r e t a r z a  o s o b is te g o  ś. p. A le k s a n d r a  Łc- 
d n i c k i e g o  p, W i k t o r a  J a k u b o w s k ie g o .

Pogrzeb bisk. Tymie­
nieckiego

ŁÓDŹ. (PAT).  —  Dziś przodpohi<! 
i o . m  od]>ył się In p o g rz e b  b i s k u p a  ło d /
1 iegci sp. Wincentego  Tymienieckiego.
Pi) egzekwjacl i  ar«-vi)isku|) Gali o d p r a w i ł  
ni-.zę ż.ałobitią w o toczeni u l icznego du ebo  
w ien-l \va . W nabożeosi  wie w zięło udział  
14 b i sku pów ,  przedstawiciel i  władz  (ty 
wilnyt  h, woj -ka.  l i cznych delegacyj  i Id 

T r u m n ę  wniesiono do jedni j z kaplic,  
gdzie limit sz, zono ją  w podziemiach.  
Złożono wiele we  nców. m. in w imie­
nin prezydenta bzpli le j  złożył p iękny \vi< 
niee wicewojewoda  Potocki

D ziś przesłuchani m ają być \ f  ebarak- 
łerze świadków' zarządcy sądow i Żyrar­
dowa z p. Srzedniekim  1 11 1 czele.

Kom itet obrony 'praw m niejszości 
akcjonariuszy ogłosił kom unikat, ze j e ­

go adw okaci pp. Laudau, P olik ier i I r 
banow ie* wobec postaw ienia im zarzu­
tów natury etycznej zw rócili się do Ra 
d j A dw okackiej z prośbą o  pow ołanie  
sądu honorow ego w tej spraw ie.

Konferencja Litwinowa
7 min. Beckiem

/  d o b r z e  p o in f o r m o w  a n y c h  z a z w y -  ży  p o  s to łu  a c h  1’u r o p y ,  z a t r z y m a  się  w 
c z a j  k o ł  p o l i t y e /n y e l i  d o w ia d u j e m y  się . W a r s z a w i e  c e le m  o d b y c i a  k o n f e r e n c j i  
że s o w ie c k i  k o m i s a r z  s p r a w  z a g ra i i i e z n .  z m in .  l i c c k i r m .
L i tw in o w  w  d r o d z e  p o w r o t n e j  z p odeń -

Premjsr Węgier przybędzie do Warszawy
-lak s ię  d o w i a d u j e m y ,  w pierw szych 1 1 1 1 1 tow arzyszyć ma miu. spr. zi.gr. Ka­

dm ach w r z e ś n i a  p rzyóęe lz ie  d o  W a r s z a -  n ia .  P r z y j a z d  prcm jcra W ę g ie r  mu nie 
wy pri i i i je i -  W ę g ie r  ( (o c in b o cs .  które w ą tp l iw d e  w ie lk ie  z n a c z e n ie  p o l i ty c z n e .

W  am basadzie  sowieckiej w  Paryżu

Z okazji  pojęciu w P aryżu  BOwiedfcitj misji  loluii  zoj. w y d a l  charge  d ‘a i i a  
borg w aniluesidzie sowiecki -j ob iad  W idz im y  od st rony  lew ijc l lc r r io la

Den lin i 1’iisclrLichla

ires ZSs.ll, Koscn 
h n se n b e rg a . .  gen

Zmiana na stanowisku 
posła Niemiec w Rydze

RYGA, (PAT).  —  Dotychczasowy po 
•seł n.emiecki  w Rydze Mar l ius  o]mśeił 
z a jm ow an i  sianowi.sko, przccl iodząc do 
ccnl .al i .  Posłem n iemieckim w Ilydzc 
m ia n o w a n y  z.osla) dr.  yon Schack  radca  
minister .dwa .spraw zagranicz.nycli.

..Bóg z nami"..
RŁR1 IX. (1’AT).  - -  W' w i d u  koscio 

lach prolesl  uickicb w Rcrlinic, na leżą­
cych do opozycyjnego  dziś I. '.w. sy nod u 
wyznaniowego,  pas torzy  odczytal i  m a ­
nifest, w k ló iy m  przedstawil i  mhv>ały 
o.endeckiego c wangi  lickiego kościoła
narodo wego  przyję te  na os lad iim sy no ­
dzie.

W  manifeście uch wał ,  h są n a z w a ­
ne hi p inwnemi .  Żądzę władzy omyio-  
nych  ludzi podayyiono przed wskazania  
mi ewangel i '  Manifest  Ko.iczy sic z d a ­
niom Osyy ladczamy gm in om  i zgroma-  
d/.ciiiom koś. iola, że len, kio słucha  lego 
nowego re \ 11111 kościelnego, da je  świn- 

| d . ‘clwo 1.11 pos łuszeństwa Rogu

Angielska piądoletka 
zbrojeń powietrznych

W ASZA NGXQX.  (PA . ). —  Przewod-
| . ! i . z ą c y  komisj i  m a r y n a r k i  izliy j . p r c z . n  

l.iiilów osy iadezyt .  że j/rz ' g o l o w .  y, an\
I (Csl 5 te in ę  p r o g r a m  l ) u d m v c  2. |( i() | 1V(i 

r o j i l a m iw .

Odznaczenie 
wicemrn. Manoilescu
AIS SZA \ \ , (PAT) —- W d n iu  dz is ie jszym  

m in is te r  ro ln ic tw a  i r e fo rm  ro ln y ch  P o n ia to w ­
ski u d e k o ro w a ł  p o d se k re ta rza  w ru m u ń sk fc m  
M in is te rs tw ie  ro ln ic tw a  Manoilescu  k o m a n d o r i ą  
gwiazdy  Po lo n ia  K est i tu ta .

Zakaz czynności 
duszpasterskich

<iik\ N s k \  (PAT). — Sonat wolnego  m ias ta  
G dańska  zab ro n i ł  ro / |H irząd zcn icm  ż d n ia  13 
łon. w y k o n y w an ia  d a lszy ch  czynności  duszpas-  
l ' r s k ie l i  na  te ren ie  (u łań sk a  księdzu S z jm a ń s -  
kie m u, w ik a re m u  przy kościele  św. Jo  że la  w 
( idańsku .

Ks. Szymański przed 5 laty sprowadzony 20 
stał do (ułańska z diecezji chełmińskiej i teł te 
*{0 czasu sprawował swe funkcje duszpasterskie 
w śród ludności polskiej, AV sprawie tej będzie 
iriterwenjowal komisarz generalny Iłzplitej w' 
(•dańsku.

Spadek bezrobocia
WARSZAWA, (l>AT). — Na (tz.nń 11 hw. 

wedle biur urzędów pośrednictwu funduszu bez 
robncia. ogólna ilość hc/robotnych na lotrnie 
eał go państwa w y misi 2112 411."* osób co stano 
wi spadek, bezrobocia w stosunku do tygodnia 
chitglego o 1.645 osób.

■ '3 pen W  drodze do Wiednia Cyfry z jednego tylko powiatu
J»ER LJ\, (Pat). D ziś w  połudn ic wv 

jechał do W iednia nowy p oseł przy rzą ­
dzie austriackim  vo:n Papeii dla objęcia  
*>vej p laców ki.

I*o drodze zatrzym a się  P apen  w 
Rcrrhtciisgndci! " Rawarji. gdzie przi 
bywa k an -lerz  Hitler. Papen otrzym a od 
Hitlera dyrektyw y zw łaszcza w ober m o ­

m entów , które zarysow ały  się  w zw iązku  
z podróżą kanclerza zw iązkow ego Selm  
sęlin igga do ffodajjesztii i w ieekanele  
rza ks. Starliem berga do Rzy mu.

Pozatcm  omaw iana bodzie praw do 
podobnie spraw a areyksieeia  O łtoua, 
któro żyw o poruszyła op inję Foemieeką.

W AftOW JCB, (Pat). : \ a  p o d s ta w  ie d a -  - .o o d a rs tw  ItAiftif. ł . ą i z o a  k w o ta  s t r a t  w y
liy e h  pow ia tow  e j  k o m is j i  s z a e m ik o w  ej,  n o s i  !Ml4.‘J55 . w te in  s a m o  ro łn ie tw  o po-
u s ta lo n o ,  że w  p o w .  w ad o w  ic k im  by-  n io s ło  S tra ty  s i ę g a j ą c e  p o w y ż e j
ło  z a l a n y c h  p r z e z  i io w o d z  50 g m in ,  go- z ło ty c h .

WALKI NA DALEKIM WSCHODZIE
AOiYDYN ([‘ATI. — Knre.spundeiit Reutera 

* * u-C.zcu donosi: Wwlle wiadonuori iiorhodz:| 
ze żrftilcł brytyjskich (..Id/iidy u-i.isk izi! 

•luwyeh (>.ang naj-S/eka w lieDm; 4.000 /<>* •; 
r*\ wkreozr K u.. I u » zeu komuniści » 111 zbm

około 1.000 ludzi ukrynaj;) się < górach na pół 
lior od Ku-C,zcu i prowadza walki podjazdowe 
W samem mieście panuje spokój

W .adze wszezęł.y energiczni) akrję Iropicnia 
komunistów.

P R Z E M Y S Ł O W C Y  i K U P C Y ,
k t ó r z y  p r a g n ą  p o z y s k a ć  r y n e k  w o ł y ń s k i  b i o r ą  u d z i a ł  w

V Trrgach Wołyńskich
9— 23 września 1934 r.

Inform acje Dyrekcja Targów Wołyńskich—  Równe, Zarząd Miejski.
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Zamordowała ojca
Ponury dramat na ul. Kalwaryfskiej 5

Gmlz. 11 m in. 30. 5V pokoju dyżur* 
u jm  iV -go  koinisai-jatu I*. I \  na u licy  
Ival\varyjskii‘ j panuje cisza. D yżurny łun  
kr jouar jusz n ależy z sennością  Na tere­
nie kninisar jutu ca łk ow ity  spokoj.

N agle drzw i kom isariatu  gw ałtow n ie  
otw ierają  się. Do pokoju wpada zadysza  
na m łoda dziew czyna. Jest bardzo pod 
niecona, B lond w łosy rozw ichrzone. 
( u w ilę  nic nie m ów i. N agle w ybucha  
g w a łto w n ie ’

„Z am ordow ałam  ojca, proszę m nie  
a resztow ać’*'

D rzem ki jakgdybj n ie było. Dyżur  
ii} staw ia pytania.

D ziew czyna odpow iada w yraźnie.
Stała się  potw orna zbrodnia. Córka 

zam ordow ała ojca.

t  ragedja rozegrała s ię  w dom u Nr. 5 
prz.\ ul. lva loaryjsk iej. M eldująca w y  
m ienia  nazw isko. N azyw a s ię  A leksan  
dra Itancew a. Ma lat 20. Z am ordow ała  
ojca sw ego  Aleksandra Snastina. (Dla  
czego córka nosi inne nazw isko, n ie zo ­
stało  narazić w yjaśn ione).

NA MIEJSCU ZBRODNI.
-S

Za ch w ilę  z kom isarjatu rozlegają  
•się a larinuj;,.i dzw onki te lefonów . O 
zbrodni dow iaduje się  w ydział śledczy, 
przedstaw iciel urzędu prokuratorskiego, 
pogotow ie ratunkow e.

Po kilku m inutach na m iejsce wy 
padku przybyw a auto pogotow ia.

Zbrodnia rozegrała się  w dom u Nr. 5 
przy ulicy kalw  aryjskiej. W tein m iej­
scu  jeztlnia jest znacznie tiiższa od c h o ­
dn ików . D ługi p iętrow y dom  tw orzy aa  
‘w zniesieniu  m asyw ny czw orokąt. 55 ch o­
dzi się  na w zn iesien ie . M ieszkanie do- 
sorey m agistrackiego Snastina m ieści

it w p ja t  i n  i r o n l o ł t r g o  o tJ  s t r o n y  p o c i
w ó ik a  w hel etage‘u. Przez ciem ny  
przedpokój w ,h o d z i się  do słabo ośw u  
tlonego pokoju . Lekarza i sanitarjuszy  
spotyka posterm ikow y.

P roszę tutaj. Posterunkow y zapal i 
elek tryczną lam pkę k ieszonkow ą. Sm u­
ga św iatła  w skazuje na drzw i. Sam tar- 
ju sze uchy łaja drzw i. 55 idzą jirzed sobą  
okropny ' w idok. Na podłodze b lisko  
drzw i leży w kałuży krwi człow iek . Obok 
w pokoju w szystko zabryzgano krwią. 
P lam y krw i w idnieją na ścianach  i na 
su ficie . 38 letni Jan Snastin  już nie żyje. 
Lekarz stw ierdza, i e  otrzym ał w g łow ę  
trzy głębokie rany. Śm ierć nastąpiła  n a­
tychm iast.

55 m iędzyczasie przybyw a na m iej 
sec w ypadku kierow nik kom isarjatu , na 
terenie ktorego m iał m iejsce w ypadek  
oraz m otocyklem  zastępca k ierow nika  
w ydziału  śledczego z funkcjonariuszem  
tajnej polic ji.

Drzwi pokoju , w którym  rozegrała  
się  ponura znrodnia, zam ykają się. Wszy 
stko pozostaje1 n ietkn ięte do czasu p rz\ 
bycia przedstaw icieli prokuratury.

T ym czasem  w  drugim  pokoju  dwu  
pokojow ego m ieszkan ia , przy okrągłym  
sto le  jadalnym , ośw ietlonym  lam pką 0 
lek iryczną z pod szerokiego „abażuru"  
coznoczyna s ię  badanie eorki zabój 
ozy ni.

55 OBRONIŁ  
PRZ1.D KAZIRODZ I 55 LM 

W yniki p ierw iastkow ego dochodzę  
nia nic m ogą być i.arazie podane do pu

blicznej w indom . Zgodnie jednak z ia  
form acjam i, jak ie zdołał uzyskać na 
nu cp au  w ypadku nasz w ysłann ik , spra 
wa przedstaw ia się  następująco:

55 godzinach w ieczornych  zona z a ­
m ordow anego w yszła  z dom u. 55r m ie­
szkaniu pozosta ł 38 letni Snastin  oraz je ­
go 20 letn ia  córka.

5V pew nej chw ili ojelee zaczął na- 
pnslow nc córkę w celach zm uszen ia  jej 
do uległości. Córka staw iła zacięty  opor  
55’ ezasie szam otania  się p och w yciła  cię  
żki przedm iot i rozpłatała  ojcu  czaszkę.

I*o dokonaniu  tego czynu dziew czyn  i 
zam knęła m ieszkanie i udała s ię  z p o­
nurym  m eldunkiem  do kom isarjatu.

55T chw ili gdy piszem y te w iersze  
rozjioezęło się dopiero dochodzenie p o ­
licyjne.

Jutro podam y szczegóły  tego w y­
padku. (C)

10 wrześnio Sowiety 
przystąpią do Ligi 

Namdćw
L O N D Y N  (PAT).  —  . Dai ly  Herald * 

dimosi,  ze przys tąp ien ie  Rosji  Sowiec­
kiej  do Ligi Narodó w je s ‘ pozytywnie  
pi zesądzone.  Ros ja  Sowiecka  ma  przys tą  
pić na pierwszeni  posiedzeniu Ligi w  (In. 
‘0 września.  Decyz ja  w lej mierze zo 
stała juz powzięta orze z Li twino wa  i tyj 
ko jakaś zwłok a  m o g ła łn  zmienić tę de 
ryz  ją.

.Daily H e r a ld "  twierdzi,  że. przyjęcie 
7MIK. do Ligi będzie jednogłośni

Poganie niemieccy
U l'It l , IN ,  (P A rI ) .  —  K ra jo w y  m in is te r spraw

Żydów.

ko  
wpływem

Dolar spada
YVAi:.SZA\> A, (PAT) -  Na g iełdach eu ro  

pe.N‘ ich p an o w ało  dziś w daltacym ciągu s łana  
l i i i d in e j a  d la  dolaea.  Na giełdzie  w a rsz aw sk ie j  
kuro  d o la ra  a m e ry k a ń s k i  eg* spad ł  d o  p oz iem u  
nigdy je.szeze nie n o tow anego ,  n i ianow irh-  W 
p o ró w n a n iu  z  n o lo w an ia in i  pon iedz ia łkow ym i 
k u r s  r z e k a  . .a N ow y York sp ad ł  z ,>.21 do > 00, 
u k u rs  p rz ek a zu  te legraf icznego  z 5,21 d o  .>.20.

E pilog głośnej w Wilnie sprawy Giełda wa^wska
b le ś n a  sw ego  ezasu  w  W iln ie  spraw-a Szere 

szewskiego. A lpera  i stud . m ed y cy n y  USB. Fd-I  
lieila. k tó rzy  za p o śred n ic tw em  a p i ik a n la  sado  
wego K o n ra d a  Oktilieza pragnęl i  d ro g ą  p rz ek u p  
s tw a  wydobyć z więzienia ,  a resz tow ani)  pod za 
rzu tem  u p r a w ia n i a  dz ia ła lnośe i  k o m u n is ty c z ­
nej,  H a l inę  Szereszcw ska ,  s tude ii lkę  m edycyny 
li SB. zna laz ła  o n e g d a j  sw ój epilog w Sadzie  Naj  
wyższy in.

J a k  nasi czyte ln icy  p a m ię ta j  |, sk aza ł  Sad Ok

ręgow y  w W iln ie  o jca  i na rzeczonego  Szerrszew  
sk ie j  po  r o k u  w ięz i rn ia  z zaw ieszen iem  n a  5 
lat ,  zaś A lpera  na  2 la ta  S;)d Ypelaeyjny w yrok 
zatw ierdz ił .

Od lego w y ro k u  założy ła  o b r o n a  Alpera  ikar 
gę k asa cy jn ą .

Sąd N a jw yższy  odda li ł  na  o n e g d a jsz rm  po 
s iedzen iu  sk a rg ę  k asa cy jn ą ,  z a tw ie rd z a ją c  tom 
.samem poprzed n i  wyrok .  (mj.

Składajcie ofiary na pow odzian

..Obecny rząd nie obawia się głosowania"
Akcja priedplebiscytowa w Niemczech

n r - : r t i  r \ ’— ( p a t )  — . u *  . b . d j m m :  
s p o r to w y m  w ‘Neukoeln  min is te r  p ropn 
g a ndy Rzeszy Goebbels wygłosi ł  p r zemó  
wienie przedwyborcze .  Bliski '  d w n g o d / i n  
n a  m o w a  m in is t r a  t r a n s m i t o w a n a  była  
przez  w $ty stkie-- rad jo s ta c je  niemieckie.  
Równocześn ie pr zem ów ien ia  wygłaszane 
były:  w .Monachjum —- m inis te r  Goering,  
w Kolonii  —  Frick .  we  W r o c ła w iu  
Hess.

Minister  Goebbels oświadczył ,  iż z 
ch w i lą  p o w o ł a n i a  Hi t le ra  rozpoczę ła  się 
n o w a  epoka  w  Niemczech,  k tórej  opieku 
n e m  sta ł  się I l i n d e n b m g .  Najważnie j szą  
i zeczą było to, iż rewoluc ja  bvłu dok ona  
na  bez prze lewu krwi .  H i n d e n lm r g  wspie 
rat  Hit lera,  a ten wywTdzięc/.ył m u  się 
nie n a r u s z a ją c  a n n j i .  Nas tępnie  min is te r

lineld.els podkre il i i  zasługi  l e ł du ia rs /a ł  
ka Hiuden bu rg a .  Minister  Goebbels m ó ­
wił  dalej,  iż. zagran ica  nie po t rzebu  je m ó  
wic Niemcom,  że ich położ.enic jest cięż 
kie; obecny  r ząd  nie o b a w ia  się głosowa 
nia.  Dzis za Hi t le rem stoją wszyscy,  mło  
dzież, s ta rcy,  a r m j a  i ludność  cywilna.  
Kanclerz  Hit ler opowiedz ia ł  się za a r m j ą  
gdyż  sam jest  żołnierzem.  Robotn icy  są 
za Hit lerem,  gdyż  sa m  Hit le r p r a c o w a ł  na  
ru sz to w an ia ch  w  M o na ch ju m ,  chłopi  sto 
ją również  za Hi t le rem gdyż n a  począł  
k u  władzy  Hit ler  już  o n ich  myślał .

Dalszy ciąg m o w j  min is tra  Goebbel  
sa był  j e d n y m  wie lkim ape lem do tych 
t rzech głów nych  —  zd an ie m  Goebbelsa 
—  pod pór  dzisiejszego reż imu

WIARSZ IW A. (PAT). —  Y W L .T Y :  R erlfc  
297210. L ondyn  20.61. Nowy York 5,20. Nowy 
5 .rsli - kab e l  <>,20. Pa ryż  .14,8 I Szwa jcarja  
172,77. T en d en c ja  niejedisoli la.

.Dolar 5.17 Ik i la r  zloty 8,91.

Kronika telegraficzna
— szKjusuyr. o l h k z y .mimgo y y if l o r y r a

z n a lez ian o  na  K am czatce  w odległości tO kim. 
o d  w ybrzeżn  m orsk iego  n a  wysokości  n00 m. 
n ad  i>oziomein m-orza.

— W KOP cl.NI IV FL S IG IIF IM  YYSkTTFK 
W Y B IC H U  GAZÓYM, z 11 górników z n a j d u j ą ­
cych się pod z iemią,  u ra to w a ło  się t rzech a do 
7 g ó rn ik ó w  oddziały ra tu n k o w e  nie d o ta r ty  i 
s t ra co n o  nadzie ję  w e ra to w a n ia  icti. P o m ięd z y  
n imi zn a jd u je -  się d w ó ch  Polaków W ła d y s ław  
M i lec k i i Jan  Szawrzyk.

—  PRZY BYŁA IX) POLSKI WYCIKGZKA 
KO LK J.IRZY L STONSKlC It  w- l iczbie okoto 100 
osób. W ycieczka  zabaw i w Polsce 5 dni.

W  CZASU. NAKItljCAM A I-ILMlf w 
p s ln e m  z p ra sk ich  a te l ie r  f i lm owych  wydarzi . t  
się t rag iczny  w y p ad ek :  Jed en  ze s ta tys tów , były 
A, r e k to r  tea t ru  p ro w in c jo n a ln eg o  i łe id r ieh .  
przez  n ieuw agę  d o s ta ł  się pod walec drogow y i 
zootat dos łow nie  zm iażdżony .

—  LNKAIMtA SOYY1KCKA w y s ta r to w a ła  z 
Lyonu. do Moskwy o  goilz 10,60

— AKCJA ZRt()tŁKI NA ItZKCZ P O W O ­
DZIAN w Polsce  obi jm uje  co raz  szersze  koła  
w y rh o d ź iw a  polskiego we I-T.uicj.i Sum t zebra  
un d o tąd  n ie  p rzek ra cz a  już  z u a c jn ie  frs 100.000. 
Dalsze o f ia ry  n a p ły w a ją .

—  YWDARZYL S IĘ  GROŹNY YYYPADKK 
w B( rn a to w iźn ie  pod Cz.ęslorbową. Mianow icie 
w 4 p ię t row i ,m  m łyn ie  b raci  K ur landów  w etiwi 
li, gdy m łyn  b y t  czynny  nag i  ■ zawaliła  się 4 
piętrowra śc iana  i ru n ę ta  w n u r ty  rzeki W ar tv  
w raz z m as zy n a m i  i zapasam i m ak i .  Pracowali 
cv zdążyli  szczęśliwie  opuśc ić  mtyn. P rzy czy n ą  
w ypad k u  było  n a d m ie rn e  obc iążen ie  gó rnych  
p ię te r  m łyna  i podmiecie ścian

TELEP. OD tf ŁASN.KOR ESP WARSZAWY

Pogrzeb s p. LednicK.ego we czwartek
P o g r z e b  ś. p. A le k sa n d ra  L e d n i c k i e ­

go zos tał  w y z n a c z o n y  na  c z w a r t e k  w .  
bec n ie za ła tw ien ia  do ty chczas  f o r m a l ­
ności  z a r ó w n o  z w ła d z a m i  koście lnemi  
i si tdnwn - po.bcyjnerni.

P o g r z e b  odbędzie  się w  kośc ie le ew. 
Karola  R o ro m e u s z a  na  P o w ą z k a c h  i bę 
dzie b. s k r o m n y .  K o n d u k t  z po lecenia 
władz  d u c h o w n y c h  p r o w a d z i ć  będzie  
tylko jedi n ksiądz .

Dziennikarze niemieccy przyjadą ao Wilna
Rząd polsk i  w y s to s o w a ł  zaproszenie  

do  organ iznc yj  d z ie n n ik a rs k i c h  w Niem 
czoch,  n a s k u t e k  k t óre j  w na jb l iższych 
dniac l i  p r zybędz i e  do  WiiTłzawy 10-oiu 
r eda k to rów  p ism n iemieckicl i  na  czele 
szefem w y d / i i ł u  pr a so w e g o  minis l i  rst-

wfi p ro p a g a n d y .  Pr zybyc ie  d z ie n n ik a rz y  
n ie m ie c k ic h  będzie  rewizytą  na wizytę 
d z i e n n i k a r z y  pol sk i ch  w Niemczech .

Uczestnicy  wycieczki  o d w ie dzą  wszy 
s tkie wieksze  m ia s ta  Polski ,  m. in. i W i l ­
no. d o k ą d  p rz yb ędą  samo lo tem.

Wycieczki Polaków z  zagranicy
po Polsce

W  Wiedniu stracono znowu 4 osoby
YYTICDFS (BAT). Kórcupoitdenl l im itera  S k azan i  zosta l i  powieszeni,  kuf  z pow odu  k ra  

d o n o s i  z YYiednia, że e gzekucja  4 p o l ie jan ló w  ku  św ia t ła  e lek trycznego  i p a n u ją ce g o  p o n u ro  
sk azan y ch  n a  śm ierć  za u d z ia ł  w  zam ac h u  w ku. w yko n y w u l  sw o je  czynności  n ies łychan ie  
d n iu  25 l ipca  rl> o d b y ła  się dz iś  w nocy przy  powoln ie .  S t ra ce n ie  sk a z an y c h  w yw oła ło  wstrzą  
św ietle  p o ch o d n i  n a  p o d w ó rzu  więzicimem. —  s a j ą r c  w rażen ie  im obecnych .

Spisek w Mandżuko
inspirowały Sowiety? '

LONDYN, (PAT). —  „Daily  L sp re s s "  d o n o s i  dąży ł  do  z a m o rd o w a n ia  k ierow niczych  osohi 
z ( J i a rh in a ,  iż w ładze  M an u żu k u  w ykry ły  ol- slości r z ą d u  M andżuko ,  szefa  j a p o ń s k i  j m is ji  
h rzym i spisek, inspirow any jakoby  przez  So wo jskow ej i sze fa  ż a n d a rm e r j i .  ^.Siedzibą spisli u 
wiety.  Iiyto Su i-Fen-IIo ;  k ie ro w n ie łw o  sp o c z y w ało  w

A resz tow ano  przesz ło  80 o b yw ate l i  sowiee- reku  u rzędników  k o n su ia lu  sowieckiego 
kich, oskurżon.yeh o u d z ia ł  w sp isk u  Spisek

Tajemniczy samochód
Łączą go z zagadką śmierci Prinre'd

Po rozsviąz:uiiu Zjazdu  P ol akó w  z 
za g r a n ic y  w W a r s z a w ie  Uczes tn ic j  jegn 
jfodzielili się na grupy ,  z .których k aż d a  
u da ła  się w i n n y m  k i e r u n k u  na  wycie-  
rzkę .  Je d n ą  tak ą  gr u p ę  gościmy u siebie 
w M i  tnie.

M e  Lw owie  k u l m i n a c y j n y m  p u n k  
tern pob y tu  Wycieczki  b \  ło ods łon ięc ie  
liń r a tu s z u  tabl icy p a m i ą t k o w e j  z nastę

na
pu jącYiu n a d p i s e m ;  . .Sk łada jąc  hołd bo 
h a l e r o m  orbj t  lwowskich ,  i ablicę tę 
p a m i ą t k ę  ^„datow-ego Z w ią zku  Pola  
k ó w  u l u n d o w a ł  2 gi Zjazd  Pniaków 
Zagranicy .  L w ó w  s ie rpień 15)84 r .“

Pozaiań równ ież  uroczyśc ie  p r z y j m o ­
w a ł  u siebie je dną  z g r u p  wycieczko
wycli w dn iac li  13 i 14 b. ni

PARYŻ, (PAT). —  YYr okolb-iich Dijon  przy  
k am ie n io ło m ac h  F le u r i  z in i lcztono porzu co n y  
sa m o ch ó d  z pękn ię te in i  p n e u m u ty k a m i  bez nu 
ineru re je s t ro w e g o  1 bez jak iegoko lw iek  nap isu .  
Yiimo tu polie.ji ud a ło  się  o d szukać  wtaśeieiela,  
k tó rem u  len sa m o ch ó d  sk rad z io n o .  S am ochód  
sk ra d z io n o  w J .yonie  t) lu tego  rh .  Ze względu 
na  to że śm ierć  sędziego P rine ića  n as tąp i ło  21 
lutego rb. p rzy p u szcza ją  -w Dijon, że  sk ra d z io

ny sa m o ch ó d  m ógł odegrać  p ew n ą  rolę w za 
m o rd o w a n iu  sędziego P r in e c ’a. I T /e m a w ia  za 
fein m. in. fak t ,  że w pob l iżu  p o rzu co n eg o  sam o  
eliodu znalez io n o  f lak o n ik  z a m o n ia k ie m  ezy 
in n y m  j a k im  p r e p a r a te m  eliemieznyin  o  podoił 
u j  m zap ach u .

J a k  w-iadomo ze ś ledz tw a  w  sp ra w ie  z a m o r  
clown n ia  sędziego P r in c e ‘a, sędzin P r in o e  m ia ł  
b j ć  p rzed  śm ierc ią  odurzony  am o n ia k ie m .

Po 2-ch miesiącach suszy deszcze
NOYY Y' YORK (PAT). —  \ \  ezterecii  s la u ae h  wej  Dakocie  spuiił  a o p ie r o  po  2 m ies iącach  su- 

d o lk n ię ty d i  k lęską suszy spad ły  deszcze, k tó re  szy.
j r i ln a k  nie w p łyną  lia p o p ra w ę  zb iorów , gdyż 
spadły  zapóżuo .  Je d y n ie  w części s ta n u  Nel>- 
r a sk a  deszcze p rzvczynrą  d o  n iezn aczn ie  do  
p o p raw y  zb io rów  P ie rw szy  deszcz w po lon io

GHIGAGO, (PAT). —  Nad 17 s ta n a m i  prze  
szły b u rz e  i deszcze, k tó re  położyły  k re s  k lę­
sce suszy T e m p e r a tu r a  sp a d ła  7. 28 do  21 SI. I
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NARODZINY ZWYCIĘSTWA
15 s ie rpniu —  dzieli bi twy wai 

s / a \ , s k i c j  pozos tan ie  n* wieki  >v pum ie-  
ci Po la kó w ,  i -nie ty lko  Pol aków  W 
dniu ty m ważyły  się losy naszego  Pali- 
•siwa- a wraz  z n iemi  i losy L u r o p ’ 
■fakżc inaczej  p o to c z y ła b y  się h is ior ja ,  
gdyby Armja  Polsk a  nie w y t r z y m a ła  
nac isku  bolszewickiego i o tworzyła  dra  
gę cz e rw on e j  a ru i j i  do Niemiec. k to 
w ie, n a  co zd ecyd ow ał  by  się w ó w c z . s  
n a ró d  niemiecki ,  rozgoryczony m eda w  
n.j n iep o m y śl n ą  wojną.

i*c>y zrozumieć,  j ak  po wsta ło  !o 
- J i lubne  zwycięstwo. 15 s ie rpnia ,  co!' 
nąć  «ię m u s i m y  o k i lka  dn i  wstecz,  do 
chwi li  powz ięc i a  przez  M ar sza łka  Pił  
sudskiego decyzj i  co do  d ecyduj ące j  
akc ji

Od w y b o r u  sposobów dz ia łan ia  w r o ­
ku 1920 zależało u t r z y m a n i e  łub z m a r ­
no w an ie  zna czenia  dz ie jowego dni a  fi 
s ie rpnia  1914 ro t  u. To  leż l icząc n a  po- 
niys lny omen.  Mars/ .alek odk ła da ł  .-,wTą 
decyzje; do  tego dnia .  Pisze o m m  w7 ten 
sposób (Rok 1920): ,-Juz w tymi wyborze  
d«'<ty, uw-ażanej  przezeini i ic  za szczęśb 
w4, po  z w ią za ne j  z m o j ą  n i e d a w n ą  prze  
szłością —  dn iem w y m a r s z u  w 1914 ym 
roku z Kraikowi  na wojnę  —  kużdy ana 
li tyk ła tw o dos t rzeże  poczuc ie nic 
pewnośc i  sieluu, j ak g d y b y  rozchyb ota  
m a  m ora ln ego " .

Te  gdz ie indz ie j  n ie s p o ty k a n e  o tak 
wielkiej  szczerośc i  s łowa wzbudzi*. m u  
szą w k a ż d y m  ezłowueiku, r o z u m ie ją c y m  
° g r o m  odpowiedz ia lnośc i ,  j ak i  spoczy7 
ftał  wówczas  na  b a r k a c h  Naczelnego 
Mo dza .  s łuszne  zac iekawienie ,  a j e dn o  
‘■ześuie i bezbrz eżną  ludzką  tkl iwość dla 
I ego, k tó ry  wówczas  wT pełni  .świado- 
nio.ci  c i ężaru  swego p rzeznaczen ia  prze  
i y w a ,  mu s ia ł  t akie  g łębokie  zmaganiu  
duc howe.

Aby choć  w części u św ia d o m ić  sobie 
h o gac lw o skal i  p rzeżyć  Nacze lnego Wo 
dza w tych d n i a c h  h is torycznych ,  iprzy 
p o m n i j m y  sobie w yp adk i ,  k tór e  sic wów  
"zas go zagra ły , a z ro z u m ie m y  wtedy  
len n i e s ły chany  t r u d  p r a c y  W od za

W  k o ń c u  tinca ,\ac.z< Iny Wódz  wy - 
j echa ł  d« Chełma do dowódcy f ron tu  
po łud nio we go,  gen. Rydza-Śmigłego.  
W y je c h a ł  Uun. by być  bl iżej  akc ji ,  k tó ­
rą p lanował ,  j ako p ie rwszą  prób ę  po 
no wn eg o  uc h w y cen ia  .n . c ja tyw y działa 
nia.  F r o n t  p ó łn o c n y  o t r z y m a ł  zad an ie  
w y g r y w a n i a  n a  czasie,  e o i a j i e  się aż 
do N a r w i  i Rugu.  Marsza łek  zrezygim 
wal  z j e dnos t ron nego  w y k o rz y s ta n ia  go 
do p r z ec iw na tar c ia ,  nie m óg ł  s a m  b o ­
wiem liczyć an i  na  do wódc ów ,  an i  n*1 
wojsko,  z d e m o ra ł iz o w an e  n iodołężnemi  
zarządzen iami .  P la n o w a ł  n a tom ias t  
zwalczyć  Rudie iincgo przy  p o m oc y  d y ­
wizji p ie cho ty  l r o n t u  po łu dn io w ego ,  o- 
raz  grupy7 kawa le r j i ,  o r g an iz u ją ce j  się

O Czcigodne Panie!. . .  PrzedewTszy sl- 
kiein —  dank  W a m  szczery p r /y noc ze .  
za W asze poświęcenie-  . samozaparc ie  i 
zbozną energ ję .  j a k i e  u jaw n iac ie  p o d ­
czas kwes t  p rzy  śc iąganiu  z nas  da tk ó w  
na rzecz po t r z e b u ją c y ch  pom o cy  Nie 
wątp ię ,  że n a tc h n ie n ie m  Waszem jest: 
Res sa c ra  tniser.  M asze  dob re  serdusz  
ka b i jące w ył ączni e  mi łośc ią  do bliź 
nich.  po zw a la ją  W a m ,  co mówię ,  n a k a  
zu ja  w dnie  kw e s t  wylęgać n a  ulice,  
t r z y m a ć  Iraż wr k a w i a r n i a c h  re s t au ra  
c ich i wt wTszvslkich  l o k s h c h  putilicz- 
nych,  a l n  pr zynieść  ulgę c ie rp iącym,  

Was ze  poświęcenie,  Drogie Panie ,  
budz i ło  we  mn ie  zawsze podziw i z a c h ­
wyt,  i d la tego  z r o z u m i a ł e m - jest  mo je  
b e zg ran ic zn e  ob urz t  nie, .gdy spo tka l i  m  
się z o s t r ym  a t a k ie m  n a  Waszą  d z i a ł a l ­
ność i m u s ia łe m  *  Wasze j  obron ie  sto- 
czyć n i e d a w n o  b a t a l ję  z 'jfcdtfym inyin 
z n a j o m y m  Nie m o g ę  ppwiedzifeo 11,1 
d ob rego  o ty m cz łowieku  •!«> to f "  
n y ' s i e b i e  zarozumia lec ,  typ  despot ycz­
ny'  a  na  imię: m u  Jerzy .

Przyszedłem jednego  razu  do Zielom 
f.1 Sztral la  i za s ta łe m m ó j  zwykły  slo- 

Przy okii ie za ję ły  przez  t rzy  panie,  
w es tu jące  n a  rzecz z a k u p u  maj t eczek

pod Zamośc iem,  a n a s tę p n a  u t r z y m u ­
jąc t rzecią A rm ją  Titijc Ntocliodu i r e ­
jon Kowla, ortiz g ru p ą  poleską  Brześć, 
bv uderzyć  z p o / a  niego ku północy  wol 
notni s i l anu  ua po l iu ho ow e skrzy  Ab) 
J u c h a  ezewskiggo.

W a r u n k i e m  udania  się' tego ph um  
było p os ia da n ie  Brześcia,  G en era ł  S ikor  
.ski, do w ó d c a  g r u p y  poleskiej-  zapyla  .y 
o lo. zapewni ł ,  iż u t r z y m a  się ta m  przez 
10 dn i  Ze s p ok o je m  za tem mógł  ocenie 
Marsza łek ro zw ój  i realizacji;  swych za 
mierzeń  W  os ta tn ich  dn ia ch  lipcu roz­
poczęła się de cy duj ąca  b i tw a  ź Bmlien- 
nym  pom ię dzy  B ro dam i  i Beroslecz- 
kiem.  Zos ta ł  on  ta m  nareszc ie  schwy la 
ny, j a k  wr kleszcze.  Jeszcze jeden w ys i ­
łek i z. wojsk  nowoczesnego  AtyIli po zo ­
s ta łyby  m i z e r n e  resztki .  .Niesti ty, p o m i ­
mo zapewuiień gen. S ikorsk iego 1 sierp 
nia p a d a  Brześć.  Położenie zmi -n ia  się 
radykaln ie .  Decydujące  dz ia łan ie  ku 
pułnocy  mus i  odpaść ,  a j ednocześn ie  i 
b i tw a  z B u di en nym  musi  być  przerw i 
na. J e d y n a  -korzyść, to częśc iowe polu 
cie. k tó r e  wtrąc i ło  Budionnego mira 
zie z da l s z e j  akc ji  i wy rzuc i ło  przed  
f ront  w ł a sn ych  wojsk,  uniemożl iwia  jąc 
m u  gr a so w a n ie  na ich tyłach.

Nacze lny  W ó d z  da je  rozkaz  o d w r o ­
tu n a  Bug.  Drugiego  s ie rpnia  jest  w 
W a r s z a w i e  s p o w r o t e m  zas ta je  tuta j  na 
s t ró j  wysof it  t rwożl iw y, Odpowm dziat- 
ue czynnik i  w o j s k o w e  i cyw ilne o c e n ia ­
ją położenie  pesymis tycznie ,  n a  p ó łn o ­
cy N a r e w  p rz e k ro c zo n a ,  Ł o m ż a  padła ,  
na  Bugu u t r z y m u j ą  się tylko słabe siły, 
da l szy o d w ró t  jest  wuęcej. niż p r a w d o ­
podo bny ,  a z a te m  wkrótce stolica z n a j ­
dzie się wT s fe rze bezpośredniego  d z ia ­
łan ia .  Zewsząd  p o j a w i a  się nac isk  na

Naczelnego W oaza  z w o ła n ie m  o d e c y ­
zję. On musi  w s/.y-.Jkiemu zaradz ić,  0>i 
j eden  ob ow ią zan y  jest wynaleźć  sposob 
wyjścia z g roźby  utraty Warszaw7y. 
Mnożą  się r ady  i p ro jekty ,  n ie k tó re  zro 
dzone  z iniej  rty wy i bojaźni .

,.L<> do ninii’ osobiście będąc zdeey-  
<l o w a n y m  walczyć  do oslalka.  by łem  jed 
n a k  tak że  pod  w ra żen iem śioicżo n ieu­
danej  komb ina c j i  zm ia tane j  z p lanem  
kon tr a ta ku  z pod Brześcia  i w  pierwsze j  
chwilf  nic widziałem pojirosiu żadnego  
rozsądnego rozstrzygnięcia.  Dlatego ie: 
odrzuc i łem odraza ws ze lk i  nac isk  na sic 
bic i zap owiedz ia łem  sw<i decyzję  na  
dz ień 1 i-go sierpnia".

W tych k i lku s łow ach  można  o d n a ­
leźć na j i s to tn ie j sze  sk ładnik i  s ta n u  w e ­
w nę t r znego  W od za Więc  ogólnoludzki  
i z roz um ia ły  chw i lowy u p a d e k  sił t w ó r ­
czych,  pod  w p ływ em  za wodu  i n i epowo 
(Stenia s p r a w y  w k t ó r ą  włożyło się du- 
Ż0 -serca i mózgu- więc n ie pewn ość  co 
do da lszych  poczynań ,  lecz pTzy tem 
wszys tk iem d a w n ą  wolę da lsze j walki  
do końca ,  -.wiadomość ndpowied/ . i alno  
ści za je j  k i e ro w ni c tw o  i d la tego  zdećy 
d o w a n e  d ążeni e  unieza leżnien ia  się ml 
w pł ywów  zewnęt r znych .  Marsza łek  po- 
ł i z cb ow ał  czasu

Polrzobowra ł  czasu, ho mus ia ł  z e b ­
rać  wszystkie  możl iwe elementy tlz.ała 
nia, m u s i a ł  je zwa/y ć ,  ocenić,  porów­
nać,  by wreszc ie  wlaw szy  d u c h a  w su 
♦Jią ka lkuhic ję  czasu,  sił i p rzes trzen i ,  
d ać  twórczą  decyzję.

Y\ nocy  z 5-go na  C>-ty s ie rp ni a  w 
górnymi* p o k o ja c h  Be lwederu  sa m ot n ie  
ważył  Nacze lny  Wódz  swą decyzję,  
p r zem ys l iw uj ąc  n iezl iczone  razy  p o s t a ­

Warta honorowa w Toruniu

no w io n y  mi. zgrubsza  p l an  jnzec iwu-  
d t r ż e n i a  z n a d  Wieprza ,  uginał  się p iu l  
c iężarem,  ja k  sa m  się wyraża ,  dw u ko 
liiee/.nosci: o b ro n y  stol icy ze względu 
na nas t ró j  k r a ju  co wymagało,  z w ią z a ­
nia większej  -imnji dla pa sy w n eg o  d z ia ­
łania p o d  Warszawm i pozwala ło  p r z e ­
znaczyć  do decydującego  uderzenia  z a ­
ledwie Jł/4 wszys tk ich  sil.

Mus u t r z y m a n i a  tego no ns ensu  slra 
logicznego kosz tował  Nauzołnega W o ­
dza na jwięcej .

„Nie n w y ą c  w  żaden s /wsób unii  nać  
go pr zy  uwzględnien iu  w sz y s t k ic h  m o ż ­
l iwych  kom b in a c y j .  mtUsiul go j irzyjać z 
w e w n ę t r z n e m  uczuc iem niezadowolenia  
i bezsilności wobec  narzucających  się 
okoliczności ,  k tó rych  jako \acz<lni)  
W ó d :  mogilni  nie brać w  rachubę,  lecz 
jako  f//( boki  znawca du.s-y kra ju  i zara­
z e m  Maczt Inik  Pańs twa,  win ien  by t n- 
względnić  w  s w y m  ra c /u in k u “.

Naj lep ie j  też m alu ją  'ó w c z e s n y  sh m 
m icha  Naczelnego W o d z a  jego yy-ła.soe 
siłowa.

. Istnieje cudomnc  określenie na iw ięk-  
szetjo z n a m c y  d u s z y  lu dz k i e j  na wojn ie— 
Napoleona,  k tó ry  mi .w i  o sobie, gdy  
przy s t ę jm jr  do dania ważnie j sze j  decyzj i  
na wojn ie  „conune  n m  filie <pii occou-  
cłie" —  jak dz ie wczyna ,  która rodzi.  Mir- ‘ 
raz po tej  nocy m yś la ł em  o wie lk ie j  f i ­
nezj i  myśl i  Majioleona. k tó ry  gardzae Ua  
bo ścig jilci j i iękncj siebie, o l b r zym a  woli

gei i juszu pr z y r ó w n u je  do słabej  
ilzit w e z y n y .  meczące j  się po połogu.  
Mówi  o sobie, ze jest w te d y  . .puisilhmi-  
m e “ — t rwoż l iw y .  W  tej  męce t r u m -liw e j  
nte m og łem  sobie na jmircc j  dać rady  z  
nonsensom,  za lo ze m a  celu bi twy ,  n o n ­
sensem pasifamosci  dla gros moich  sił, 
ze bra nych  m W a rsza w ie " .

Cdy r a n o  d m a  0-go s ie rpnia  zgłosił  
ste ś. p. gon. Rozw adowski ,  decyzja i 
p la n  p r z e ć .w n a ta r c ia  polskiego  były  go’ 
towo. Zrod zon y w męce  s a m o tn e j  wt o z ­
n a c z o n y m  dniu  szczęśl iwym m ia ł  Mę za- 
Wąe  dz ień  tó -go  s ie .p n ia  u d e r z e n i e m  z
n a d  Wieprza ,  by w c-iągu k i lku  nas tęp  
n> cii d n i  d o p ro w a d z ić  do  p o g ro m u  
wo.sk  Tn c li a c z e w s k i ego i uw oln ie n ia  
stolicy7.

Bitwa w a r s z a w s k a  jest n ie ty lko  lda- 
sycznym p rz y k ła d o m  decydu jąc ego  
zwycięs twu,  lecz. i wie lkie j  p r a c y  d u c h a  
Wodza ,  k l ó r y  je spr aw i ł .  ’ j .

* f .

Z (bkłizji p rom ocj i  pocicłioriiżytrli ua  pticlpo- po imiik iem M arsza lka  PiłsucUkiego po raz
r u e z n i k ó w  w  Szkole  Poclcłtorożyc.li Arly ler j i  w \ i e r  wszy w m u n d in a c l i  h is to rycznych .
Tnirunlii w y s ła w ia n o  w ar te  honorowa. p rz e d _______

K s i ą ż k a  t o  c ł i l e b  p o w s z e d n i  —  
K a r m i  r o z u m ,  u c z u c i e  i f a n t a z j ę .

N O W A

Wypożyczalnia Książek
Ibilno, ul. Jagiel lońska  16, m. 9.

O S T A T N I E  N O W O Ś C I .
K au c ja  3 zł.  A b o n a m e n t  2 zł.

dla n u  ś lubnych  dzieci,  e / y  coś w tym 
rodza ju .  Z wdzięk iem od da łe m  swą z l } 
tó wkę  i u s i ad łem przy  in nym stoliki  
P o  chwi li  wę d rzw iach  u k a / a l  się mój  
przyjac ie l  Je rzy.  J a k  zwykle  r o z t a r ­
gniony7, nie zauważył  zawczasu  sii d / ą  
cych  kw estarel< Już  by ło  zapóźno .  Ani 
się opa t rzy ł ,  gdy  n a  jogo- p ie r s i ach  w id ­
n ia ła  n a h p k a  żółtego koloru.  J e r zy  b e /  
ża dne go  wdzięku  złożył na  stole sw ą  zło 
towkę ,  a na  s t r o s k a n t m  obl iczu jego by 
ło wy raźn i ' '  n ap is ane  zdanie:

—  Ps iakrew,  po  co ja w to- w p a d ­
łem?. .

P rz y s i a d ł  się n ie pew ni e  do m n i e  i 
m d c z a ł  ponu ro .

—  P a n i e  Je rzy ,  nap i j e  sic p a n  kaw-t  
czarne j?

—  N a p i ł b y m  się nawet  dwie  pó łczar  
nej,  ale teraz nie inogę.  O k a s i ro w a n  > 
mnie  doszczętnie.  Nit lnem j m ż  ani  g r o ­
sza...

Za lo w oczacti  mia l  złe błyski .  Po  
s t a n o w i ł e m  r a to w a ć  sy tuację:

—  P a n ie  kelner,  p roszę  dla pa na  d u ­
żą czarną .

Spojr/ .ał  na  innie n i e p r z \ c h y l n i e  t 
mi lczał  dalej  j ak  grób.

—  P a n i e  Je rzy ,  t ak a  mała  pr zyk roś ć  
i za raz  p a n a  w y pr ow adz i ła  z ró w n o w a  
g i .. Przecież  to dla do b ra  publicznego.

—  Feli ,  jesteś j ian snobem  i nie do 
ceniasz lej sjiolęcz-nej klęski j ak ą  jest 
kw es ta rs tw o  publ iczne .

—  Społeczna k l ę s k a -'.. Dlaczego?
— Współżyc ie  ludzkie  zrodz iło w- 

nas iewyrozumianc  ins tynkt  p o m a g a ­
n ia  b l iźnim w razu  pot rzeby ,  k tórą  W i ­
dz im y  i odczuwamy bezpoś redn io  
Wszyscy  je ś l i ś m y  d / iedzh-zn ie  obarczę  
ni tym ins tyn ktem.  Może wywodzi  się 
on z egoizmu -— dziś d a m  lobie- a jut 'ro 
k toś  da m n ie  —— ale bu d ź  co badź iu 
slyi lkt  t u i  p r z y j m u j e  d / i s ia j  f o r m y  ai 
truistycziie.  P o m a g a m y  tym, k tórzy  p o ­
t rzebują  po mocy;  kwestur. '  Iwo zaś. na 
I rę tnc k w es ta r s t w o,  u l eg n i i /o w an e  w y ­
m u s z a n ie  p rz yb ie ra jące  f o r m y  t e r o m  
towarzys l  iego —  zabi ja  w nas ten  do 
b r y  w r o d z o n y  instynkt.  W y ja ł a w ia  nas  
n ie ty lko  z na. / .yel i  z.łotówek. lecz co 
gorsza  z chęci  dohrow ohiego p o m a g a n i a  
ludziom gdy ta p o m o c  jest życ iowo k o ­
nieczna ,  gdy  nędza ludzka  p r z e m a w ia  
bezpoś redn io  do naszego współczuc ia
O. te panie ,  s am e  o tern nie wiedząc,  
są zabó jezyn iami .  m o rd e rc z y n ia m i

— Panie  Je rzy ,  czy  n i ezad a l eko  p a n  
idzie? Kogóż one  mordują?. . ; ,*-

—  Za b i ja ją  wr nas  cząs tkę  nas  s a ­
mych.  Zabi ja ją  w  nas dobry7 o d r u c h  
współczuc ia ,  k tó ry  w nas  tkwi z na tury .  
One  be /ceri i inonja ln ie  o tw ie ra j ą  na sz e  
po-rtmoni tki pod n a k a z e m  t ow arzys ki m  
i p rzez  lo z a m y k a j ą  haszy  sercu przed  
s a m o r z u t n y m  n a k a z e m  współczuc ia  w- 
Innyc h  n iez liczonych w y p a d k a c h  życio­
wych z k ió remi  ka żdy  /. nas  Mę s tyka

1 d. one  o b rzydz a ją  n a m  i idy widua lmj  
akc  ję c h a r y t a t y w n ą  przez  w p r o w a d z e ­
nie i ih m t r o p j i  s ta n d a r y z o w a n e j .  Lzło 
wiek.  zm ęczony  c iąg łem i m u n o l n e m  na 

• galiy w a n ie m  na ulicy, w7 k aw ia rn i ,  w r e ­
s ta urac j i ,  w sklepie  i gdzie się da,  —  za 
t r aca  wreszc ie  n a t u r a l n y  i m p u l s  o f i a r ­
ności  i oj janci  rza się w ew n ę t r zn i e  prze  
c iwko  tym n a t a r c z y w y m  z a m a c h o m  na 
j ego k ieszeń  wogóle.  Oto, w ezem tkwi  
zło ,po łeczne  ins ty tuc j i  kw es l a rs tw a .

— Ale cóż. tu w in n e  sam e  k w e s fa r  
ki?.. Przcoież one  d z ia ła ją  w n a jlepsze j  
w ierze 1 z n a jsz lach e tn ie js zy ch  pobu  
dek

-—  Motywy k w e s t a r t k -?.. O nich,by 
się dało dii/.o jmwicdz ieć Je d n e  z kwe-  
s t a r ek  są na  p r o c e n t a c h  i te jest  n a j ł a t ­
wiej  com preudre et les pardom icr. Ale 
jiatrz jiati, l am '-.eit/.i j iani | )rezesowa.  
( ' i i j n e m  o k ie m  czyh a  g łówn ie  n a  pod-  
wtadnycl i  swego męża .  N i e c h b y  k tó ry  
nie zap łac i ł  ha raczu .  L a d n i i b ,  j iotcm 
wyg lą da ł  1'ani j i rezesowa w z ięłahy  to 
za ol irazę osobistą,  ( jdz ie indz ie j  siedzi 
pan i  dy rek to ro w a .  Z n o w u  ta s a m a  h is ­
toria.  T u  już nie te ror  towarzyski ,  a Ie 
r u r  służbowy

A wszys tk ie  inne?. .  \;i ulicę miasta  
w y p e łza j ą  skądś  n iezl iczone c h m a r y  pa- 
niuś.  k tó r e  nagle  siaty się do b ro c z y n n e  
mi.  i z aczy na  się ob ława,  p o l ow an ie  na  
Bogu d u c h a  w in n y ch  przechodniów 
T rzeba  w nlzic-ć. z j a k ą  fu r j ą  wesołą
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Baśnie wsp ółczesne
czyli „fantazje uczonych

Mitwjłj b f / .p inymtii io  lo odl *gU* czasy, w 
k tó ry c h  z a rz u c a n o  uczo n y m  b ra k  fan ta z j i  i wy- 
u l i ta źn i .  l iz iś  „tu|>] książkow y ry w a l izu je  sku- 
‘ccznic  z p l i tdam i zaw oilow ycb  fa n ta s ló w ,  prze 
w ażni l i te ra tó w  k a rm i  ieseli w yobraźiiio  luilz- 
ka  i ia i '1 /iw aczn iejsze in i  pom ysłam i.  W eźm y dla 
p rz y k ła d u  a s t ro n o m a  tejso uezoneięe które!«o 
w y w o d y  o p ie ra ją  się p rzed t  wszystkiem na k o ­
lu m n a c h  bezdusznych'* l ie łb  A s tronom  może 
n ak reś l ić  przed  zdum io-ivm  słuchaczom  lak  fan 
lastyezny o b ra z  wszechśw ia t  że zh ledną  w rei 
kie p o k re w n e  tWiwy fantasluw l i te ra tó w  ezer- 
piąey eh z resz lą  n a tc h n ien ie  n ie raz  w p raca ch  
logoż a s t ro n o m a .  W p ro w a d z ą  nas  w zdum ien ie  
także  m ik rn l i ty czn y  św iat  b a k ie r  jo łopa ,  liiesa- 
n inw it '1 dz iw oląg i  pa lt  ontotooa. p a leo b o tan ik a ,  
a  opowieść  j<enlnaa o dz ie jach  ziemi wyda nam 
■sic „ b aśn ią  z ty s iąca  i jedocj  n oey“

UCZENI PROROCY.
W  osta tn ich  n a to m ias t  c zasach  p n jaw ił  sit; 

typ uczonego, k tó reg o  badawczy urny >1 nic z.t- 
<la\. s:kl się . . fan tazja  rzeczyw is tości '  Uczony 
len us i łu je  badać  n a u k o w o  przyszłość  i p o d a je  
w y n ik i  sw ych  i l i i ifckań do  w iadom ości  p u b l icz ­
nej.  .Moglibyśmy wi“e p o ró w n a ć  ten typ  u c zo ­
nego z ja sn o w id zą cy m  lub  p ro ro k iem  b ib li jnym  
we w spólezcsnem  w y d an iu .  Owoce p racy  t y m  
u czo n y ch  są  nieraz, in te resu jące .

O to  n a p rz e k ła d  p ro fe s u r  J .  II S. I la ld an e  
uczony angielski,  w wydtrnej n r d a w n n  b r o ­
sz u rce  us i łu je  s tw orzyć  ob raz  św ia ta  za lal 
t rzydzieści.  T em a t  f r ap u ją cy !  Do jakie li  w u.li­
sków d n ‘*|iuflzi a u to r ?  Jesl  pesym is tą .  Twierdzi,  
że ro z w ó j  techn ik i  / a  lat trzydzieśc i  d o p ro w ad z i  
do  o g ro m n eg o  w zrostu  bezrobocia ,  co 'm u s i  ilu 
zmiiąiy u s t ro ju  p ań s tw a  na zasad ach  n a u k o ­
wych W  now ym  ustro i li  maci laty l is two będzie 
u w a ż a n e  za sluzbę spo łeczną .  Matki  będą o t r z y ­
m y w a ły  w ynagrodzt  me, a k ażd e  d z ie rk o  j i o  
uro d z en iu  będzie  o d d an e  potl ojiiekę „służby 
zd ro w ia"  A więc upaństw ów  lenię m ac ie rz y ń ­
stwa. Techniki-  r l i i ru rą j i  i f " ru p ia  d o jd ą  do  
szczytu  doskona łośc i .  Dzięki także  postępowi 
hiiljony większość  lodzi d oży je  d o  bit 70-oiu, 
n ie  wiedząc co Hi jest c h o ro b a  zak aźn a .  Z z ie ­
m i betljsie i iarcszoi" w  s łane  ra k ie ta  na  ks ię ­
życ

f i Y l i T  AA 100 LAT
W ubiegłych m ies iącach  b  r. sz"ściuse! uezo- 

nyeli  a i re ry k cn s k ie l i  na  knngres ie  n a u k o w y m  w 
N ow ym  .lo rku  zada ło  sobie  t ru d  w yobrażen iu  
; w ia tą  za lat s in  I j w r o k u  2034. W  tirze 
e iw ieńs tw ie  d n  angie lsk iego  p ro fe s o ra  a m o ry k a ń  
soy ucz ni za in teecsow ali  się l iardzie j  s p r a w a ­
mi techn ik i.  Kongres doszed ł  do  wniosku,  że za 
s łn  In] hętlzleuiy używali  (nasi w nuko-n-ir) mo- 
to rń w  e ie k t r ,  ezny„li  pędziinycb e u erg ją  s ło n ­
i a .  będz iem y k ierow al i  sa m o lo ta m i  z ziemi przy 
|Miiroey fal rad jow yel i ,  w y tw a rza ć  zlotu z w o ­
dy m o rsk ie j  w tak ie j  ilości,  że wystarczy- go dla 
wszy-slkich k ra jó w  ( t rzeba  nadm ien ię ,  że k o n ­
g re s  u czonych  a m e ry k a ń s k ic h  odbył  sic przed 
d e t ro n iza c ją  z lo la  w A m eryce  P o ł n ) .  Choroby 
z a k a ź n e /n ik n ą  —  przec ię tny  wiek człowieka  bę ­
d z ie  wynosi!  7(1 lut. Dzięki telewizj i  i rnd ju  
człow iek  będzie  mógł. s iedząc w d o im r  widzieć 
I s łyszeć wszystko, to  co dzie je  się na świ cie, 
„ j a k  gdyby  cały glob z iem ski t rzy m ał  w d łoni" .  
P rz e s t rze ń  z Amei ■ ki do  E u ro p y  sam olo t ,  k tó ry  
s ta n ie  się n a j ta ń szy m  i n a jp o p u la rn ie js z y m  środ 
k iem  iokom oeji ,  będzie p o k o n y w a ł  w ciągu k i l ­
ku  godzin.

P rze p o w ied n ie  ang ie lsk iego  l iczonego i a m e ­
ry k a ń sk ie g o  kongresu ,  ja k  w idzimy, n ie  w y b ie ­
g a ją  zby t  da l  "ko nap rzó d .  P ie rw sze  z n ieb bę ­
d z ie  inngło sp raw dz ić  n aw et  obecne  poko len ie ,  
d rug ie  przel.nny w u ją  logiką d o iyehezasuw egn  
ro z w o ju  techn ik i  i in nych  gałęzi wiedzy.

ŚW IAT ZA 5(10 MIL.IAIIDOW LAT

W'szystkie jednak  .p ro ro c tw a "  u su n ą ł  w 
cień uczony  angie lsk i  D eside rius  P a p p  świeżo 
o j iu b l ik o w au em  dzie łem  p. t. ...Sąd O s ta teczny  
S tw orzen ia" .  t ir  P a p p  u w aża  30, 100 lat za 
o k re sy  d z iec inne  .lak będzie  w yg lądał  człowiek 
za  500 m il j a rd ó w  la l?  Oto py tan ie ,  k ió re  go 
in te resu je .  Po z a le m  s ta ra  sic d o sz u k a ć  p rz y ­
czyny w y m a rc ia  ro d z a ju  ludzkiego, co zdan iem  
jego  — w przyszłości  n iew ątp l iw i?  nas tąp i .

Mr. Pijpp r o z u m u je  słusznie,  że zgodnie  z 
leo r ją  ro z w o ju  g a tu n k u ,  ezlowiek będzie  p rz e ­
ksz ta łca ł  się fizycznie .  T o  z resz lą  m ożem y z a ­
o b se rw o w ać  b a d a ją c  d o tychczasow y  fizyczny 
rozw ój cz łow ieka  ml p i ih re n n l l i ro p u sn ,  poprzez  
H om o H e id r lb e rg rn s is ,  rasę.  i i randr idu lską  do 
współczesnego  eu ro p e jcz y k a  Za 500 miljurcóyy 
lat p rz  kształci  się f izyczn ie  do  n irp o zn an iu .  
A yyięe —  w ysnk ,  będzie na  .3 ( t rzy j  n u l r y .  
O g ro m n a  ezaszt.a  pom ieśc i  mózg wagi e-iinaj- 
m u ie j  trzy k i logram y. Dzięki tem u  rozw ojow i  
m ózgu  o raz  u d o sk o n a len iu  się własności  inte- 
<i k tu a ln y c b  człowiek za 500 mil  ja rdów  lat  bę ­
dzie  w ysy ła ł  i o db ie ra ł  fa le  c lcktro-magnct.yrz-  
(l? i w len sposób  p o ro zu m iew ał  się z o tocze­
niem N as tąp i  z-anik ust i zębów. „ H o m o  sa ­
p ien s"  mr.  P a p p n  odżyw a się c h c m irz n r m i  p i ­
gu łk am i syi i le lycznem i. Oczy. nos i uszy  z n a j ­
d u ją  się  w s ia n ie  szczą tkow ym , głowa łysa  jak 
l u la n o ,  bo  po  włosach  nie p ozos tan ie  an i  ś la ­
du. „H o m o  sapiens'* me Pappn  jes t  p ozbaw ione  
zmysłu,  sm a k u ,  pinyoniemia i s łuchu .  Pos ługu  je

się n a to m ias t  n o w y m  zmysiem  „s tercoskopiez-  
n y m “ , k tó ry  zas tę p u je  m u  wzrok.

O braz  hom oprzyszh iśo i  (za fan ta s ty cz n ą  
ilość lat) jest p rz y k ry  d la  naszego zmysłu  e s te ­
tycznego. P ro szę  wy-nbrazić s-obic człowieka, 
dźw igającego  na  ch o d em ,  trzyn ic t rnw ein  ciele 
banię-głowę bez usl, oczu, nosa  —  p o d o b n a  do 
o lb rzy m ieg o  k a w o n a  czy dyni.

ZAGŁADA LUDZKOŚCI 
l in /w n ż a ją c  n a s tęp n ie  zag ad n ien ie  zagłady 

rasy  ludzkie j,  d r .  P a p p  d o chodzi  do  p r z e k o n a ­
nia, że k a ta s t ro fa  n a s tąp i  w d ro d ze  n a tu ra ln e g o  
w y m arc ia .  Dr. P a p p  tw ierdzen iem  tein p o le ­
m izu je  /. w yw odam i wielu innych  u rzo iiyeb  kió 
rzy zag ładę  ra sy  ludzk ie j  widzą w jak im ś k a ­
taklizm ie,  ja k  zderzen ie  z c ia łem n ieb ie sk im i  
Ir I? sir.ic ie  słońca. Iłr .  P a p p  uw aża ,  że ludzkość  
w y m rze  tak  —  jak  w y m a r ły  p rzed tem  na.ąto- 
tężnh 'jsze  zw ierzę ta  —  ja k  d in o zau ry ,  iiiasto- 
dem ty i t. d. Każdy g a tu n ek  zgodnie  z p ra w am i  
tiaUiry u k resu  sw ego ro zw o ju  t rac i  muc r o z ­
m n ażan ia  się i w ym iera .  Nie leż n ie  u ch ro n i  
ludzkośc i  nd k a ta s t ro fy ,  / - la n ie m  dr. P a p p a  
po  człowieku n as tąp i  na  z iemi p a n o w an ie  owa 

w, k tó re  zadz iw ia ją  bad aczy  -swą w yb i tną  
inte l igencja ,  d yscyp l iną  i in s ty n k tem  społeez- 
■ym, zdo lnośc iam i telepatycznemu i 1. p. 
I m ró w k i  jednak  sk a zan e  są na  n ieu c h ro n n ą  
zagładę. Za iii iljon inil j iinów lat  s łońce  -oziębi 
się  a z iem ia  rozleci w kaw ałk i .  Zginie wtedy 
życie o rg a n ic zn e  na  ziemi —  razem  z nią...

W tod

Odbudowa Komunikacji na terenach znisiczcnyrh powodzią

* Sap e rzy  j ^ z y  Inidowio mosl u pod s\. kol. 
S k raw cs ,  gur.ie pow ódź  wyrzijdziła  wielkip

s/kotły.
Na zd jęciu  montowaim- dźw igarów .

Radjo w „Latającym Szkocie
Silna  w a lk a  k o n k u r e n c y jn a  p ro w a d zo n a  w 

Anglji  m iędzy  |joszezegńlneini k o n ip a u ja m i  kii- 
lejowenii,  zm u sza  to w a rzy s tw a  k o l ‘jo w e  do  wy 
oa ji low aii ia  co raz  lo  uo-wycb sposobńyy uprzy 
jem nia jąeye li  p odróż  p asażerów .  Jak  w iad o m o  
w Anglji  p u n k tem  szczy tow ym  sezonu  letn iego 
jesl wy ścig D erby  w Epsoui, k ló ry  śc iąga se tki 
ty*, widzów. W dn iu  wyścigu cala  Anglja  o- 
u iczcm  innwili nie mówi. W ro k u  bieżącym  lo 
w arzy s tw n  kolejowe,  k tó re  e k sp lo a tu je  na jszy h  
szy poc iąg  ang ie lsk i ,  t. zyy . la ta jącego  szko ła" .

p rzep ro w a d z i ło  w  sk ładz ie  tego  poc iągu  koszto 
w ne in s ta lac je  r a d jo  w e. k tó re  pnz.woliły p asaże  
roni  poc iągu  na w ys łuchan ie  r e p o r ta ż u  z p rz e ­
biegu derb.  P n z a t n i  p a saże ro w ie  tego pociągu  
mogli  na  m ały m  e k ra n ie  dz ięk i  za in s ta lo w an iu  
u rząd zeń  te lew izy jnych  o b se rw o w ać  len emoe 
jonujący  bieg. J a k  d o n o szą  p ism a  angie lskie  od 
b ló r  a u d y c j i  m im o  szybkośc i  pociągli d ochodzą  
r e j  do  120 klin. na  godzinę,  był czysty , a  rów- 
nii ż i p o k a z  E-lew izyjny należy u w ażać  za u d a ­
ny.

■ H M I — — H  .  ^  J I  M M M U I

UŚMIECHY I UŚMIESZKI.

Ż y d z i  w  m d i y c i i  m i a s t e c z k a c h , -  
a r a b e r  i p y p e ć

Znanyr l i te ra t  W Raort,  zanrie.ścit o s ta tn io  
w lw ow sk im  W ie k u  Nowym** r e p o r ta ż  p t. 
„Kupcy" ,  (li k u p cy  w cudzysłow ie ,  lo uboga  
ludoość  żydów ska

Z d m i  m l ta o r ta  w s to su n k u  do tych  Iuozi 
używa się jeszcze  ciągle k a le g o ry j  p r z e d w o je n ­
nego m yślen ia ,  gdyż o f ic ja ln ie  k ażdy  z n ich 
f ig u ru je  ja k o  kupiec ,  podczas gdy w rzeczywi 
slośei

„(li ludzie żyją l i te ra ln ie  —  jak  to 
m ówią  —  z pow ie trza .  N ie ko rzy s ta  tą -z 
żadnych  świadczeń, z żadnych  ubezp ie ­
czeń, lu d n y c h  za.sitl.ow. ani fundus-ów  
dla bez ro b o tn y ch .  Nie zalicza się ich do 
żad n e j  ka legor j i  bez ro b o tn y ch ,  p o szk o d o ­
wanych ,  czy p o trzebu jący t  li pnm ocv".

Pojęc ie  kup iec  okreś la  człowieka  ja k o  tako  
.syluownnego. a  tym czasem

.W id z ia ln o  sklepiki,  w k tó ry ch  hte 
• walnie ,  nie było to w aru  ani za 5 g r o ’,zv 

Oprócz  jakichś s ta ry ch  pudelek ,  ki.fk.u z.a 
■rdzewialych jniszęk, zw ich ro w an i  j wagi 
i p o ła ta n e j  h-dy, n ie  było w f .e l i  sk lep i­
kach  l i te ra ln ie  ~r? niczego*'.

Podczas rozm o w y  R ao r ta  z jed n y m  z tak ich  
„ k u p có w " ,  k ló ry  żyje  z liczną rodz iną  ty Iko 
dziięki leniu, że „ z n a jo m y  chłop, jiorza.ilny go­
spoda rz*  sp rzed a je  mu k u k u ry d z ę  pr> groszu 
sz tuka ,  d o w ia d u je m y  się o „n o w y ch "  ztiwodncb 
ZycKiw: Oto syn owego kui>ea.

„On j e s t—ja k b y  lo panu  powiedzieć— 
Ol i  byt kupiec.. .  On niją-ł m łyn  i dobrze  
m u  się powodziło ,  ale  lern? to on lest 
w .naszej gm in ie  izrneLicŁiej c.oś. jak k a ­
w ałek  urzędn ika . . .  ,Ia p a n u  lego po p o l ­
sku n ie  mogę powiedzieć,  rzem  Oli jest.. 
On jesl niby  u rzęd n ik iem ,  ate nie jest 
urzędnikiem ..

— \Viięc czemże jest pańsk i  syn?
— J a  p a n u  pow iem  „po na.szemu'*... 

On jest  \ r a h e r
— Jak lo ,  Arnhęr?...  lkuu.kt syn jest 

\  rabem ?
—  Nie. i ron  Roże' On jo.st w łaźni 

Araber...  To znnezy że oo co p ią tko ,  z 
taką  m io te łk i  ra j ln i |c  plecy różn v m  lio 
guiszyni lmlzioiu w łaźni. A ra b e r  tio 
chodzi od s łowa „i a jliowiti P a n  m nie  
■rozumie? A ralie-r!

W in n y m  sk le p ik u  z nap isom : „Sklep  
ly loniowy '. za.sliafi; ldadą  gnonuidc bo- 
lycb, gołycli dzieci , o g rubych  b rzu szk ach  
wypchani,  ch k a r to f lam i .  Oprócz  lego. na 
półce, jed n ą  paczk i  1 papierosćiw „plas- 
liicii". dwii* j iaczki ly lon iu  „średniego* 
i fi*bAkii za|)ulek.

— 1 z lego pani  ży je?  - - py lnm  i lu i-  
d -j, zaw ięd łe j  Żydówk.

—  7. lego m o ż n a  Syć?... — ' . iccli  n.o, 
w rogow ie  t  tego żyją!.. . J a  nam jeszcze 
inny  fach i z tego żyję  z dziećmi,  bo  mój 
m aż  u m a r ł  jeszcze n a  woinie...

—- Cóż lo za fach?.. .
—  Ja, p ioszę  pana .  um iem  b irdzo d o ­

b rze  zdzierać ,  tak z w an e  „pypcie* z ję 
zykow  kur...  Mam lekką  rękę...

Mnóstwo n o w y ch  zaw odów  pow sta ło  
teraz  wśród  . .kupców ' ni l łoniias teczko 
w yeti, WTiadom o bow iem , że na  g ruzach  
s ta rych  wart ości p ow sh iją  * z lwsze u »wc 
i b a rd z ie j  zbliżone  do życia"

Ani , MUfek Nowy'*. an i  Raort an'i 
ja wreswsic, nie m am y  pow.tdu by roz- 
lze w n iać  się .szczególnie nad dola. Żydów ani 
odnosić  się  do nich 7 większą sy m p n t ją  niż. ta,
I,tfiVII powsta je w przerięlnie int "Irgenlnym rzło 
wieku odruchowo pod wpływem nagonki en­
deckiej czy hrllcrowskiej, uważam jednak, ze 
wart-o wiedzieć -o tych rzeczach. Wel.
H 1 H H H B H H H H I

t/iiciij;( się le psnue lut swe  ofiary.  /. ju 
k i m  uśmiecha l ł i  luhii  / n y m  j?r/> czejii t t- 
ju im n.tlejjki.  kwit t lki ,  żi tony.  jtt-k oczy 
im jjłontt. j a k ie  m a j  t r u c h y  Juileluwe 
jttk stt w s w o im  żywiole. . .

W s w y m  żj  wiole?. .
-— Otóż lo właśnie ,  że part ie le są 'v 

i m j w ł a ś c i w s / y m  swyaii żywiole.  Bo w i ­
dz i jian,  nu  d n ie  duszy  koJtiecej Ucwi za 
wsze żyłka obi Tania  mężczyzny .  S p r z e ­
d a w a n i a  ozy to siebie, czj  swego u ś m i e ­
chu ,  do tkn ięc ia ,  u ro k u  i m a j e s t a t u  ko 
li iecości.  Jest  lo pozos ta ło ść  z jycli o d ­
ległych Czasów, gdy kobie ta  by ł a  w . 
łą-c/nie ii a u t r z y m a n i u  mężczyzt .  i o !  
nici) w s z y s tk o  "bratu.

l a k  sa mo .  jak żyłka  m yś l iw sk a  p o ­
zos ta ła  gent lAC/nie  z zam ie rzch łe j  ejio- 
ki,  gdy  cz łowiek  m u s i a ł  zab i jać  zwierzy  
nę. alty żyć  z niej .  Myśl iwym p a t r o n u j e  
ty lko  je den  S\v. Hu be r t ,  gdy tym czase m  
kyyesla rkoin p a t r o n u j ą  wszyscy święci  
v k a le n d a rz a ,  abv zadowol n ić  ich : i 
s t y n k t  zailtierania cudzego  mićRUi...

—  Przec ież  n ie  d la  .siebie z a b i e r a j ą 1 
—  k r z y k n ą ł e m  z obu rz en ie m .

—  Myśliyyi też przeyy.iżnie n ie  k o r z y ­
staj;! sa m i  z< s w y c h  trofeóyy mysi iw-  
skioh.  Rasoyy i myś l iwi  po lu ją  ty lko ili.t 
w ła sn e j  j i rzyjemnosc i .  Kobit  ty ich a n a ­
logicznie na ś la duj ą .

— Cóż za pa radoksa ln i !  ana lugja? . .  
Kobie ty jtosyyięcają s w ó j  czas,  swoje  si*>

ilzenie j trzy s tol iku,  lub d r e p ta n ie  po 
ul icy ,

—  Myśliyyi t akże  posyyięcnją syyój 
czas.  s iedząc  yv ł*,tis»d?.ce, gdzie ma 
przy jść  zyyierzyna lub  d re p c z ą c  jto p t 
l ach  i l asach,  alty zwie rzynę  spotkać .

—  P a ra d o k s y ,  pan i e  Je rzy! Myśliyyi 
m a j ą  na  celu przedeyyszyslkiem w łasn ą  
p r z y je m n o ś ć  i b a rd z o  n ik łą  korzyść,  
gd> ty m c z a s e m  kyyestarki. . .

— P rz y n o sz ą  korzyść  jeszcze n ik łe j  
s / ą ,  bo r acze j  negatyyymą ale za lo sa­
n n  użyyy-ajt) yy b r ó d  mogąc  nasycać: syvą 
żądzę yvyyvłaszczania innych ,  k tó r ą  , t  
poAśw.i t i lomic przcsi :)knięte.

—  h t i d n o  się z pa n o m  doga dać ,  pa 
rut* Jerzy,  b e z  p r z y z n a  p a n  chyba ,  że 
w społeczcii,dyvie z o r g a m / o w a n e m  sa 
peyyno cele, na  k tó r e  p o t r z e b a  p ien iędzy  
i że p ien ię dzy  tyeli innt) drogtj  nie da 
się zdobyć.

— W spo łeczeńs twie  lak ich  ce lów 
m o ż n a b y  nal iczyć,  Bóg wie,  ile, lecz włłt 
śnie yv zorganizoyyane.ni spoleczeńslyyit* 
nie poyyinno być  żebraclyya. Regulowali  
życie spo łeczne  / .apomocą  żebr an in y ,  )t 
zyyłaszcza k a ra ły  publ icznej ,  to /mi  
czy j i r z y / n a w a ć  się do brak l i  yyszelkiej 
r o z u m n e j  organ izac j i  Najwięce j  ż e b r a ­
k ó w  z n a j d u j e '  sięt yy K o n s ta n l y n o p o h i  i 
yy m ia s t a c h  Afryki  Pół nocne j ,  gdzie t> 
siące ludzi  ‘żyje z n a t r ę tn ie  w y ł u d z a n e ­
go , , bakczyszu“ . Czyż Po ls k a  m a  je k o ­

n iecznie  n a ś la dow ać ,  j a k o  wziir? Czy 
to m a  być  szczyt  o rgan iz ac j i?

Chcia łem tu ta j  pow iedz ieć  p a n u  J e ­
rzemu,  że myśl i  on ka logo r ja in i  rozn 
moyyemi, lecz nic o d c z u w a  sercem bo 
laczek . spohwznych,  ale p r z y p o m n i a ł e m  
sobie,  że pan  J e r z y  znany  jes l  z b r ak  u 
pr /y  yy iązania  do p ien iędzy  i że nie j e d n e ­
m u  p o m a g a  p o c k d m l k o  w m i a r ę  syyycli 
sil Ten  a r g u m e n t  yyięc nie by tb y  a pro  
p0'S. J a k  laką  bes t ję  p r zek o n ać  do  k w es I 
publ ic /nyc lt? . . .

—  Pa n ie  Je rzy,  zacząłetn.  p a n  jest  
p r z e k o n a n y m  p r z e c i w n i k i e m  kyyestar 
slyytt, aczko lw ie k  wiem  o leni dobrze ,  żc 
p a n  ho łd u je  n a k a z o m  serca yv inflywi- 
d i ia lnych yy y p a d k a c h ,  gdy etiodzi o p o ­
m oc  b liźn iem u . Przecież  yv g ru n c ie  rzc 
czY —  to jest lo samo.  Kyrestarki  ułat -  
yyiają tylko p a n u  j )rzeniknt (ć ze syy ą 
ztoloyyktj tanu, gdzie p a ń s k i  w z ro k  m e  
sięga, lecz gdzie po t r z e b *  pomocy'  jest  
skonda i i l oyy ana  przez m i a r o d a j n e  or  
g a m ,  k tó re  w y d a j ą  pozyyolema na  kyvc- 
sie.

—  Czyż pan  n ie  rozumu*, że ja k  r z u ­
c a m  m o n e t ę  tło puszki  kwes l a r sk ie j ,  to 
r z u c a m  ją yy ja kąś  yyielką nie w iadnmą,  
żi n ie  yyii-m. jak te j i i euiądze ljędt) nżv 
te, może  na cele. z k ló re m i  ■.ympaty/.u 
ję. m o ż e  na cele, k tóre  m i  są obojętni* 
Nie, pan ie,  ka ro t  a kyyeslarska nie budz i  
oddźwię ku  serca,  a jest  popros i l i  w y m u  
szoną toyyarzy.skt) d a n i n ą

—  A muże  móyyi pan  to yy.->zystko 
jodynie  dlatego-, ze k\vt*starkn dz is iaj  
wyyyłaszczj ła  j tami z os ta t n i e j  złotówki  
i s t ąd  poyyslało p a ń s k ie  rozd rażn ien ie? , ,

—  Niećfi Itędzie i tak.  Ale tak ie  roz-  
drt t / i t i tmie yy yyięk^zyin tub m n ie j s z y m  
s t opniu  ogarn ia  n i e m a l  yyszyslkie o f i a ­
ry kwesty i st (d ro-nne zyyarty' f r o n t  lu 
d / . i , ^n as t ro jon ych  nitfchętJiic do w-sztl- 
k ie j  p o m o c y  b l iźn im,  odttid p o m o c  ta 
przyl t ie ra  ta k  n i emi le  i o d p y c h a j ą c e  
fo rm y

—  hyvcstarst \vo nic jest  no w ośc ią  w 
Polsce P r z y p o m i n a  p a n  sobie z daw 
n v e h  opoyy ic.ści lyjj kyyestarza — zakon 
nikli...

— Co to jeździł  —  -przerwał  p. J e ­
rzy —  od d w o m  do d w o r u  z du żą  f a r ą  
i kyyestoyyał na  k lasz tor .  Ach, lo z u p e ł ­
nie co innego.  T aki  B e r n a r d y n ,  czy Do 
m i n i k a n i n  ulo l e m p o r e  budz i ł  poyy s / e c h  
tik syinpa l ję .  Przedeyy.szystkicm on nic 
nie i t rał  d a r m o ,  choc iaż  kw es t ow a ł .  Za 
ki lka  połci  s ł on iny  i korz ec  żytłi sz la c h ­
cic m ógł  o t r z y m a ć  b łogos ław ieństyy o dla

ieb.e całego d o m u  oraz  zbawienie  
yyieczne. A tak a  asekurt te ja  coś znaczy.  
Poża l i  m  kyyesta r/  przyyyo/ i l  ze. sobą  
pe łn y  yyorek p t d l i c z e k  z całej  okolicy.  
Opov>iadał,  jttk lo pan  S ta ros ta  jecha ł  
kul ig iem z p a n n ą  s ę d / i a n k ą  yy jed ny ch  
san iach ,  jak i z tego j)o j iaru ma*si;ic:ic!i 
yvyszedł a m b a r a s ,  j a k  p a n ie k a  nngl-e p >- 
czulą poyyołattie do  k l a sz lo ru  gdzie by-
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Najmilsi goście z  zagranicy
NA DW ORCU.

Pociąg  się nieco .spóźnił. Na (Iwo: • 
cu c z e k a j ą  p In ż .  H. Jensz ,  wice-prze- 
wodniczący  Kom ite tu  Prz y ję c i a  Pola  
Ków z Zagranicy  w W i l n i e , , pose ł  na  
Se jm i k i e r o w n . k  S e k r e t a r j a t u  BBWR.  
w W linie p. B i r k e n m a y e r ,  pu łk .  Błocki, 
wice-preze. ,  D yr  P. K P.  p. M a z u r o w ­
ski,  w ic  es ta r  os ta  g rodzki  p. Gzermh ow 
ski reprezentu ją cy  p. wojewodę ,  oddział  
honorowy Legjonu  Mło dych  ze sz tan d  i 
rem,  przeds taw ic i e le  p r a s y  i orkiestr.!.

Nadchodzący  poc iąg  ork ie s t r a  wita 
m a r s z e m  I Brygady  W t łoku  goście i 
go spo da rze  m i e s z a ją  sit; z t łu m e m  pod  
rożnych .  Dopiero  w p o c z e k a ln i  I-ej kła 
sy wszyscy zg romadzi l i  się dokoła  p 
inż. Jensza ,  k tó ry  w so rd e c in y c h  sł> 
Wach wi ta  gości  i pow ia da ,  że pr agni e  
n iem w i l n ia n  jest,  aby na jdrożs i  goście 
Pozna j ąc  stary gród  wileński  i jego za 
hytk i ,  uko cha l i  go tak,  ju k  uk oc ha ł  
W ódz N ar o d u  M arsza ł ek  Jozef  P i ł s u d ­
ski.

W odpowied z i  se kre t a r z  Rady N a ­
czelnej  Świa towego / .wlązku  Polak ó  v 
p Kowalewski  dz iękuję  za seriL- 
czne p o w i t a n i a  i zaznacza ,  że  p r a g n i e ­
n iem p rz y b y ły c h  jest nietyłe poznan ie  
p ię k n y ch  nn . ró w w i leńskich,  ile. zi t 
kn ięc ie  się bezpo śr edn ie  z mias to m krwi  
of ianuej  i p r z e d m u r z e m  polskości  na  
Pó łn ocny m -W sc hodzi e .  W y tw a rz a  się 
od razu  c iepła  a tm o s fe ra  wza je m nego  
zro zum ie n ia  się i odczucia.

Za chwi lę  a u t o b u s a m i  przy dź wi ę ­
ka ch  o rk ie s t ry  i f a n f a r  goście odjeżdża 
ją do Georgc‘a na śn iadanie .

NABOŻEŃSTW O W OSTREJ BRAM1T
O godz. 9,30 rozpoczęła  się Msza Sw 

w kap l ic y  O s t r obr am sk ie j .  L iczne  gro 
no szczelnie ją wypełni ło ,  ' . a  wielu 
twai / . ach m alo wało  -ię rozrzewnienie .  
Po  i iahużeństwie od śp iewan o ,Bo/i> 
coś Po ls k ę “ .

Z W IE D Z \ \ i  £  MI A SIA .
Wiście,  podziel i l i  się na mniejszi  

g rupki ,  z k tó ry c h  k a ż d a  o t r z y m a ła  prze  
w o d n ik a  do s ta rczonego  przez  Legjon 
M.odych,  P r z y łą c z a m y  sic do  grupy ,  p ro  
w adzoni  j p rzez  obywate la  Za wistów 
skiego.  Zw ie dz amy  kole jno.  Monas t  :r 
ów. Ducha ,  gdzie t r a f ia m y  na  n ab o żeń  
s two;  gości  uderza  b a r w n o ś ć  i e g zo tyk ,  
otoczenia.  Goście radz ihy  jeszcze postu 
cha ć  ch ó ru  cerkiewmego, ale czas liag. 
N as t ęp u ją  tedy p rę d k o  jedn o  po  dru  
g iem:  Klasztor  Baz yl janów,  cela Kant*, 
da.  Ra tusz,  Kościół  Ś-w. Kazimierza.  
Ghetto,  Uniwersy te t .  Po drodze  grono  
nasze bu dz i  zac iekawienie

-— Ci pans lwTo z A meryk i?  —  pyto 
Jakaś babin a .

—  A tak,  są tu delegac i  i z Ameryki!

—  Ot dobrze,  to może  ja co o s w o ­
jej  rodz in ie  dow iem sic J a  s am a  w Ame 
ryci m a m  có rk ę  i zięcia. Gzy nic z n a ­
cie?

W drodze  s ta ramy się na w ią zać  kon 
tak t  z gośćmi . Delegat  z M andżur j i  p. 
Stanis ław Nc-rnheim z C h a rb in a  p o w i a ­
da:

—  Cała ta wycieczka  po Polsce n i 
pełnia  m n i e  rozrzewnieniom.  30 łat  nie 
widz ia łem Ojczyzny'  Oczywiśc ie  zna się 
ja z gazet ,  z fo tografj i ,  ale to nie to, 
zupełn ie  nie to...

P oz aeur ope js k i e  k r a je  r ep re ze n tu j ą  
p. K aczanow sk i  Z ygm un t  (Austral jal .  
p. Godziszewski  Lui j a n  (Afryka f r a n c u ­
ska),  p k a l i sz o w a  St e fa n ja  (Stany Z j e ­
d noc zone  A. P.jh Ks. J a n  R z y m e ł l a  
(Brazyija).

Z Europy'  są:  p. W ale czk o  Jarosław'  
(Gzeehosłow aeja),  Żuko wsk i  w az im ie r /  
(Ru munja) ,  Kal inowski  P i o t r  (Francja ) ,  
f gnatowicz  Włodz.  (Łotwa).

Ogółem D iz y j e c h a ł o  k o ło  70 osób

U P. W O JE W O D Y .
Wszys tk ie  g r u p y  wyc ieczkowe spot  

ka ły  się wt sali g łównej  pa ła c u  wo jew ó 
dzkiego P r z y b y w a j ą c y c h  wi ta ł  wicewo 
je woda  p. JankowTski. W  imieniu  delega 
tów p rz e m a w ia ł  p. St. "Kowalewski  (Ar­
gentyna) sekre ta rz  Rad. JSacz. Świa towe 
go Związku  Polakow z Zagranicy.  
W k o ń c u  m ów ca  odczyta ł  i wręczył  p. 
w ojewodziś;’ adres  do Marsza łka  Józefa 
P iLud ski ego ,  p o d p is a n y  przez w szys t ­
kich dee lga lów o treści  nas tępuj ące j :

My delegaci  Polakow'  z zag ia  
nicy, P o l a k ó w  ro zs i any ch  po wszyst-  
k ich k r a ń c a c h  św iata przysz l i śmy do 
Giebie ukochany  W o d /u ,  Imię,  k tórego 
dla nas jest  sym bo le m ,  wskrzeszonej  oj 
ezyżny', aby  Ci złożyć hołd w imieniu  ca 
łego wynhodźtwm i t e renów p rzyg ran i  
eznych.

P a n  wojewoda  w odpowiedz i  dz ięko 
wał za odwiedz iny  Urzędu Woje wódz  
kiego, prosi ł  aby' się goście czuli  s w to j

Roosevelt na Hawajach

Poficzns swój byUłości n a  w y spnrh  ha  w41j.sk i d i  p rezy d en t Hc>óS<*vł*ll 11. ł o w a cy jn ie  witamy
przez tubylców.

W obronie Studium Rolniczego na U. S, B.
Okrę go w e  T o w a r z y s tw o  Organiza-  

cyj  i Kółek Rolniczych w Nieświeżu w y  
łało do p.  M in is t ra  W y z n a ń  Religij 

nych  i Oświecenia  Pub l icznego  nas ię  
pu ją ce j  treści  l m i n o r j a ł :
Mocno zan iepoko jen i  l ik w id ac ją  S lu d ju m  Błtl 
niczego lioi  w c r s j i d u  Slefnnn B a to rego  w ii

p ra w ie  rok,  jak po lem powwocila do 
'cia świeckiego i n i k t  się n iczego me  
KtnySlił

Kochany B e r n a r d y n  t łum aczy ł  n i 
y m  p r a b a b k o m  w oględne j  i de l ika t-  
:j fo rmie ,  d laczego  to w p e w n e j  wsi 
s iedzk ie j  cała czeladź i znaczn a  część 
ioski są  b r u n e t a m i  W ia d o m o ,  dla 
ego-. P a n  Cześnik,  dziedzic,  wszak  
st l i rune tem,  a też ś. p  ojciec jego był  
arnyr, j ak  smoła ,  póki  nie osiwiał .  Do 
y był  pan ,  d a w a ł  ho j n i e  na k lasz tory.  
vieć, Panie ,  nad  jego duszą.

I s łuchały chc iwie  ty ch  opowieśc i  
isze babunie ,  choć  mówi ły ,  że tm u 
y więdną ,  i po ds ypyw ały  z oc ho tą  
rnardy  nowi  jaszcze woreczek k a s / y  
zedniej- jeszcze faskę  mas ła ,  lio było
co. ,
A B e r n a r d y n  zadowi Jony  d o s y p y  

af jeszcze od siebie k i lka  dyk te ry je k  
, 1 ow ych aż s a m  « l i iegiem czasu s ta l  
c mi ła  p o s t ac ią  m e g d o l y c z n ą . * ■ « .
etłł d o  hislorj i  naszej  obycza jowośc i  
ko  uosobienie  s p r j* u  i dow c ip u .  Razu  
wnego za jecha ł  b r  ic.szek żebrzący  do 
voru . t o r y  na leża ł  do jak ic js  pan i ,  
awej ze s k ą p s tw a  Kazała słl,/,1)ł® 
iedzieć, że jej  nie m a *  «  ąmu.  % * 
ho w a ł a  się za p a r a w a n e m  Bjtfiw dy 
e w c iemię  b i ł y  wszedł  je 
>ju d l a  rozg rzewki  i poc-zą ® ‘
i b aczn ie  t e m u  parawai>ov ‘ I 
ekł ao  Mużebnej: -  P o j e d z  pani,

aby jak drugi  raz wyjedzie,  zabra ł a  ze 
sobą z d o m u  swoji  nóżki ,  bo je zosta 
wiła t a m  za p a r a w a n e m .

\ \  i n n y m  znów w y p a d k u  t rał  ił kw e 
s ta rz  na  szlachcica,  k tóry  poczęstow i'  
go ba rd zo  kiep&kicm win em  i jeszcze 
pyia-

—  A eo, dobńe w in o?
-— Tak,  t ak,  b o nu s  vinus.
—  Po łacinie  mów i  się b o n u m  vi- 

n u m
—- l ju a le  yjjrum tale la t in um ,  —  d o ­

pal i ł  b r ac i szek
* * *

R o z c h m u rz y ło  sic oblicze p a n a  J e ­
rzego pod wpływwm tych w s p o m n i e ń  r. 
odległej  przesz łośc i  i już z m n ie j sz ą  nie 
n aw iśc ią  spog ląd a ł  na  pani e  kwes tu ją  
ce obok przy  s tol iku.  Widocznie  c z a r n i  
kawa,  p o w tó r z o n a  pa ro k ro tn i e ,  dobrze 
m u  zrobiła,  bo zanuc i ł  c ic hu tko  na  nu  
tę z Ks iężniczki  C.zardaszki:

Kw eslarki,  k w e d a r k i ,  k w e s ta rk i  z Coinilt' 
Śc iąga ją  z nas  h a ra c z  energicznie.
Dlatego też płoszą,  n ic  nęcą k n lk i  ti- 
Nas mężczyzn, l.o n a s  w abią  zbvt publicznie .

Bolesław Szyszkow ski.

Jedyn ie  m ate r .a ły  m ala rsk ie  n ab y te  
w składzie  farb

Fnndszka Rymaszewskiego
W iln o .  ul. M ickiew icza  

dajq 100% g w aran c ję  trwałości .  
T o w a r  wyborow y. C eny n:«kic.

nie, jed y n e j  wyższej ucze ln i  ro ln icze j  n a  n a ­
szych w schodn ich  z iem iach, p ro s im y  P a n a  Mi­
n is t ra  o odrzucen ie  p r o je k tu  l ikwidacji .

W ojew ó d z tw a  północno-w.schodnie  zostały
da leko  si lnie j  do tk n ię te  o g ó ln o św ia to w y m  k r y ­
zysem niż pozosta łe  części I tzeezypospolite j ,  
(bat.  gn tylko,,  że b r a k  nam  ośw ia ty  b a rk  ludzi, 
k tórzyby mogli  k rzew ie  now e  sposoby gospo­
da rk i .  Martw z am ało  sił f achow o ro ln iczych  z 
wyższein w ykszta łcen iem  Z am knięc ie  S tud jum  
Hutniczego i t  S. Ił. grozi z iem iom  w schodnim  
w egetow aniem  w d aw n y ch  p rz ed ro zb io ro w y ch  
m etodach  ekonom iczno-ro ln iczych ,  luli naw et 
co fan iem  się.

W naszych  w ojew ódz tw ach  dnż.o wsi poszło 
pod ko m asac ję  rJospodac tw a  tak ie  p o trze b u ją  
opieki i rady  od św ia t łych  ag ro n o m ó w , d o k ła d ­
nie o r i e n tu jąc y ch  się w tu te jszych  w a ru n k a c h  
ekom.miczno-gOspodaiTzych.

Persone l  fachow y O k ręg o w y ch  T ow arzystw  
nic j«st w s łan ie  sp ro s ta ć  tym  zad a n io m  spo- 
wodu swej m a le j  l iczebności i b r a k u  sit fachu  
w y rh  z wyższem w ykszta łcen iem .

stud ium  Iło ln ieze  U. S. 11. z n a jd u ją c  się na  
łe t r n i c  z ir in  w schodn ich ,  z az n a ja m ia  akadem i 
ków z w a r u n k a m i  tute jszenil.

Jed y n ie  S tud ju in  Kolnie/e  U. S. B. m oże  d o ­
s ta rczyć  n a m  ludzi  d o  p ra cy  nad  pcdi. icsienieni  
poz iom u ro ln ic tw a  n a  K resach  W schodn ich .
.1. C iałowiczowa O. Jc leńsk i

Ssk-rolarz. Prezes.

Poza  tem zostały wys łano  na s t ę p u ją  
ce depesze

ł \  a - ław  Ję d rzc jew icz  M in is te r  W y zn a ń  
R e lig i jnych  i  O świecen ia  Publ ieznego  
W arszaw a .

O. T. O. 1 K R. w B ras ław iu  ro zu m ie jąc  
u  izno.ść jed y n e j  p laców ki  ro ln icze j  n a  Żi“ 
iniach póliiocno-w schodnicl i  p ros i  P a n a  Mini­
s t ra  o  o d rzu cen ie  p r o je k tu  l ikw idac ji  S tu d ju m  
K oln ie /ego  przy  U n iw ersy tec ie  S te fan a  Bale >-|.go 
w Wilnie,

Znrzad  O. 1 O i K R. 
w B ras ław iu

J.  P on ia tow sk i .  Minister  I to ln ie tw a,  
V a rszaw a .

O. T O. i K. R. w B ras ław iu  p ros i  P a n a  Mi 
u is t ra  o  in te rw e n c ję  u  P a n a  M in is t ra  Oświaty  
w sp raw ie  z ac h o w a n ia  S tu d ju m  Rolniczego p rzy  
l  n iw crsy tec ie  S te fana  B a to reg o  w W iln ie .

Zarząd  O. T. O i K. R. 
w B ras ław iu

w Wilnie
sko i dobrze,  uprzedza ł ,  że wi lnianie  nie 
skorzy  są do  u z e w n ę t r z n i an ia  uczuć  i z a ­
pewniał-  że m in io  to w s t o s u n k u  do gości 
zagran lczn .  wrraz  z resztą Polski  żywią 
ja k  na jszczersze  i j a k  n a j ż y w s z e  p rz y w ią  
zanie.

W iino, —  p o w i a d a ł  p. wo jewoda ,  — 
niezbyt  wTiele m a  do p o k a z a n i a .  Doro  
bek  jest skromny' ,  ale o k u p io n y  w.szy'si- 
kiem,  si łami,  jakie, tylko społeczeńs two 
tutejsze pos iada ło .  Tydko wy j ą lk o w o  cię 
żkie po d  względem m a t e r j a l n y m  czasy  
nie pozwoliły'  zrobić więcej .

T rz e b a  p o n a d to  pamię tać ,  że z n a j d u ­
jemy sic tu n a  terenie,  n a  którymi kuł  
tu ra  po lska  zna laz ła u jśc ie  d la  swej na  
lu r a ln e j  eksp ans j i  i miała  ba rd zo  wiele 
‘do zrobien ia ,  a o każdą  j e j  zdobycz m u ­
siel i śmy staczać* walk i  o rężne  z wro g ie m 
ze w n ę t r z n y m .  Trzeba  pami ę t ać ,  /.e tyl ­
ko dzięk i  żywotności  idei j agiel lońsk ie j  
i dzięki  u s t aw ic znym  n iem a l  w a l k o m  w 
obronie  n iezawis łośc i  i bezpieczeńs twa 
s tanę ła  tu k u l t u r a  na t y m  poz iomie ,  na  
ja k im  ją  dzis widz imy.

W ten sposób  delegaci  z zagran icy ,  
k tórzy  pozna l i  b o g a t ą  ku l tu rę  p o ls k ą  
w W arszawi e ,  Krakowie ,  tu w  Wilnie 
uzupełn ią  sobie jej  obraz.

W YCIECZKA DO W EREK.

O godz .  1-t-ej s ta tek  „ P a n  T a d e u s z -*, 
m a j ą c  na po kł ad z i e  gości  z zag ran i cy  ) 
p o d e j m u j ą c y c h  icb g o s p o d a i / y  odbi ł  od 
brzegu  Podczas  podróży  przyg ry wa ła  
or k ie s t r a  6 p.  p. Leg.

Cbodzę  od jedne j  do drugie j  g rupy  i 
łapię f r a g m e n ty  rozmó w.

—  Wie  pan ,  to świetne,  —  op ow ia d  i 
k toś z mie j scowego Komite tu ,  —  p r z e ­
w o d n ik  o p r o w a d z a ją cy  gości  po W dnie  
of ia rował  m i  n u m e r  „ K u r j e r a "  i probil 
żebym p rzeczy ta ł  a r ty k u l i k  po d  G Lułem 
„W itamy Wzią ł  m n i e  za gościa.

—  No a p a n ?
Ja  p o w ie d z ia łe m :  dz ięku ję ,  san i  

nap isa łem .
W y b u c h  wesołości
Aneg dot y  ro sn ą  j a k  grzyby Ktoś  i n ­

ny opow iadir  j ak inny  p r z e w o d n i k  p rzy  
pa r ł  do  imiru  prezesa  Dy l ekcj i  P K P  p. 
Mazurowskie go  , n ie  da jąc  mu  przy jść  
do .słowa przez pół  godz .ny  o p o w ia d a ł  o 
p ię kno śc iac h  za b y tk ó w  Wilna.

Dziennikarze p r ó b u j ą  czynić  wrywn.  
dy, lecz raz. p o  raz  k toś  im przeryTwa  i 
o d p r o w a d z a  w in n ą  s t ro n ę  up a t r zo n eg o  
na  ofia rę  pras ie  de lega ta

W ięc od de lega ta  Mandug i  dowiedz ia 
tem się ty lko tyle, że P o la k ó w  w s a m y m  
Gharb in ie  jes t  koło 3000, a w całej  Man 
dżur j i  vułu 5000 i że tubylcy'  św ięcie wie 
rzą  v złego d u c h a  Ma 011 j e d n ak ,  ich zda 
n iem tę zaletę,  że chodzi  tylko proste in i  
di ogumi,  —  więc w ys ta rc zy  przed  
d iz w iu m i  us tawić  p a r a w a n ,  a złe juz nic 
zboczy,  d rogi  swe j  nie s kr zyw i  1 do d o ­
m u  m e  wejdz ie Gdyby tak  nas i  sekw 
s tra torzy  przejęl i  sic t em obyczajem. . .

‘ 'odczas podw ieczorku  m a m  n a p rz  : 
Ciw siebie  P o la k a  z Aus tra l j i  p. Z. K a ­
czanowskiego .  Dow iadu ję  się. że w Sid 
ney, z k tó re go  pochudz i  mój  in le r loku  
tor,  z na jd uj e  się tyJko koło 00 Polaków 
a  n a  teren ie  całej  Aust ra l j i  jest  icli tylko 
Koło 2000. Oczywiśc ie  p r zy  tak n ikłe j  l i ­
czbie t r u d n o  m ó w i ć  o j a k i m ś  żywszym  
ru c h u  o rg a n iz a c y jn y m  1 p racy  kul tu ra l -  
no-oświa toWej Nie sposób  zna leźć  na- 
w'et w Sidney,  n ie  mówd ąc  już o mni  >j 
szych  oś ro dkach ,  10 ludzi  dla w y k o n a ­
n ia  pr zeds ta w ie ni a .  Dziennik i  po lskie,  
m ia no w ic ie  IKC i PrzewTodni k  Katol ick i 
p rzyc ho dz ą  tu, lecz z t r zy t ygodn io w ym  
opóźnien iem.  I stn ie je mie jscowe,  zaled 
wie wTegetujące,  po lsk ie  p i semko.

Droga  p o w r o t n a  n a s u w a  sposobność  
dłuższej  r o z m o w y  7, p.  S t an is ła w em  k o  
wTalew'skim z Argenty ny

Naogół  w Argen tynie  mieszka  ko ła  
100.000 P o la k ó w  i około 100.000 obyw'a 
tełi polsk ich  na ro dow ośc i  innych .  Naj  
większe skup ien ie  Polaków'  s p o t y k a m \  
w stanie  Misiones Stanowdą o n r  t a m  ko 
ło 25M/o za ludnien ia  E m i g r a c j a  polska  
w Argentynie  co do swego c h a r a k t e ru  
da ła b y  się podziel ić n a  t rzy  części:

( Dokończen ie  art.  na sir, OJ.
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Czołem, rezerwiści!
(Pogadanka wygłoszona przez rodjo w  dnia 14 b. m.)

Start raldu motocyklowego

W  d n i u  15-go s i e rp n ia  1934 r. arnijJi 
re ze rw ow a,  d o r o c z n y m  zw ycza jem ,  ob 
chodzi  swe święto —- . Świę to Rezerw i 
S*> •

Dla łych,  którzy" p rz y j m o w a l i  udz ia ł  
w o d zy skani u  Niepodległości ,  dz ień 16 
s ie rpnia  rńizaw.szfi pozos tał  w s e rcach  < 
ci pozostal i  p r zy  życiu,  dali  począleiś 
, ,Armji  R e z e r w o w e j ' ,  szeregi  k tóre j ,  co ‘ 
rocznie  powiększaj , !  się za s tę pem  m ł o ­
d y c h  rezerw istów Dzień 15 s i e rpn ia  1920 
r o k u  s ta ł  się dn iem h is to ry c z n y m ,  a ra- 
"em i t r a d y c y j n y m  d n ie m  „Świę ta  Re­
zerwis ty" .

Nie znaczy  to jedna k ,  ze ci k tórzy  
spełnil i  sw ój  obo wiąz ek  pr zed  Ojczyzną ,  
a pozosta li  przy życiu m a j ą  dziś p r a ­
wo do abso lu tn ego  spo koju .  Praca ,  i to 
p r a c a  b a r d z o  od po w ie dz ia ln a  pozos ta ła  
dla n ich  i nadal .  Je s te śm y nie w m u n d u  
rach ,  lecz po z o s t a j e m y  n a d a ł  żołnierz, ,  
m i  Rzeczypospol i tej .  Nie tylko szablą  
żołnierz może  przynieść  korzy ść dl i P a ń  
s twa.  To  jest  dob re  podczas  wojny ,  n a ­
tomias t  podczas  s p oko ju  n a r ó w n i  z a s z ­
czy tn ą  jest  p r a c a  społeczna  i t a k o w ą  
właśn ie  p r o w a d z i  „Związek  Re ze rw is ­
tó w"  m a j ą c  za zadanie :

V) W sp ó łd z ia ła n ie  z w ła d z a m i  rzą 
d o w e m i “Nv u t r z y m a n i u  jednoli tego P a ń ­
s twa  Polskiego,  j ego niepodzie lnośc i ,  c a ­
łości,  potęgi  i bezpieczeńs twa

2) W sp ó łd z ia ła n i a  z wład zami  rzą- 
do w em i  w zakres ie  p o m n o ż e n ia  sił  o b ­
r o n n y c h  P a ń s t w u  przez  wzięcie c z y n n e ­
go udz ia łu  w p ra c a c h  przyspo sobien ia  
wojskowego.

3) Ks/. tałcenie w o j sk o w e  cz ło nków 
1 p i e l ęg no wan ie  d u c h a  woj sk ow ego  m i ę ­
dzy nimi

1) Działalność kuLluralno-oswdalowni 
i s j io łec zno -pa ńs l wową  z be / .warunkn-  
wem wyłączen iem  agitac j i  pol i tycznej  i 
p a r t y j n e j  pod groźbą  wykl uczenia  ze 
Zw lązku.

5) W yr oh i i  nie wśród  rezerwis tów i 
by łyc h  w o js k o w y c h  ka rn ośc i  i o b o w i ą z ­
kowości  w p r a c y  społeczne j  i publ iczn j 
po dn osz eni u  obowiązKow obyw a te l sk ic h  
oraz  w y tw orzeni a  jcdnol i iego  d u c h a  ar-  
m ji rezerw owej.

Do tycli zadań  Związek  Rezerwistów 
ścisłe zas t osow uje  się w k ła d a ją c  dużo 
p ra cy  i energj i ,  by na da l  żołnierz,  który 
opuści  szeregi  a i m j i  czynnej ,  s t aną ł  w 
sze regach  Armj i  Rezerwowej ,  go towy 
o d dać  swe życie dla P a ń s t w a  i lego 
jiotęgi.

M om en ty  po l i t yczno-pa r ty jne ,  m uszą  
być odr zucone ,  gdyż idea Aitntji Rezer 
wowej,  j es t  ideą ogó ln o- pa ńs tw ow ą 
Związek Reze rwis t ów p r a c u j e  nad  leni, 
by  idea  ta, by ła  / l jozmmianą przez  cały 
N a r ó d  Polski .

Owoce  tej p r a c y  już są. W  k a ż d y m  
z a k ą t k u  Rzeczypospoli te j ,  u t w o r z o n e  są 
Koła Związku ,  k tó re  w y c h o w u j ą  dla Pa ń  
siwa ś w i a d o m y c h  sw ych Celów oby w. 
P r a c a  pe łna  poświęceń ,  lecz właśn ie  ta 
ka  praca-  zaszczyca  tych  s ta rszych  k o ­
legów rezerwis tów,  k tórzy  w sw o im  cz'a 
sic walczyl i  o Niepodległość a dziś gdy 
J<t zyskal i ,  z am ia s t  za s łużonego o d p o ­
czy nku  po zos ta ją  n a d a l  z szeregach  Ar 
mj i  Rezerwowej ,  ksz ta łcąc  s w y c h  młod  
szych ko legów

Po su nę ła  sie p r a c a  i w innym  kia 
r u n k u  Mając  przed sobą  młode  po k o le ­
nie, j a ko  też i rod/. ins rezerwis tów 
Związek  pos t awi ł  za zadanie ,  w y c h o w a ć  
te pokolen i i  i rodzduy w d u c h u  o idei 
P a ń s t w o w e j  Dl-ilego też w  r o k u  193 5 
została z o r g a n iz o w a n ą  Rodzina  Rezer ­
w is ty 11 na czele k tó re j  s tanę ła  P ani  M a r ­
sza łkowa Pi łsudska .

P on ie w aż  p o ś ró d  cz łonków Związku  
Rezerw"istów, jest dużo  ludzi b ie dnych ,  
a w dz is ie j szych czasach  n i e in a ją ry c h  
n aw e t  pracy  .Rodzina  R ez e rw is tó w 1

M IEJSK I TEATR LETN I
w Ogrodafg po - B erna rdyńsk im . 
Dziś u t  4 - t l  p o  p o ł .

Życie jest skomplikowane
o  J O  I ł  8  30 w. .GOTÓWKA

spieszy właśn ie  tu z pom ocą ,  orgamizu 
jąc r ó ż n o r o d n e  im pr ez y  do c h ó d  z któ 
rych  ja k  również  i of ia ry,  idą  wyłącznie  
na  do żywian ie  dzieci na j b i ednie j sz ych  
rezerwis tów,  zakuipy u b i a ń ,  I siążek ilp.

(idy chodzi  o Wi lno ,  to ,.Rodzina  Re 
/ .erwisty'  a czko lw iek  z o r g a n iz o w a n ą  /■> 
Stała w k o ń c u  roku  1933, lo je d n a k  cizia 
łalność swoją ,  p r ze ja w i ła  już na wsh  
pie. '

W sty czniu 1934 roku,  u r z ą d z o n a  by  
ta ch o in k a  dla dzieci  rezerwis tów,  a na j  
biedniej sze  dzieci  o t r zy m ał y  ciepłe uh 
rai . ia,  biel iznę,  s łodycze i t. d

Niezależnie od tęgo. rodz iny  otrzy 
m y w a ły  mąkę .  cukier ,  chleb,  dzieci  .zaś 
na jb iednie j sze ,  co niedzielę zb ie ra ne  są 
w loka lu Zwuązku,  gdzie  w yda je  się im 
śniadanie ,  a r a z e m  z tein o d b y w a j ą  się 
p o g ad ank i  i odczyty nie tylko z dzieć 
mi, lecz i ich rodzicami,

N a ró w n i  za szczytną  jest  p r a c a  tych 
Pa ń  z „Rodziny R e z e r w i s l y k t ó r e  p o ,

więeiły .swój cza.., wb łada jąc  swą duszę 
w tę pracę ,  i przysz łe  pokolen ie  z r o z u ­
mie to i nałożycie oceni.

Z w r a c a m  s i ę 'd o  wszys tk ich  tych,  k!ó 
rzy opuści l i  szeregi  Armji  Czynnej ,  by 
j a k n a j r y c h l e j  s tanę li  pod  s z ta n d a r  Wi 
łebsk iej  Armj i  Rezerwowej .  Dla chę! 
ny ch  p r a c a  w szeregach  tej  Armj i  zaw"- 
sze jest.  Rezerwiści  Mus imy dobr ze  s o ­
bie uświadom ić ,  że re z e rw a  — to jesl 
f u n d a m e n t ,  to jest po tęga  Pa ńs tw a  
Niech  nie zab ra k n ie  Was ,  a w szczegół 
ności  na  ziemi Wi leńsk ie j ,  na ziemi lej 
z k tó re j  pochodzi  Marsza łek  Pi łsudski  
a b y ś m y  gdy On do  mas  przybędzie ,  ino 
gli śmia.ło p a t r z ą c  Mu w oczy s tanąć  
do  r a p o r l u  i z am e ld ow ać:  ..Panie Mar­
szałku, m eldujem y posłuszn ie, że jesteś­
my pod Tw em i rozkazam i, a stan lic z e ­
bny nasz —  to cala i’o lsk a“.

Czołem
St. Kreezet - Jaroszew icz  

rfm.

*** VA?- WAnmaWAM  .'

W  niedzielę  ra n o  z p lacu M arszalka  Kłsrid- 
skieg i odbyt się. s la r t  ra id u  m otocyklow ego  
W arsz a w a — 'Walno—(W arszawa il 100 krn ) o r g a ­
n izow anego  przez Legję. W  ra ii l r ie  wzięło u- 
(lział 2ó m otocykli  - Legji,  Pol. KI M otocyk­
lowego Skody i W ileńsk iego  K M.

Na odjęciu —- m o m en t  s ta r lu .

Najmilsi goście z zagranicy w Wilnie
( Dokończenie  tort ze s i r . 5).

1) em igr ac ja  p r z e m y s ł o w c ó w  i han  
dJ o w có w ;

21 e m ig ra c ja  ro ln ików;
3) em ig rac ja  robo tn i ków.
Dla p ie rwsze j  k ryzys  nie ok aza ł  się 

zabójczym,  ja k k o lw ie k  d o tk n ą ł  j ą  rów­
nież. A r gent yna  m o g ła b y  jeszcze prz y  
jąć i z a t rud ni ć  pa rę se t  polskich  przemy -

s łoweńw i ha n d lo w có w .  E m ig ra c ja  dru 
fi lego typu (rolna) p r z t / y w a  obecnie  oią- 
żkie.-ćzasy, ale nie u p a d a .  Chodzi o lo­
że go sp o d a r s tw a  ro lne  były p rzew ażnie  
s t a n d a r t o w e  i op ie ra ły  się na  u pr aw ie  
y e rb a-ma le ,  pec jah ie j  rośl inie a r g e n l ,  i 
skiej .  W  związku  z u p a d k i e m  zapotrze-  
b o w a n ia  na len p r od uk l ,  ceny  .padły i 
g o s p o d a rs tw a  te znalazły sie w I rudn em  
położeniu.  Obecnie rząd  spieszy z dora

PRYWATNA KOEDUKACYJNA

Szkoła Powszechna i Przedszkole
Imienia ELIZY ORZESZKOWEJ

z po lskim  I fra n cu skim  Językiem  nauczania w W iln ie .
Jedyna  s z k o ł a  p o s i a d a j ą c a  w  p r o g r a m i e  z e z w o l e n i e  M.  R. O .  n a  n a u c z a n i e  j ę z y k a  f r a n ­
c u s k i e g o .  G w a r a n c j a  u m i e s z c z a n i a  d o  g i m n a z j ó w  p a ń s t w o w y c h .  Z a p i s y  n a  r o k  s z k o l n y  
1934—35 p r z y j m u j e  c o d z i e n n i e  o d  f f o d z .  10 — 13 k a n c e l a r j a  s z k o ł y  p r z y  z a u ł k u  P o n o -  
m a Y s k i m  2  ( Z a r z e c z e ) .  G m a c h  w ł a s n y ,  o g r o m n y  o g r ó d  s z k o l n y ,  b o i s k o ,  w  z i m i e  s p o r t .

P r z y  s z k o l e  i n t e r n a t .

Już wracają z nad morza
Wycieczki) n a d m o rs k a  czyte ln ików  

prasy w ileńsk ie j  w raca  do W iln a  ju tro  
o godz inie 9-ej rano .

W ieczorem  yv.szy.scy s p o tk a ją  się raz

jeszcze na  „ P ta s z n ik u  z T y r o l u "  w „I .u 
tni",  k t ó r a  uczes tn ik om nasze j  wyc iecz­
ki p rzyzn a ł a  na In przeds la wio nie  50° o 
zniżki.

Biblioteki w Polsce
W doln k ryzysu ,  prny zn aczn ie  u szczup lo ­

nych doch o d ach ,  k iedy  t rzeb a  myśleć jirzede- 
w szys tk iem  o chlubie  pow szednim , z a ró w n o  j e ­
dno s tk a  p ry w a tn a ,  jak  c ia ła  zb io row e  oszczę­
dzać i r e d u k o w ać  w ydatk i  sw o je  zaczy n a ją  prze  
dew szyslk iem  od po trzeb  k u l tu ra ln y c h  O ddaw na  
roz legały  się głosy pe tne  trosk i ,  że czyni to 
nawet sam o rząd  stolicy IJ is lo r ja  naszy ch  te- 
alrów jes l  n a j lep sza  tego s tan u  rzi czy i 1 a s t ra  - 
r ją .  Ciężkie chw ile  p rzech o d zą  r ó w n e i  bihljo-
l.-ki, k tó re  -stosunkowo w n ie l icznych  ty lko wj, 
p ad k ac h  są z am y k an e  całkowicie ,  a le  k tó re  dla 
b r a k u  funduszów , nie ro-zwijają się należycie.

T ym czasem  doro b ek  n asz  w tej m ie rze  jest 
b a rd zo  znaczny  ile żc zap isać  go na leży  w b a r  
dzo dużym  s topn iu  .na d o ln o  czasów  osta tn ich  
już po -odzj skarm i nicpodległoic-i, gdyż za r z ą ­
dów zaborczych  m oże  tylko je d n a  M ałopolska  
n ie by ta  w tej dziedzin ie  k rę p o w an a .  W edług  
o s ta tn ich  d anych  Cdównego Urzędu S ta tys tyczne  
go, istnieje 11 nas 24 1-80 b ib ljo tek  z 10.880 tys. 
tomów Z ilości lej n a  b ib l jo tek i  publiczne 
p rzy p ad a  26.9%" ( tomów —  38,1%, na bibl joleki 
szkół pow szechnych  — 66,0% (tomów —- 19.9%)', 
szkót ś red n ich  —• 3 .9%  (15.4%). szkól nati 
< zycielskich —• 1.0%- (4.0%), szkó ł  wyższyeli  
0 .00% (17.4%), na b ib l jo tek i  w o jsk o w e  — 0.04% 
( i .4%) wres/.ei.- w iezienne  —  O l ’/o (tomów —
0.6" 'nl.

J a k  w y n ik a  z p rzy toczonych  liczi, na  bibljo- 
li-ki publiczne, szkół pow-szechnyclj ii średn ich ,  
p rzypada  90.8% ogólnej  iilo.ści b ib l jo tek  w Pol 
sr.e, a w ięc o g ro m n a  większość.  Z ogólnej  liozby 
9.267 b ib l jo tek  p n td icznych  na  woj. c en tra ln e  
p rzy p ad a  28.3%, na  w sch o d n ie  I0 0"/o, na z a ­
cho d n ie  —• 27.l n7o i na  p o łu d n io w e  —  34.6%, 
z ogólnej  zaś ilości 6.109.921 p o s iad an y ch  jirz-ez 
nie tom ów  no woj. c en t ra ln e  p rz y p ad a  43.3% 
na wscliodnie  — 11.9%, na zacliodtiie 17.2" u i 
n a  p o łu d n io w e  —  27.7%. N ajlep ie j  w  książki 
z ao p a trzo n e  są b ib ljo tek i  pub l iczne  woj. ren- 
tra,lnyeb. gdyż Tin jed n ą  j irzypada  1.000 to­
mów (w W a rsz a w ie  naw et  1.553), we w sch o ­
dn ich  — 7 8 1, w zach o d n ich  —  419, i w p o łu ­
d n iow ych  —  528 tomów

Bibljo tek  szkut pow szech n y ch  liczono ogó­
łem 22 741, w  tern n a  woj.  c en t ra ln e  p rzy p ad a

39.4%, na  w sch o d n ie  —  18.5°/o, na  zach o d n ie  — 
18.2°A>*i na po łudn iow o  23.9%. Bibljoteki te 
p o s ia d a ją  8.15-1.818 Kunów z czego na woj, cen 
t ra ln e  p rz i/pada  44.9%, na  wschodni? 18./?1f, na  
Aachodm e J9 .1 ll/o, i na jiotudn.iowe 17.3%. Bi- 
h l jo lek i  te są n a d e r  s łabo z a o p a trz o n e  w k s iąż ­
ki, gdyż .na jed n ą  p rz y p ad a  w woj. c en t ra ln y ch  
zaledw ie  158 tomów, we w schodnich  —  141 w 
z achodn ich  — 146. *1 w p o łudn iow ych  ty lko  100. 
N ajtęp ie j  sp raw a  p rz ed s ta w ia  się w sam ej  W i r -  
szawi?  gdsfe na  jed n ą  bul>1 jolekcj p rzy p ad a  
522 tom y

Z naczn ie  m nie j  jest  b ib l jo U k  szk ó ł  ś re d n n  n 
gdyż tylk.) 1.829, z tego na woj.  c en t ra ln e  pr/.y 
pada 41.8%, n a  w scliodn ie  II .  ■>%. n a  z ac h o d ­
nie 19.1 %  i na  p o łu d n io w e  —  24.8%.

Z ogólnej ilości 2.443.822 lo tnów v. tych 
h ib l jo tek ach  n a  woj c en t ra ln e  p r z y p a d ł  28.1%, 
na  w schodn ie  — 13.1%. na  zach o d n i?  22.3% n 
p o łudn iow e  —  26.5% Bibljo teki  te są znaczn ie  
! c pi oj z a o p a irz o n e  niż w szkołach p o w szech ­
nych-, gdyż mi jed n ą  t iihljoleke w ypada  w v oj 
c e n t ra ln y c h  .1.582 tom y  (w W a rsz a w ie  1.4335, 
we w ichodnicli  —  2.087, w zae liodnich  2.124 
i w po łud n io w y ch  1.060. Pod tym względem 
woj c en t ra ln e  z a jm u ją  w Polsce  o s ta tn ie  m iej 
sec. Oprócz  tego liczono 218 b ib l jo tek  szkó ł  na- 
ue/iycielskieli  z 632 tys. tom ów , na jed n ą  zatem  
p r /y p n d  i 1.811 tomów , b ib ljo tek  Szkut zaw o­
dowych  było 602 z 472 tys. łom ów , na  jed n a — 
7 1 2  tom ów , b ib ljo tek  szkół  wyższyeli było ty l­
ko  21 z 2.761 tys, tomów , a na  jed n ą  fwzy 
pad do 121 4 7 6  tom ow ,  b ib l io tek  \\ iązh nnyeli 
bozonu 160 z 90.425 tom ów  (na jed n a  50;ij, 
wreszcie  l idil jotek wo[sko\s’ych t i \ ło  18 7; 220 
tys Mniów (na jedną 17 2851.

3'ak się p rzeds taw ia  s tan  b ib l jo tek  w PoJst-e, 
Jak  w.sjH.mniano wyżej, jest to w d użym  sloji 
i lu  d o ro b ek  osta tn ie ti  lat zwłaszcza w odnie 

sie n i li do b ib l io tek  szko lnych  I). z ab o ru  rosy j  
sku-go. Bj toby to s t ra tą  l iardzo do tk liw ą  dla 
k u l tu ry  n a rodow ej ,  gdyby  księgozbiory  le m ia ły  
ulec redukc j i  Jeżeli sku tk iem  b ra k u  fttiuki 
szów rozw ój ich na pew ien  c.zas w d użym  stop 
m u  zostan ie  p rn w do j iodobu ie  w s trzy m an y  to 
p rz y n a jm n ie j  s tan  d o tychczasow y  pow in ien  być 
u i rzy m an y .  Z, K,

źną po m o cą  przez  po l i tykę  in t e r w e n c y j ­
ną  Na J uD zą  metę  /.łemu s i ę  mu z a r a ­
dzić przez  zi i inianę gosp o d a r s tw  s ł a n d a r  
towycli  na mieszane.

W  na jgorsze j  sy tuacj i  zna laz ła się 
3-cia część emigrac j i ,  robotn icy .  Woliec 
po,gorszenia się s ianu przeds ięb iors tw 
nastąp i ły  r edu kc je  i bezrobocie  da je  się 
odczuć  również  i w Argentynie .

Polac y  a rg e n ty ń sc y  po s i a d a ją  wiele 
o r g a n i / a c y j  o św ia to wo  - ku l t u ra ln y ch .  
Te się wiążą w 2 zrzeszenia.  J e d n o  z tych 
olicjniujo wszystkie  organ izac je  (około 
30) na terenie s ta nu  Misiones,  d rugi e  — 
pozos ta łe w liczbie 18. To  drugie  nos '  na 
zw*ę Fe de rac ja  Pol sk ich  Towarzystw i 
O rgan izncyj  . .Dom Poiski" .  Pos i ada  ono 
w Ruenos  Aires swój  gnia-cli. d r u k a r n i ę  
i w yd a je  dziennik ..Głos Pol sk i 1' k tórego  
r e d a k t o r e m  jesl obecnie  dobrze  ,.niinv 
Wi lnu  p. Kazimierz Łęczycki .  Poznlem 
wycho dz i  w Buenos  Aires , K u r j e r  Pol- 
s k i “, j a ko  p rzeds ię b ior s tw o prywatr ie ,  
co: w rod za ju  naszych  czerwoniaków

Na te renie s t a n u  Misiones wychodni  
tygodnik  O s a d n i k "  (organ z rzeszonych  
organizacyj )  i „ O r ę d o w n i k "  — p r y w a t  
ny d w ut ygod ni k .  T o w a r z y s t w o  „W o ln a  
Polsk a" ,  i s tn ie jące  już  33 la ta  p o s ia d a  w 
Buenos  Aires polski  t e a t r  letni  i szkolę 
d r a m a t y c z n ą  Pr z e d s t a w ie n ia  z i m n w f '  
o d b y w a ją  się w tea t r ze  o d n a j m o w a n y m

Szkół  po lsk ich  w śc is łem tego słowa 
znaczeniu  n iema.  Są tylko  szkoły d o d a t ­
kowo. do k t ó r y c h  uczęszcza  dziatwya p o l ­
ska,  zap isa na  do szkuł  a rg ent yńsk ic h ,  
wyłącznie  dla n a u k i  j ęzyka  polsk iego  
Pr z y c z y n ą  b r a k u  szkół  jest  to, że Jednak 
n iema  w Argen tyn ie  tak  w ie lk ich  .Au 
p ień  ludnośc i  p o lsk ie j  k lAraby d o s t a r  
czyły dos ta teczne j  ilości d z ia tw y  dla zor 
ga n iz o w a n ia  szkoły.  Lu dn ość  po l ska  
Jest r o z s i an a  po ca ły m  te ren ie  pa ń s t w a  
s ie de mkro ć  większego od Polski.

Nauczyc iel i  po lsk ich  a lbo  się werbu  
je i p r zyw oz i  z ojczyzny,  uUio też mło  
dzież z Argentyny  od da je  się do z a k ł a ­
dów uauknw ych w Polsce,  a ta "po pow 
rocie obe jm u je  t a m  p l acó w k i  nauczy 
C id s k i t

Obecnie  celem ożywienia  w łama ny 
pracy  n a u k o w e j  miedzy  Polską  a Argen 
tyną z a p o c z ą t k o w a n e  zostało w Buenos  
Aires Tow  i r ge nty ńsk o-P ols k ie .  Obec 
nie delegat  Argen tyny  cz \n !  zabiegi  w 
W ar . zaw i t f  o z o rga n iz ow ani e  tu odpo- 
- siednika  tego TowarzysLwa.

Sta tek  pr zybi ja  do br zegu  Ciekawą 
r o z m o w ę  niestety,  t rzeba  urwmć.

Żegnamy  naszych  gości do ju t ra
W ar.

Teatr muzyczny .LUTNIA"
Występy J. XulCZyCKl(>l 

D z is  o g odz  4 .ej po  p o ł
0 R Ł 0 W 

I o g 8 40 w Ptasznik z Tyrolu {
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Wiadomości gospodarcze
Nowe tranzakcje 

kompensacyjne
Przy po^rcdniclwio Polskiego Fowurzystwa 

kumiM-nsa. yjftego doszło w tych dniach do zjt- 
uturciu k.lkit |n»v. niniejszych Iranzakcyj z Gre­
cja

"J'r i nznki jo lo ol.jyły dyfcCy, poimTmę nr iz 
•naszvnv włókiennicza, urer ju  md w i te nrl\ 
luity wzamian za d istawy do Pod.ski lutrzamYch 
skór J).tran.ich.

W rtość pierwszej tranzakcji wynosi 17)0.1)00 
złoił cli. W loku s., nrkowania o .zawarcie dal­
szych na łączna snnię przeszło - p>>ł miljona 
złotych.

'  a l ‘ży zaznaczyć, że wszystkie towars na 
jakie zawarto obecną fra»*akcję. ..najdujn su; 
już poxr, obrębem wznjunnycn kontyngentów 
l’r;.ywozowo-wywozowych. ustalonych w ukła­
dzie koirb, neentowym'pol. ,ko greckim. Konlyn-
" ‘-nlr na te lowfnrv sa już wyczerpane.

Ż innych fowartów których wvwóz z Połs .. 
rozwija się eoraz h p te j  w obrocie kompensa­
cyjnym. należy wymienić wenie!.

Kilka większych transportów węgla wystano 
w łych dniach do Jiigoslawp wzamian za j 0" / 1; 
ry  jutfo_sło\viańskit‘, jak równirż za im . znosci 
tu ł ,s tyczne .  Węgiel do Jugosławii wysyłam je* 
■drogą morską przez Gdynię.

W - ja ś i i e n  a na komisjach 
szacunkow\ch

Nowa ordynacja podatkowa ograni, za nar- 
(Izo znacznie praw o płatnika (to składania lis - 
nyeli wy jaśnień vm posiedzeniach komisy | o<
woła wczych. . . .  i

P r W n a n i c  tego prawa j< n .a h  z one od 
n iszo , .niia opłaty w wysokości ppł procent od 
lv\votv spornego podatku (nil* mniej j(( 11,1 * ni - 
2 ziole ' nie W e j  iviż. 50 *1. z ten. że wrazie 
całkoyy ilego lub ezękeiowego uwzględnienia 
wołania oplata podlega zwrotowi.

Odwohm ie rozstrzyga Komisja onwolaw.za 
z lim . że urzędom skarbowym S łu ż y  prawo włu 
sną władza rozstrzygnąć ouw ołWUf, jeżeli 
wypadku uznania lal iego redukcj.i podnlku nu 
przekracza 1100 złolyih.

Iłpraw iw cni; to dotyczy wypadków, gdy c».>- 
■dri o pobrumic opli.lv za świadectwo przemysłu 
yve. W przypadku , ozsti zygnięem odwołam* 
ipr / .z  1 inslncję służy płatników prawo .. ne- 
■sienia odwohmiia yv ciągu dni t-ł do władzy 
odwulaycezej II instancji

Pokaz nowoczesnej 
reklamy na XIV

Tapgach wschodnich
W  ród specjalnych działów, ktćire lirdą zor 

srantzowane na 14- t y *  Targaeti Wschtuimci, 
na  i i k i "? zr. sługuje dział poświęcony pokaz, yyi 
uowoeze.sne. eklnmy. iPokaz ten będzie u za 
dzonc jedny.n z największych paw łonow
yy .stawoyyych i będzie się składał z mistępnją-
cych działóv

(irniiks użytkowa: płakali/, katalogi, pro 
spekU. kalendarzu reklanmyce i I. p.

2 l '  Opakowania: kartonowe, ldas-zaue i t. d.
S Reklama Komunikacyjna: Ra kłania kole­

jowa ]>oe.ztoyva, tramwajowa, nuiohusown.
4) Reklama świelłn*e: Neon, Atrax, reklama

żarów kowa i d
5) Racjonalne świniło: o.św.ietltmie oklrn wy 

.słnwowyeli, witryn, sklepów i i. d.
6V Dekoracje wysław: wzorowe dekoracje

okien i witryn wK-stawowych, sprzęt dekoracyj 
ny -i l. d.

Z nwf^i na to. że należyte ujęci? reklamy 
odgrywa coraz większą rolę w reklamie gospo 
darczej. dział ten, w którym będą dcmonslrowa 
nt* wzorowe sposoby reklamy handlowej, spoi 
ka ł  się z żywem zainteresowaniem ze strony 
kół kupieckich i przemysłowych.

KOLEJ NA NAFTĘ
Jeszcze ra z  I n s ty tu t  Badan ia  Kon- 

jufikUfr i cen p i sze  w i p n iw o z d u n iu  / a  
J1 k w a r t a ł  r  b.:  :

„ J a k k o lw ie k  spadek cen artykułów  
przem ysłow ych był  Jo... znaczny  j e d ­
nali że uic dorów nyw ał ou  spadkow i ecu  
artykułów  sprzedaw anyeli przez rolni 
kow , na d to  zaś .sjjttdek tych t i r lyknłów.  
k tór e  są przez  ro ln ików nabyw ane ,  byt 
p r zeważnie  słabszy od przeciętnego.  
Sk ut k i em  tegb t. zw. no/.yec ponow nie  
sic rozw arły”.

Za te m  coraz  większa jest ro zp ię ło ś ;  
p o m ię dz y  cenam i  t ir lyknłów rołniczy ch, 
a .przemysłów yeti na n iekorzyść  roibi.' 
ków.

(.oraz mn ie j  a r t> . .u low p rz em y sł )  
wycli  może  ro ln ik  nabyć  za len sam 
pud  zboża

\ \  tej sy tuac j i  specjalni; ,  a k tu a ln a  
się s ta je  zapowiedź  p. p r e m i e r a  K o '  
łowskiego.  że po l i tyka  r z ą d u  idzie "  
k i e r u n k u  zwyżki cen a r t y k u ł ó w  p r z e ­
mysłowych.

Zap owie dz ia na  / „ l u n  obniżka  cen 
p r o d u k t ó w  p rz e m y s ło w y c h  obe jmie  rów 
nic z m a ło  do tą d  r us zan y  p rzemy sł  na 1 - 
tow y.

Tę naf tę,  k tór a  sku tk iem swej  w ygó­
row ane j  ceny d a ła  się o iedos tępn  i 
szerokim, z.ałuczy winnym,  mttsojn r o l ­

n iczym.  Jeżeli bowiem prze l iczymy ce ­
ny na f l \  na zboże, to w ro k u  1 Ul4 za 10 
k!g. nai' ty p łacono  tli kg. żyta,  w roku  
p;)28 —  lo yiiiin. zfito w coku 1931 —  
10 kg. nafty  kosz towa ło  43 kg. żyta.  
■■ 11s w lu tym r. J). —  42 klag.

Obecnie w sp ra wie  obniżk i  cen nnt- 
ly toczą się rokowan ia ,  k tó re  m a ją  byc 
ukończona  w d n ia c h  na jb liższych,  może  
juz  nawet  w tyari tygodniu .  Pr zem ys ł  
naf towy w z®s idzie ‘zgadza się obniżyć  
obecne  ceny naf ty  o 20 proc.. ,  lecz 
w zam ia n  usi łuje uz ys ka ć  od r z ą d u  kom 
pcnsuty  "  pos taci  obniżenia  taryf  k o l e ­
jowych,  świadczeń  soc ja lnych  i pod.

/ d a n i e m  .-Codziennej  Ctizely Han:!  
towej" p e r l r a k t a c je  su na dobr e j  d rodze 
i już w p ie rwszych  dn ia c h  w rześn ia  rb. 
ukaże się of icja lne  ogłoszenie o obniżę 
niit cen nafty .  Zni/ .ka ta wyniesie  29 
pr<tc. obecne j  ceny.  (żel#

— ogo-----

Ceny nabiału i jej w Wilnie
Musło zn 1 kg. w zł.: 'Wyborowe 2.(1 0'hurt)

;j - (debili. Slotowe 2.4(1 'limity, fi .HO (d.dnl,. 
solone 2.40 (Intel), 2.H0 (detali.

S ta r  ątj 1 kg w ztz Nowogródzki 2.20 (Imrl), 
2.00 (detali. LochtClpi 100 (hurt), 2.20 |<letal.|, 
l itewski 1.70 (hnrtl, 2.—• (ćlolal).

Jaja > r  1 4.70 za hit szt. 0.00 za 1 szt 
> i . 2  JłJ.H) za «0 szt., (i,OH za 1 szt. Nr. .'i S.CiO 
/.it (»() s/A., 0,07 /u  l .szt.

Rumuński wice-ministfr rolnictwa w Warszawie

Wi mIi. so-Liolę p r .y h ,  t do Whtrszawy sanio- 
lolem podsekri larz slaim w ritiimńsl,ieni mini­
sterstwie Tolnielwa ]>. Manolese,

,\a zdjęciu ]). Alanc.lesen w Ihwarąy stwie w.

eerninislirji pot lieiwa p. R.fu’zy]iskiegn na lot­
nisku warsz iwskiim. (io.se rum uński częstuje 
przywieź,km mi przez sielric winogronami.

Stan zasiewów
fi łow ny U rząd  Slatysty<*zny, n a  pods taw ie  

42.'? sp ra w o z d ań  korespondem łów rohi^cli ,  u s ta ­
lił, że s tan  zas iewów g łów nych  7icmiopJo*dów 
w dniu  1 uh.  ni. ])rzt‘<łslawiał się p rzec ię tn ie  
średnio.

O h l i łe  opady,  t rw a ją ce  od  końca  czerwca, 
wptynęły  d o d a tn io  na s lau  zł>óż jarych, o k o ­
powych. koniczyn i łąk.  na lom ias l  zboża oz im e 
d o jrzew ające ,  ii w n iek tó ry  cl) m ie jscach  już 
zbierane ,  częstokroć  u.bgły w ylęganiu ,  wzgięd 
nie p o ra s tan iu .  W y ją tek  s tanow iło  w o jew odzt  
w o poznańsk ie ,  gdzie w da lszym  c iągu t rw a ła  
su.sza.

Naj lcps /y  s tan  pszenicy  oz im ej z an o to w a n o  
w w ojew ódz tw ach :  lubelsktem. w arszaw skie in ,  
łódzkiem. k ieleekiem  'i Śląskiem: n a jg o rszy  —- 
w w ojew ództw ie  pozna  liski cm. Zyto oz im e  nn j  
lepiej  p rzed s law ia ło  się w w o je w ó d z lw a e l i : n o  
w ogródzkiem . wileński  cm i ^])olesktiem; n a jg o ­
rzej  zaś w w ojew ództw ach :  ta rnopo lsk iem .  Iwo 
wskiem. shm is ław ow skien i  i j toznauskiem . Stan 
jęczm ien ia  ja reg o  b y ł  najtepszo w w o jew ó d z t ­
w ach:  nowogród/.k iem, kiel<*ekicm. lut udekiem, 
poleskiem i .Śląskiem; a n a jgo rszy  w w ojewódz 
lw ach:  pitzuań-skiem, k ra k o w sk iem  i S tanisławo 
wskiem. Owies p rz ed s ta w ia ł  się  na j lep ie j  w wo 
jc w ó d / lw a c h : k ieleckicm i .Śląskiem, o n a jg o ­
rze j  w w ojew ództw ie  p oznańsk i  cm.

Należy zaznaczyć, żc według donies ień  koros 
p o n d e n tó w  rolnycit we w szystk ich  w o je w ó d z t ­
wach, z w yją tk iem  poleskiego, śląskiego, k r a ­
kow skiego  \ iwowskiego. pojawiły  się  na  rośli 
nacdt s t rączkow ych  wszy cc, k tó re  poczyniły zna 
czne  uszkodzen i  a ( zwłaszcza s' g rochu.

Wywóz diewna przesuwa 
s5ę z Gdvni do Gdańska
R„k bieżący p r / y n ió . ł  w śdr .n i  pow ażir ,  spn 

(J( k prze tmliml u mnlyrjt ilów clrźfwnycti  ZjdOfi 
sko to wystąpiło ,  m im o. że ogólny eksport  drew  
na polskiego do k ro jó w  znmor.diirli  w ro k u  
tiiyżącym. jot, w iadom o, znaczn ie  wzrósł.

W ed ług  dnnyyli 1’rzędu Morskiego, w Gdyni 
i Rady f o r t u  w G dańsku  wzrost p rz y p ad ł  w \ ł ,  
r z n ie  11:1 r /.Cc/ por tu  gdańskiego.

W  ei.ągu sze.śriu m ie s ię a /  p rz e ład o w an o  w 
(id ,  ni około 100,000 ton wsze łakir ii  m ale rja lów  
( I rzeo ity rh .  w l u n  sam ym  ża.ś okres ie  roku  pop 
izedn iego  —  lOh.OOO ton Ih-zez port  gdań sk i  
itatomia.,1 w roku  zeszłym od stycznia  do <•*< rw 
ea włącznie  w y e k sp o r to w a n o  547,000 ton. a w 
fi, cli sam yi li m ies ia^nrh  r t>. - 517,000 t o i •

Z V Tarciów wołyńskich
T egoroczne  V Targi W o ły ń sk ie  w  R ównem , 

k tó re  odbędą się oil Minia tT—23 w rześn ia  b. r. 
zapowiadają* się* ł ta rd /o  pon V śbiie, W*-obee ł»ar 
d / o  l icznych zgłoszeń w ys taw ców  z całej  P o l­
ski. już  obecn ie  o k a zu je  się b ra k  m iejsca,  tak 
że Z arząd  zm u szo n y  zosta ł  cło b u d o w y  czterech  
now ych  paw ilonów , a b y  «pros!ać  z a p o l rzebown- 
,11 i om.

P o z a t .m  Targi  tegoroczne  nosić  będą spocy 
fiozny c h a r a k te r  reg jo n a ln y  wobec  zo rg an izo w a  
m a  spec ja lnego  działu., wołyńskiego, o b e jm u ją ­
cego p rzep ięk n e  w yroby  przem ysłu  ludowego  
wołyńskiego j a k  p łó tn a ,  haf ty ,  kożuchy ,  weł- 
n iaki ,  su k n a  i t. p.

Dużą a t r a k c ją  będą  rów nież  ch a ra k te ry s ly c z  
ne  Dożę nki Wołyńskie*4 przy  udzia le  k i lku  ty ­
sięcy m lo d / ież y  w iejskie j .

Targi jesienne 
w Lub>anie

*5 dn iae ł i  i - y m — 10-ym w rz eśn ia  r. b. iiilhe 
d ą  się w L u b l in ie  zw yk łe  targi jes ienne

I*rzy targnęli  ty tli  będą  o tw a r te  rów nież  w y ­
s taw y  o c h a ra k te rz e  k u l tu ra ln y m
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Przekład autoryzowany z angielskiego

B ardzo  serjo . m ó j  drośji. I j e ­
szcze  jedno . iJrzy  .śmigłacJi t((ż m a js l ió  
wandu Śmigło .pęka m  tak i  isposól), jeżi 
li r> co uderzy, a t ru d n o  p rzypuśc ić  ża­
b y  a k u ra t  d w a  s tu k n ę ły  o cos jednocześ­
n ie  .\iewiarogocfne.

W ięc  uw ażasz , że je ce low o  uszko 
d z o n o ?

Właśnie ,  n m j  drogi .  Oho! Bita 
pa trzy  .Muszę iść p o t rz y m a ć  ją za rc 
kę.  T rzeba by jej zwróc ić  uwagę ,  żc po 
w in n a  sip umalo f t . i t  na nowo.  M vglf)0;t 
juk  .-dudjutn ćtTUii^sj011’5^ ' caine- 

Zawróc i ł  niez-grahnie i odszedł ,  
' • m o n  s ięgną ł  pośp ieszn ie do kiesze 

ni. Nie, cenny  woreczcJc z ly tcn iem  m i 
zgwml. Oczywiście. Jeżeli nag łe  .podej­
rzenia  były u .sp raw itd l.w ione , to Dot 
*łil uplanow-ai nie kradz ież,  a in o rd e r  
U Vo' S kii on ]jył pew ny , żc w ś r o d p a / ’.' 
żnrow n i e  „ jpogo ,  n a  czyjej s-rmer

ci mogłoby- k o n n  zależeć Nie w a h a ł  się 
p rzed  tą za ro zum ia ła  wiarą .  Wsz uk l)ol 
ski  froszczyt  się n a d m ie r n i e  o jego pod  
róż. Sam kupi ł  dla n.ego bilet i p rzy  
p i lnował ,  żeby się gość nie spóźni} nu 
-amolol .  I czyż me za łatwo zgodził  się 
na jego wyjazd  do  AngtjiŻ

D o w o d y  były szczupłe,  lecz .S im o n  
pa t r z ą c  na  uszkodzo ny  samolo t ,  do 
szedł  do bezwzględnego  p r ze ko na ni a ,  h  
dy b a n o  na  jego życic i p rz y g o to w an o  
z a m a c h  n a dz w ycza j n i e  z ięc /n i e .  Odkrs  
c.ie było n i e p r / y j e n m e .  a n a s u w a ją c e  s \  
wilio iki jeszcze gor.,ze. ale pozostawili . i  
p r z y n a j m n i e j  la pociecha,  że odkuł  
niugł  się uw ażać  za zwoln ionego  ż o 
i)ii:tnicy d a n e j  Kaz imierzowi  w jego do 
Ulu.

Nie wierzył ,  żeby Dolski p or w a ł  się 
na jego życie ot tuk sobie dla sportu.  
Jeżel> lo uczyni ł ,  to tylko dlatego,  że 
u zna ł  S i m o n a  za n ie bezpiecznego  p r z e ­
c iwnika .  a w ta k im  raz ie . .Bankruci  ' 
nie byli  t acy nioszkodtiw i, za jak ich  stę 
p od aw a l i  i Djana  mia ła  rację.

Djanel . . .  Je j  też m u s i a ło  groz ić  w ie l ­
kie n iebezpieczeńs two.  Musiał  w ra c a ć  
n i i tychmias t .  żeby ją ra tować .  Kto 
wie. c / y  to p r z y m u s o w e  przerw antę

pOdróży nie okaż ,  się b ło gos ławieńs i  
wetu. .1 ik dobrze,  że o d raża ją cy  Pe ter  
zna lazł  się po d  ręką!

■Simon wszedł  d o  sumoloki .
Pilot  siedział  w kabin ie  z twa rzą  

jat, kłopot l iwy z n a k  zapytan ia .
—  Puński  p rzy jac ie l  m a  rac ję  —  

rzt kł —  K lesłychana  rzecz,  żeby ktoś 
przyłożył  do tego rekę.  Sp ra w a  dla p o ­
licji

S imon sk iną ł  głową
—  I ja jestem lego zdatna .  Wiero,  że 

w t r ą c a m  się nic w s w o j e  rzeczy,  ale 
czy p s u  ma osobiście ja k ie  pode j rzen ie,  
k o m u  mogło /.uleżeć na  zn iszczeniu  ta
i. iego sa m o lo tu ?

Pilot po t r z ą sn ą ł  głową.
—- Czy pan  nie wiózł  na j i r zykład  —  

złota? — na lega ł  S imon.  —  Czy to ln  
ła zwykła po dr óż  pasażer . ska‘ć

—  Najzwyczajnie jsza.
Pilot  zdjął  he łm  lotniczy i Simon 

■u.wierdził ze zdziw ieniem że włosy jego 
są zupe łnie białe.  Ale by ł  w świe tne j  
formie  i mia ł  ł adne ,  niób.ieęfkie, g łębo­
kie w / y .  sp o ty k an e  wyłącznie,  u mary 
nai/M i l e tn ikó w.  Prze nik l iw e  oczy, któ 
re widzą  wszysfko.  Czoło m ia ł  zorane,  a 
od nosa do ust dwie głębokie  brozdy.  Bo

bił  w ra żen ie  cz łowieka  mesły-chante 
s p ra w n e g o  lecz ro z c z a ro w a n e g o  do ży- 
ehy, \ \  .docznic dużo c ie rp iak  Ale wid/Jti  
ło się odrazn ,  że tak i  n u  zawiedz ie i <■ 
pot l i m  s łuchać  na g ły c h  impulsów

Sim on  postanow-ił  mu  zau fać  i p o ­
pros ić  o po m oc

—  N azyw an i się S im on Astley 
rzekł. — 'I je s tem  wT służbie  m e g o  rz ą d u

—  Nic ud a ła  się p a n u  po dró ż  w a k a  
cy jna  — zauw aży ł  pilot .

S im on  u ś m i e c h n ą ł  się. A w ięc wz ię ­
ło go za a d m i n is t r a c y jn e g o  urzędn iku  
na urlopie!

—  Mam powody- do p o d e j r z e ń  
do da ł  —  że samolo t  u sz k o d zo n o  w lv m  
celu,  żeby u m ie  unieszkodl iwić

N ie m i e c  z d u m i a ł  się. uJe  m i l c z a ł .
—  Nie eticę pa n u  p l ą t ać  w żadne  t ru  

dnos< i. Wszyscy  m a m y  p r a w o  do indy-  
w id u u ln y c h  p r z e k o n a ń  po l i t ycznyc h  ! 
nie m a m  p a n u  za złe, jeżeli pa n  nie syni 
p a ty zuj e  z m o i m  k ra je m .

Pilot  u ś m ie c h n ą ł  się i do tkną]  s i ­
w ych  włosów

—  Od Angl ików n ie  spotka ło  innie 
nic gorszego,  j ak  to Niema lepszych  
n ieprzy ja c ió ł  j a k  was i  lotnicy.  Nie m a m  
do Anglji  żadne j  urazy-. D w a ż a m  że n a -
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Wieści i obrazki  z  kraiu
Wdzięczne poić pracy dia samorządów gminnych Międzykomunalne związki rolników
O b s z e rn a  i oż y w io n a  d y s k u s j a  n a d  

p o d s t a w o w e m i  za s a d a m i  jednol i tego  d!a 
ca łego  p a ń s t w a  s a m o r z ą d u  te ry to r j a ln e  
go i p o n u r e  wieści  o. nędzy  na  wsi p a ­
nu jąc e j .  sk ie ro w a ły  w os ta tn ic h  czasach  
u w a g ę  s te r n ik ó w  rz ą d u  (Expo.si p. pre- 
m j e r a  pro( .  Kozłowskiego-) i myś l ące j  
częś-ci spo łeczeństw, i  k u  zag ad n ie n io m  
u s t r o ju  i życia wsi. M a m  tu na  my.śh 
p o w  hr as ła wsk i .  P r o p a g a n d a  p iękna  
n ie z l iczonych  jez ior  ro z s i an y ch  na  te 
r en ie  naszego  p o w ia tu  sk ie ro w ał a  j u '  
w os ta tn ic h  k i lku  la tach,  na szą  turysty 
k ę  do  p o w i a t u  hra s ła wsk ieg o ,

N ie m nie j  w a ż n e m  zagadnic-niem dla 
naszego  te renu  jest  p o p u l a r y z a c j a  sado  
wnic iwa .  j a k o  drugi  w ażny  c z y n n i k  pod 
n ies ien ia  d o b r o b y t u  ro ln ika .  l iewielu 
wie,  ile m i l jo n ó w  z ło tych w y d a j e m v  
r o k r o c z n i e  na  owoce  s p r o w a d z a n e  z za 
g r a n ic y  Zwiedza jąc  sk lepy  ow o co w e ,  
s tw ie rd z i m y,  że ow oc ow  k r a j o w y c h  al 
ho  n i e m a  wcale,  a lbo  są w n a jg o r s z y m  
g a t u n k u r  Mimo  to j e d n a k  i m m a  k r y  
zysu  s ta le  w z ra s la  spożyc ie  owoców 
Dla tysięcy ludzi owoce  s ta ły  się n i e o d ­
zo w n y m ,  napół  l e czniczym a r t y k u ł e m  
-sjjożywczym. . lednak  a r ty k u ł  ten, j ak ie  
go w k r a j u  ro l n ic zym m us ia ło by  b y ć  
poiTdostułkiem,  jest  a r t y k u ł e m  u n p o r to  
w a n y n i

B r a k  ta c h o w e j  opieki  na d  sadami ,  
p o w od uj e ,  ze zn a c z n a  część d r z e w  dz* 
czeje,  d a j ą c  coraz  gorszy  owoc  Poza-  
tem spraw a zw alc zan ia  c h o r ó b  i szkód 
n i k ó w  d rze w  o w o c o w y c h  nie jes t  wca le  
z o r g a n iz o w a n a .  Sz kodn ik i  czynią  w na 
S/.ycli sadac li  duże  spus toszenia .  W uh 
r o k u  na te ren ie  tul". Szkoły  -Rolniczej od 
b y ł o  się ze b ran ie  właściciel i  w ięk szych  
sadów' w pow iecie gdzie j iowzię to donio  
sto u c h w a ł y  w sp raw ie  or ganiz ac j i  sa 
dówT i walk i  z s z k o d n ik a m i .  I n a  tern 
sk ończy ło  się. Ph kne  rezo luc je  :>pią bpj  
g im  snem Jiod z ie lonym  su knem .
I tu s a m o r z ą d y  g m i n n e  m a j ą  prz ed  s o ­
bą  wdzięczne pole do jn acy .  Można  ni  
z n a c z n y m  nak ła d i  111 kosz tow p i e n i ę ż ­
ny c h  przy'c/yi . ić się do zadr zewien ia  
zag ró d  a na wet  dr óg  wie jskich.  W b u d ­
żecie ka żdego  z a rz ą d u  gm in n e g o  pow iać  
n o  znaleźć się k i lk ase t  z ło tych  na  za ło ­
żenie  szkółk i  d r z e w n e j  i na  u t r z y m a n ie  
i n s t r u k t o r a  - s a d o w n ik a .  Sąsiednie  g m i ­
n y  wie jskie  m o g ły b y  wspól n i e  b r a ć  u 
dz ia ł  w' k o s z ta c h  za łożen ia  i p r o w a d z c  
n i a  szkółli i

P o z a t e m  w budze tac j i  gmin ,  mus i  t 
lyby być  p r z e w id z ia n e  k r e d y t y  n a  p o ­
m o c  (b ezp ro cen to we jioży-czki) dla  z a ­
k ła da  jącycli  sady.  Za na jw ażni e j sz e  j e ­
d n a k  u w a ż a ć  na leży  u t r z y m a n i e  wsjiól- 
n e m i  s ih .mi  l a chow eg o  l i i s t ruk lo ra  s a ­
dow nic twa -  k tóryby obs ł ugi wa ł  k . lka  
gm in  są s ia d u ją c y c h  ze sobą .  O b o w i ą z ­
k i e m  jego byłoby  p o d r ó ż o w a ć  od wsi

do wsi  w  ce lach  zba d a n ia  s ta nu  drzew  
owocowTvch. udz ielaniu ro l n i k o m  p o r a d  
i p r o p a g o w a n i e  g a t u n k ó w  d rzew  na j  
l iardziej  n a d a j ą c y c h  się w d a n e j  m i e j ­
scowośc i  do zasadzenia  ze względu ri 
g a tu n e k  gleby

U tr z y m a n i i  tak iego in s t r u k t o r a  jirzcz 
dw ie  lub t rzy gminy kos /n i wało hy  każ 
d ą  gm inę  zaledw ie k i lkase t  z ło tych  rocz 
nie. Możnaby również  tę s j i rawę ]to- 
wierzyi  p r a c u j ą c y m  w po wiec ie  agro  
n o m o m  ro l n y m  i mie js cow e j  Szkole  
Rolniczej .  Szkoła mus i  wyąjsć na powia ł ,  
ażeby  t a m  zadz i e r zgnąć  l iezj iośredm 
kontak t ,  z życiem naszego  ro ln ika

Z ro z w o j e m  s a d o w n ic tw a  na  n,i 
szyj 11 t e ren ie  \vi:,że się ró wn ież  rozwoj  
pszczela rs twa.

Zwiększanie  ź róde ł  d o c h o d o w y c h  
lud nośc i  naszego  p o w i a t u  leży n ie iy lko  
w in te r es ie  s a m o r z ą d u  p o w ia to w e g o  
lecz rówmież w interes ie  na sz ych  zarzą  
d ów  g m in n y c h ,  k tó re  d o c h o d y  swe 
cze r jd ą  z podatków'  j i łacoi iycb j)rzez 
ludność '  g m i n y  P o z a t e m  zwiększenie 
p r o d u k c j i  o w o c ó w  a po ś red n io  i p r o ­
d ukc j i  mio du ,  będz ie  m i a ł o  doniosły 
w'pływ na s t an  zdrowotność , .

S a m o r z ą d y  gm in ni  do  k t ó r y c h  we,  
szli ludzie  nowi.  m u s z ą  zdobyć, się na  
p r z e m y  ih-nie tego w a ż n e g o  dla ludnos 
ci wie j sk ie j  z aga dn ien ia .  'Nauczyciel.

Urząd  W o j e w ó d z k i  w B ia ły m st o k u  
jirzy udz ia le  s a m o r z ą d u  go sp od arczeg o  
i czynników1 społecznych  p rzy s tą p i ł  do 
o rg a n i z o w a n i a  na  te ren ie  woj.  białostoc. 
k iego  zw ią zków  ro lników7 o c h a r a k t e ­
rze m i ę d z y k o m u n a l n y m .  Związki  te m a  
ją -na celu w z a j e m n ą  p o m o c  i z a p o b i e ­
ga u h - w y z b y w a n iu  się zboża p o  zbyt  b i s  
kich  cenach ,  o raz  udz ie lan ie  k r e d y tó w

pod zastaw zboża,  k t ó r e  będzie  m a g a ­
z y n o w a n e  w  sp i ch l e r zach  g m in n y c h

J e dnocześn ie  związki  te dążyć  b ę d ą  
do po dn ie s ie n ia  r e n to w n o ś c i  d r o b n y c h  
go.jjodar.styy p r z e z  ra c j o n a l n ą  o r g a n i ­
zac ję  zbyt u  bvdła  z p om in ię c i t  m z b ę d ­
nego j ios rednic twa.

Związki  te ro z p o c z n ą  swą dz iała ł  
ność już w b ieżące j  k a m p a n j i  zbożowej-

Zderzenie pociągów w Oranach
\ a  -stacji Orany w dn iu  w czora jszym  o "odz. 

poc iąg  to w a ro w i  7!i.i p rz e jec h a ł  zam k n ię ty  
s< mafi ir  w jazdow y  i u de rzy ł  w tył p o r ią g u  to  
waiowego- -Nr. 773 ru sza jąceg o  ze Stacji.  W  wy 
o iku  i ia jee lian ia  uległo i iszkodzen iu  5 w ag o ­

nów p ró ż n y ch  o ra z  n ieznaczn ie  zosta ł  u s z k o d z o  
uy  p a ro w ó z  pociągu  7!l>, j a k  rów nież  ru ezn a cz  
n e m u  uszkodzen iu  uległy 3 wagony  pociągu  773- 

M p a d k u  z ludźm i nie h y ło . "

Śmierć pod kołami pociągu
i \ a  s t a r  ji k n ie jow ej  w- M olodeeznie  d o s ta ł  się- 

pod kol., poc iągu i poniós ł  śm ierć  n a  m ie jscu  
W ęokow ski  Nikodem, p ra co w n ik  w a rsz ta tó w

ko le jow ych .  Usł-alono, że  W ąckow ski był te g o  
w i-e zo ra  w- s ła n ie  n ie t rzeźw ym  i u s i łow ał w sk o ­
czyć d o  idącego  pociągu

Zwłoki na granicy
F a t ro l  KOI* ze s trzeln icy  w e  wsi ł .ap iny. 

"in. p lu sk ie j  zn a laz ł  nu  gran icy  pnlsko-liłew 
sk ie j  zw łoki  mężczyzny w s ła n ie  częśc iow ego 
ro zk ład u ,  d o c h o d z e n ie  usta li ło ,  że są to  zwłoki 
t ig a ren k i  A ntoniego (ze wsi Bystry inowee,  gin

..lobóuzkiejj ,  k tó ry  poniós ł  u n i e r e  W d n iu  1 
s ie rp n ia  od  ra n y  p o s t rza ło w e j  w czasie, g d y  
poi roi KOI*, śc igając  p rz em y tn ik ó w ,  o dda ł  kilki, 
s t rzałów ka rab in o w y ch .

Pożary od pioruna
W  k o lo n ii  Daubie ,  gin. o p e rsk ic j ,  od  u d e ­

rzen ia  p io ru n a  spa l i ła  się s todo ła  ze zb io ra m i  
n a  szkodę  I t ic luna  J a n a  S t ra ty  w ynoszą  1.400 
zło tych.

Oryginalna Inowacja

w ® vsi I tejkowszczy/.na ,  gm. s łohódzk ic j  w  
zasi.  b u rz y  p io ru n  uderzy ł  w do m  mieszkalny 

F i t  c k o w k  zu Ignacego, z a b i j a ją c  n a  m ie jscu  im- 
oę .0‘k-. Helenę. W sk u tek  u d e rze n ia  p io r u n a
spa lił  się rów nież   ........................   i ch lt  „
S tra ty  w>no-,zą 700 zł.

Rudziszki

Nu jed n e j  z plaż  ka l i fo rn i jsk ich  w p ro w ad z a  
no in ow ację  nie p ozbaw ioną  o ryg inalnośc i .  Są 
lo z m o n to w a n e  na p ływ akach  foteli i skib 11:1

k tó ry c h  k ą p ią c y  s ię  m ogą  iiie  w y ch o d ząc  na  
ląd spożyw ać  śn iad an ia ,  grać  w k a r l i  etc.

W obronie ojca
\ a  ul l lo łó w k i  w I tras iaw iu  Józe f  Samuel,  

lir. w 1013 r. c iężko z ran i ł  F ra n c is zk a  H ry n ie ­
wicza lat  24 zam ieszka łego  w I trnskiwiu.  Do­
chod zen ie  usta li ło ,  ź r  Sam uel uderzy ł  H ry n ie ­
wicza, b ro n iąc  o jca .  gdyż H ryn iew icz ,  będąc

w s łan ie  l i ie lrzezwym  rzucił  się z nożem  w r ę ­
ku na o jca  Jó ze fa  .Samuela Slan H ryniew icza  
budz i  obaw y  o życic. J ó z e ia  S a m u ela  a re sz to ­
wano.

ZAWODY STRAŻY POŻARNYCH
W cłfrhi 12 b. rn. odbyły się w R udz lszkac l i  

pow. w ileńsko- trock iego  zaw ody  S traży  Pożar-  
nycii p rz y c /c m  p ierw sze  m ie jsce  zdobyła  O cho t  
mcza  S traż  iPożarna z O ra n  w y ró ż n ia ją c a  się- 
b r a w u r o w ą  p o s ta w ą  i p ra w ic  p rceyzy jnen i  w y ­
kona mi om poszczególnych  ćwiczeń.

Z ro zu m ien ie  o b o w ią zk u  przez S t ra ża k ó w  z 
Oran  jak ró w n ież  su m ien n a  p ra c a  nm-z. R  
D u tn ik o w a  w k ró tk im  czasie  d o p ro w a d z i ły  d o  
zal iczen ia  Siraży w O ra n ac h  do  n a j le p szy c h  
ji d n o s tek  w  i ul. powiecie.

N»e m o żn a  rów nież  p o m in ąć  mik-zenicm wy­
s i łk ó w  O. S. P. w O lk ien ikach .  k tó ra  m im o  nie- 
nadzwiycza jnych wynikćiw na  zawodaeli  wyka- 
zaia  w i . ] e  elięoi i z a in te re so w a n ia  sie  p ra ca m i  
p o ż a n ik z e n i i  i p r a w d o p o d o lm ie  p rzv  n o w y m  
Z arządz ie  i D o w ództw ie  w p rzysz łych  z a w o d a c h  
sianie  się g ro ź n y m  k o n k u re n te m  dla są s ie d n ic h  
s iraży . > j  jr_

NA POWODZIAN.
W d n m  11 b. m. Z eink i  Oddział  S traży  P o ­

ża rn e j  w- R u i tz ^ /k a c l i .  in jc ju jąe  ro zp o częc ie  
akc j i  p o m o cy  o f ia ro m  powodzi ,  n a  te ren ie  ta m t  
gminy, urządzał  zabawi; ta,neezną p o p rz e d z o n a  
p r z i-d s t a w i emi c m .

In ic ja tyw  i O ddziału  Ż -nsk iego  S trażv  Po 
żarnyeli  w  Rudziszkai h p ra w d o p o d o b n ie  z n a j ­
dz ie  lieznycli -naśladowców w- pozosta łych  sto- 
v arzyszeniac.il  spo łecznych .  k ló r e  z ec h cą  
p rzy jść  z po m o cą  pow od z ian o m . Z o rg an izo w a ­
nie zab a w y  i p rzed s ta w ien ia  O d dz ia łu  j a k  ró w ­
nież b a rd zo  infensa w n ą  p ra c ą  Z. O. S. ,P. w  
Rudzi.szkacli, z o rg an izo w an eg o  p rzed  k i lk u  ty ­
g o dn iam i p rz y p is ać  nałoży kom endantc:-  tegoż  
O ddziału  p. Cizyżównie w y k a zu ją ce j  wiele i n i ­
cja tywy7 i z-apału do pracy .  .1. E -

sze k ra j i  p o w in ny  łiyć w p rzym ie rzu  
J a k  m ó g łb y m  pSitra po m ó c?

—  Tak żeby ten samolo t  k tó ry  przy 
będzie,  od lec iał  bezemnie ,  a le  żaby  ja 
kiś  św iadek  po tw ie rd z i ł  że n o n  pole 
c ia łem.  Zależy mi na tern, żeby zostać 
w Niem czech  p a r ę  dni.  [ iodezas gdy  moi  
u iedoszl i  m o r d e r c y  bę dą  myślel i ,  że w ró 
c i łem do Uigljt

—  Ro zumi em .  Nieła twa  s / l u k a  a!ó 
da  się z robić  Ja  zos tanę  Ui. d o p ó k i  i di *» 
przy jedz ie  tu  od dz ia ł  t e chn ic zne  Uli r y ­
ję  p a n a  do chwil i  odlotu Oczywuścu? 
t r z e b a  p ew ni e  będzie  Szepnąć s łowo s k ­
warni o-w i.

—  ł a k i e  s łowo?  -— rzekł  S imon,  wrę­
cz a ją c  Niemco wi  b a n k n o t  p ię c io tun to  
w y

—  No, lo m a  pom oże  p o m i n ą ć  n a  li 
śc ie# p asaże rów  jedno  nazwisko .  Ale czy 
p a n  sobie zda je  sj irawę,  że lo się j e d ­
n a k  w y k r y j * ?  Bo o n i  się w ywi edzą  że 
p a n  nie wróc ił  do Vxiglji.

—  No, to jmmyślą ,  że o tw orz ył em  
n ie os t rożn ie  drzwi  i w p a d ł e m  w morze.

—  W i k l u c z o n e  —  u ś m i e c h n ą ł  się 
Nierniec.  —  K on s t ru k c j a  na s z y c h  drzw7i 
u n ie m o ż l iw ia  tego r o d z a ju  w yp adki .  
Ali n i m  się o m  z o r j e n l u j ą  w podstępi--,

up ły n ie  spor o  godzin.  Zalo jiańscy to­
wa rz ys ze  podróży o d r a z a  zauważą ,  że 
p a n a  n iema.

E, on i  hędą  z:ijęei sobą.  Gdzie 
mogłbyju  się schować?!V-

Niemiec  wstał
— P o m o ż e '  mi p an  wyprz . j tnąe  ko 

m o r k ę  bagażoyyą lo p a n a  w niej  ulo 
ku ję .  Myślę, ze pa n u  będz ie  wygodnie  
Przec ież  nie b ę d ą  p a n a  szukać.

—  Świe tnie  — ucieszył  się Simon.  — 
Pr z e p ra sz a m .  P o w ie m  jiarę- s tów pa .ui  
I rai l lowj i z n a j w i ę k s z ą  pr zy je m no śc ią  
pomo gę  p a n u  w y ła d o w a ć  bagaż

Ale odc iągnięc ie kolegi  na  s t r o n ę  
przysz ło  m u  z p e w n ą  t rudnośc ią ,  gdyż 
p a n n a  L a n d u  juz u s p o k o jo n a  po stra 
elni, obarczyła  n i e fo r t u n n eg o  k a w a k  ra 
w i / y s l k i e m i  sw o je m i  k a p r y s a m i  Leżąc 
na  ziemi na  derkach-  z głow;i ws j ia rlą  
o k o l a n a  Pe lra ,  gorszy ła  s la rsze  angiel  
skie .małżeństwo tea t ra lne in i  ka wał am - .  
ba rdz ie j  d\y nznae / .nemi .  niż dow ci jme 
mi,  or;.z. zupe łn ie  zbyteczni  m a f i s z o w a ­
n ie m  się nogami ,  k t ó r e  co chwi la  wyjeż 
ilżały z jiod sukienki .  J edn ocześn ie  rzu  
c.da proyvokaey' jne sj to jrzenia d w o m  
A m e r y k a n o m  g r a j ą c y m  yy k a r t y  yv u- 
porczyyyem mi lczeniu  i ze skupiełbiem

godnein  lepsze j  sprayyy Simon czekał  
z d / . e s ię e  m in u t ,  yyreszcie, nie m ogąc  < - 
j>anoyvać i ry tacj i ,  łrijcił kołegę  w ramię :

—  Słucha j ,  Pete r ,  c h c ia łb y m  z tobą 
pogadać .  Minulę-I

P a n n a  Lamlii- yyykrę-cda głoyvę.
— 0 !  p r o s / ę  bardzo!  —  zajirołe.sto 

wała.  —  Nie za lm rac  mi  Petrti! T a k  mi 
wygodnii-! Niema t o  mów ić ,  moroyy.i 
j)i zygoda .

S jmon żach n ą ł  się, lecz ona  t r z e p a ­
ła dalej :

—  Peter,  nie yyslayyaj. Nie ojiowie 
d z ia ła m  ci jeszcze kaWjiłu o ba le tn ie y  i 
m asz y n ie  do szycia.

—  Ojjoyyiadałrtś rzekł  oiesjmdzie-  
yyamie Trai ł l .  —  N a w e t  d w a  razy.  — 
Moyyiąe (to, yystał tak szybko,  że j janien 
ku roz jiosta rła się- j eszcze s k a n d a l i c z n a  j 
niz jmjłrz.ednio.

—  Co takiego,  \ s l l e y .
S im on  yy ziął  go jiod rękę  i odjn o- 

w-adził > dwadzieśc ia  krokóyy
—  Do d j t b ł a  —  m r u k n ą ł  Trai ł l .  —  

( zogo ty ode  m n i e  chcesz?  Gorąco  su 
robi  niemozliyyie i m a m  kłoj joł  z Ritą.

—  .Słuchaj. J a k i e  m asz  in s t ruk c je  na 
L o n d y n ?

’ Nic spec ja lnego.  Będę się mus i a ł

zameldować ,  w Whiitebałt  (iourl.  Kaza 
no mi  s lo s o w a ć  się do  twoich  jiolecen

—  lżobrz.e. W ięe stgrahaj. /-tliii rzesz 
/  sołią ten woreczek  z/Jy to nu  m. W ło ż ę  
ci go tło  kieszeni ,  j a k  n ikt  nie będzie  
pa t rzy ł .  W ró c iw sz y  do L o n d y n u ,  udasz: 
się z tein n a ty c h m ia s t  d«  W h i t eh a l l  
Gour t i pONyitssz. p u ł k o w n i k o w i  Bough 
tonowi ,  że to od jntnny H ende r so n .  Z r o ­
zu m ia n o ?

—  T o w szystko? —  zajtyluł  z. o.razą 
Trail-L —  Nie- mogłeś  mi  łegfo dać  o d r a  
zu, nie narażają-c mn ie  na aysauturę  z. 
Ri tą?

Do dial i ła z Ritą Masz kori -c/ek  
Nie. Nie otwńeraj .  1 b ro n  Boże, nie p o ­
k a z u j  n ik o m u  —  tylko pułkoyynikoyyi

—  A ty eo  zrobisz?
— Niech  cię o mn ie  głoyya nie boli.  

Gdyby B o ugh to n  pytał-  gdzie jes t em ,  
powiedz ,  że z p a n n ą  Hender son ,  lo z n a ­
czy, l ióg wie  gdzie.  Alf pos łucha  j d o b ­
rej  r a d y  i j iozbądź  ;ię jak na j |>redzej  
tej o k r o p n e j  Rity.

(D. c n.)

 ogo-----
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KRWAWY DRAMAT
przy ul. Antokolskiej

PR A W O SCIt.ll

K ro n ik a  wy p a d k ń w  m a rów nież  sw oje  p raw o  
~ p ra w o  serji.  Po j ed n y m  l ia s lępu jc  d ru g i  — 
■denh czny P«d  koninę la la  r. 1932 w W iln ie  
ro z eg ra ł  się szereg k rw a w j  eh d r a m a tó w  rodzin  
Ji.veh. O s ta tn io  po  t raged ji  ro d z in y  .Szabliń- 
skieh w tej dz iedzin ie  p e n o w a l  w W iln ie  eał 
how-ity spokó j ,  aż do  d n ia  onegdajszegn  kiedy 
••a ul. M łynowej 2 ro zeg ra ł  się d r a m a t  rodzin} 
S*estrzenecwiczów, o  ożeni donosil iśm y już  ob ­
sze rn ie  w czora j .  Nie m inęło  jeszcze, p ie rw sze  
Wrażeń te p rzed w czo ra jszeg o  w y p ad k u  gdy wezo 
,-a j  w godz iuaeh  poob iedn ich  p o l ic ja  ni. W Ina 
z n o w u  z a a la rm o w a n a  zosta ła  w iad o m o śc ią  o  
‘K rw aw ym  d ra m a e ie  ro d z in n y m , k tóry  rozegra ł  
się  przy ul. A ntokolsk ie j  104.

PIERW SZA RELACJA
Około godz. 3 po  pot. rozległ sie dzw onek  a- 

p a r a tu  te le fo n iezn rg o  2 p o s te ru n k u  polic ji na 
-Aniokolu. Dyżurny f u n k c jo n a r iu s z  p rzy ją i  oastę 
pu jący  m eld u n ek :  „Proszę  niezwłocznie  wezwać 
pogotowie  r a iu n k o w e  n a  ulice A ntoko lską  104. 
Sa d w ie  ofiary Zabó js tw o  i samobójstwo'*

Po  ki lku  m in u ta ch  przed  poses ją  Air. 10-i na  
uliey AntokolsHici z a ł r z y m a łn  się pogotowie.  — 
Jednocześn ie  za jecha ł  m otocyk l  z f i in k e jn n ar ju  
szam i polic j i  śledczej.  z z a ' l e p i  ą k ie ro w n ik a  
wydz ia łu  ś ledczego p kom. G lińskim  na czele

Na m ie jscu  w y p a d k u  było już  nhcenycli  kil 
Ku fu n k c jo n a r iu szy  policji  m u n d u ro w e j .  P iz  d 
dom em  i na  p o n w ó rk u  g ro m ad z ił  się tłum.

7 k ró tk ic h  r e l iu y j  św iadków  zajśc iu  Wy o i 
salo. że zamieszkały  w tym  d o m u  s lo la rz  Za 
łlKrrnwski. p rzez  zazdrość  c iężko z ran i ł  sw o ją  
Kochankę, a n a s tęp n ie  zosta ł  sam  śm ier te ln ie  
ran n y  przez  m a tk ę  i k re w n eg o  of iary ,  turni im 
tom iasl  twierdzili ,  ż -  Zubrow ski mini popełnić  
*amaeii sam obó jczy

D W IE  Ol i ABY.
Przybyły lek a rz  o raz  s a n i ta r iu sze  znal. ,.1 i

mu leni m ie sz k an k u  Z aborow sk iego  dw ie  o f ia  
1A Na podłodze  b rocząc  olit ieie krwTią z szere  
ffu ran  leżała  m łoda  kobieta ,  jak  sie n a s ien n ie  
okaza ło ,  n ie ja k a  Fe l ic ja  G raczykow a ,  lal  22. — 
Obok niej  leżał  w s tan ie  n iep rz y to m n y m  7. t l "  
miką ra*’a b rz u ch a  n ad  p a ch w in a  35-łctni s to ­

la rz  S tan is ław  Z ubrow ski
P o  udzie len iu  o f ia ro m  p ierw sze j  pomocy, 

f rzew ieziono je  a u łem  pogo lnw ia  do  szp ita la  
Sw. .fakóba.

Pr*y „ l i / s / , c h  og lędz inaeb  . tw ierdzono, że 
F e l ic ja  G raczykow a o t rzy m a ła  7 g łebokieh  r a n  
no ż o w y ch  w p ierś  i plecy Stan j e j  jes t  b a rdzo  
ciężki, lecz n ie  b eznadzie jny .  Ń a iom ias t  s tan  
Z ab o ro w sk ieg o  był beznadzie jny .  W szelk ie  usi 
łowni,  a  u t r z y m a n ia  go p rzy  życiu zakończy ły  
i lę  n iepow odzeniem . —  Z aborow sk i  zmarł.

W D O W IE C  I MĘŻATKA.
Ju ż  pierwszy rzu t  o k a  na  okoliczności  wy- 

padku .  świadczył,  że ro zeg ra ł  się tu ta j  d ra m a t  
na  tle niiłosnem. Więdło zaczerpn ię tych  przez  
n a s  lnTormacyj.  sp ra w  m ia ła  się  n a s tęp u jąco :

Przed  d w o m a  laty  33-letni s to la rz  S tan is ław  
Z a b o ro w s k i  — wdowiec,  poznał  ledw o  20 lat li 
czącą Zonę sw ego  z n a jo m eg o  — rów nież  stola  
rza, Felicja I raczykow a.  Z aborow sk i  zakochał  
się  w m łode j  kobiec ie,  k tó ra  o d w z a je m n i ła  się  
mu. Spoczął  ku  k o c h an k o w ie  u k ry w a l i  swój s to  
sunęli  p rzed  o toczen iem  i p rzed  mężem  Zabo­
row skie j .  Z b iegiem czasu  jed n a k  F e l ic ja  Gra- 
czyltowa zdecy d o w a ła  się po rzu c ić  męża i prze  
idefCć się dn  m ie sz k an ia  k o c h an k a  p rz y  ulicy Au 
foko lsk ie j  104, gdzie m ieszkała  rów nież  w sasie 
fjztwic i m a tk a  Gioczykowej.

Szczęście k o c h an k ó w  nie t rw a ło  d ługo  Dość 
fczybko rozpoczęły  Mię n iesnask i .  Z aborow sk i

f§MAOK
J  t F  D l  D n  D  A r  T i u r y

MŚwięto Żołnierza*4
Dzisiaj  w związku  z p r z> padaj ąconi  

. ś wi ę t em  Żo łn i e r za"  w p ó ł k a c h  g a r n i / n  
n u  wi leńskiego o dbędą  się p o g a d a n k i  n 
L itw ie  j)od W a r s t w ą ,  w roku  1920.

I r o c z y ń o ś c i  zw iązane  z roczn icą  
z w v c j . s l . v a  n a d  bo lszew ikam i odbędą  
s ię  w lis topadzie

Karty wstąpu do 
Stanów Zlednotzonych

E m igranci sf«H£M T 7‘'
2j*‘iheoo7.«]ych, | (,„u j. j. wezw an ia
am ery K ań sk ieg o  kan / ( ]a żvli "  lor-minie w y
<to zgłuszenia się. a  '■ ' ̂ • j *  prz.-z konsuk , .

rstkicJi vry  s  poćbmie dn konsu-robić  w szy____
d o k u m - n to w  w inn i  sĄcsbn* • -’ : i ■« r  1V wstępil.  A
l a lu  o n ad es ła n ie  n o w i j  v nnóźnloriym

Zgłasza
/ t e r m i n  h opó i .nm nyr

■u* się do konsu la ll i  W 
jest zupełn ie  liez-eelowem. gdy • 

dzie  rozpatry wał s p r a w y ,  t  pu należ) za 
Do pod an ia  . n o w ą  k a i l ę  ^  a(lrescm 

łączyć f ł trainkowaną k o p e r tę  zc 
na  od p o w ied ź  s m a

[łHzszwb in lo rn .ae v j  o r a z J )0U,? 9 .  ja bez 
Asie w y jazdu  do S ian ó w  Z jedn  u d z i e l / .  
(Pu tn ie  p laców ki  S y n d y k a tu  E m ig r a c y jn e g o

koirse la t  n ie  bę-

był b a rd z o  zazdrosny o k o c h an k ę ,  k ló ra  ponoć  
d a w a ła  do  tego, ja k  tw ie rd zą  sąsiedzi,  sp o ro  po 
wodów.

P o z a le m  k o ch an k o w ie  p ro w a d z i l i  n ienori .ia l  
ny t ry b  życia, o d d a ją c  się z zapa łem  a lkohol iz  
mowl.

Oboje  p ili  często 1 d u ż o  W  czasie p i ja ty k  
dochodziło  często d o  b a rd zo  burz liwych  scen 
fam il i jnych .  O s ta tn io  resz tk i  h a n n o n j i  p o m ię ­
dzy k o c h a n k a m i  p rys ły  j a k  b a n k a  m y d lan a  i 
G raczykow a zdecydow a ła  się r a z  na  zawsze 
po rzucić  Z aborow sk iego .  Z ab ra ła  więc swoje  
rzeczy i p rzen io s ła  s ię  do m ieszk an ia  m atk i

POŻEGNALNA LIBACJA.
M im o ło  Z ab o ro w sk i  spo tyka ł  dę  od i zusu 

do  czasu  ze sw o ja  by łą  pTzyjiicioiką. W c z o ra j  
zap rosi ł  ją n a  p o żegna lną  l ibację.

F n d  i p ływ em  spoży tego  a lkoho lu  pi m iedz ,  
Z ab o ro w sk im  a  Graczy k o w ą  wywin ął: się na
m ię tn a  k łó tn ia ,  k ló r a  tym  razem  zaKoiiezyłi się 
trag iczn ie .  P o d n ieco n y  a lk o h o lem  i św iadom i 
Scią u t r a ty  u k o c h an e j ,  Z aborow sk i  pochwycił  na 
gle os try  nóż i z ad a ł  Graczy kowej

7 GŁĘBOKICH BAN NOŻOWYCH 
W p ierś  i plecy. G raczy k o w a  re sz tk am i sił zaezę 
łu w zyw ać  pom ocy ,  poczem spowoilu z.nac*n 
go u p ły w u  k rw i ,  o sunę ła  się bezw ładu .e  na  po 
logę.

ao lszy  p rzeb ieg  w y p ad k u  o św ie t lm y  był 
p rzez  ro z m a i te  osoby —  rzek o m o  św iad k ó w  zaj 
śeia. w dw óch  w ors jaeh .

Zgounic  z jed n ą  w ers ją ,  k rz y k i  Graczyków?) 
zwabiły  do  m ieszk an ia  Z ab o ro w sk ieg o  m atk ę  
G raezy i .ow ei o ra z  jej k rew n eg o  k tórzy  rzucili  
się im G raczyka ,  przyezen i  m a tk a  Grai zykow ej 
m ia ła  pochw ycić  widły, k tó rcm i  zada ła  Z.iboro 
wskienni  śm ie r te ln ą  ra n ę  w brzuch .

W edług  d rug iej  ic laej i ,  Z aborow sk i  m ia ł  po 
pełnić sam o b ó js tw o  p rzec in a jąc  sobie b rzuch  
tym sa m y m  nożem, k tó ry m  zada ł  k o ch an ce  7 
ran .

\ \  zw iązku  z tem po l ie ja  p rz y trz y m a ła  na rn  
zie m atk ę  i k rew n eg o  ciężko ra n n e j  Graczy ku 
v. ej.

ZABOROWSKI PO PE L  XII. SAMOBÓJSTWO.
W loku  d a lszych  d o c iek ań  s tw ie rdzono ,  i e  

w e r s ja  o  rzekov. ym zabójstw ie  Z aborowskiego 
i,ję o d p o w ia d a  rzeczyw is tości  Zgodnie  z zezna 
n ia in i  w ią ro g o d n y eh  św iadków , o r a z  na  podsfa 
wie urzeczen ia  leka rza ,  s tw ie rd zo n e  zostało  z 
całą  s tanow czośc ią ,  żc Zabrow sk i  po  z ran ien iu  
swej k o ch an k i ,  sądząc ,  żc jest  u m ie ra ją c a ,  sam 
z całe j  -sity wbił sobie nóż w b rzuch .

ZABOBOW SKI DZIAŁAŁ W E D Ł U G  P L A M
J a k  w y n ik a  z  da lszych  zeznań  Z aborow sk i  

b a rd zo  się  p rze ją ł  ode jśc iem  Graczy kow ej i we a 
je n ied w u zn aczn ie  d a w a ł  d o  z rozum ien iu  żc* 
może lo poc iągnąć  trag iczne  nas tęp s tw a .  G ra ­
czyków a  sam a  n iała  się r z ek o m o  w., razić  p r  ed 
sąs iadam i,  że obaw ia się zemsty Zaboru wAkie 
go który groził  je j  w raz ie  ode jśc ia  śm ierc ią

Mimo to Graczy kow a  w czo ra j  p rzyszła  d o b ro  
wolnie  d o  m ieszk an ia  swego byłego k o c h a n k a  i 
spędziła  w (ego to w a rzy s tw ie  d łuższy ezas.

1*0 w v jaśn ien iu  tych  okoliczności  m a tk ę  Gra 
czy kow ej o ra z  je j  k rew n eg o  zw oln iono  z nrc
sz tu. . . .

M ieszkanie,  w k tó rem  rozegra ł  się krwaw > 
d ra m a t ,  n a ra z ić  op ieczę tow ano .

D z is ia j  odbędzie  się sek c ja  zw łok  Zaborow 
skiego

Na ulicy Antokolskiej  k rw a w y  d ra m a t  wyw o 
liił w ielk ie  po ruszen ie .  111-

Leśne szkodniki 
w mieście

AYsród lasKii sosnowego przy zbiegu ul. Sos­
n o w e j  i I lo le n d c rn i  istoi jed n o  d rzew o,  c a łk o ­
wicie  ogołocone  z igliwia. Nikt n ań  n ie  z w rac a  
uwagi,  n ik t  nie myśli o usunięciu  go, n ik t  b o  
A v i e m  nie wie, że j e s l  ono ro zsad n ik iem  za. 
ra zy  dl i d rz ew  okoliezinycli. Igliwie zosta ło  z je ­
dzone  p r a w d o p o d o b n o  przez  . .m niszkę"— szko­
dliw y motftlck, k ló rego  gąsienice  n ad zw y cza j  
są żar łoczne  i g roźne  dla lasu  sosnowego  W  
c iągu k ró lk ieg o  względnie  czasu  zdo lne  są o n e  
..niszczyć duże  lasy.

Kilka lal leniu owad  ten p o jaw ił  się w p u sz ­
czy B iałowieskie j  i p o tra f i ł  zniszczyć las  w 
p r o m u n iu  p a ru  k i lom etrów .

Przed  w ojną  b a w iąc  w Niemczech, m ia łem  
m ożność  gw arzen ia  na  ten tam a l  ze z n an y m  
lirzi rodnik i;  m prof.  dr. B ru n o  i lo fe rem .  Uczo­
ny ten lwiordził,  iż jed y n y m  jg-odkicm o c h r o n ­
n y m  lasów  iglasty cli p rzed  tym  szkodn ik iem  
są  p lak i ,  a m ianow ic ie  szpaki.  To  leż  tani  t y ­
s iące  dzieci w wieku szko lnym  b u d u je  dom ki-  
g n iazd a  d ia  szpaków . Pt . .k  ten osiedla  się: w 
zb u d o w an y ch  d lań  g n iazdach  i n iszczy gą- 
-slen-ice.

Poza  znaczen iem  czyslo u ty l i la r i iem  a k c ja  
ta posiada łaby  znaczen ie  i pedagogiczne  dz iec ­
ku, b u d u ją i  d o m ek  Ala p taszka ,  zn in le res t i je  się  
jego życiem, n ie  będzie  niszczyło g n iazd  p t a ­
sich, w duszy  jego  zrodzi się m iłość  prziyrody, 
łagodząca  o b ycza je  i z ap o b iega jąca  o k ru c ień -  
slwom, k tó re  w ojm . zasiała w m łode  dusze.

Dulce <11111 utile.  A

Heum alyzm , a r lre ty zm .  podagrą,
c h o r o b y  k o b i e c i e  i d z i e c i ,

nerwowe, p o ra ż e n ia  l e c z y

IN O W R O C ŁA W

KU RJE:* S P O R T O W Y
Mecz lekkoatletyczny pań Polska —  Japonia

w  n a jb l iż szą  n iedz ie lę  d n ia  19 li ni. r o ze ­
gramy zos tan ie  w P o z n a n iu  sen sacy jn y  mecz 
i‘k k ó a tl . - l \czn y  pomiędzy k o b ie c e in  r e p re z e n ­

ta c j a m i  Po lsk i  i Japon j i .  Mecz ten m a  c h a r a k ­
ter rewanżów y, gdyż p ierw szy  mecz, ro z e g ra m  
v 1030 T w W arsz a w ie  zakończy ł  sii, zwycię­
s tw em  Polski w s tosunki.  54:3(5. W ra k u  aieżą 
eyill szanse  nasze  są  rów nież  b a rd zo  silne i n ia-  
w d o p o d n h n ie  m e r /  roz s l rzygn icm y na naszli  ko 
rzy-ść. J a p o n k i  są  g ro źn e  przedewis/yslki.on w 
oszczepu’ w  kuli,  w s / ta fe tac l i  i na  rfOO m clro w  
Polki góirnją naf omijisi w sp r in lae lu  w sk o ­
k a ch  i dysku .  N i  hO m e lró w  liczymy się. ze 
zwyeięsslw.imi W alas iew icz6 w n v  i B aiiuków ny .  
Bekord  japońsk i  w])rawdzie w y o s i  7 <"> sek.. 
ale  żo.stal u s tanow iony  przez  s łynną  Hrtofiu 
Olnscnie . laponja  n ie  posiada  groźnej  dla  nas 
sEH-iuterki. Na 00 m tr  pewaie jest zwycięstwo 
Wala.sicwiczów ny i Moiidra.lowny. h e k o u l  j.< 
poński  H i to w i  12,25 n i l  zosta ł  do lycbczas  po 
w ló rzony  przez żad n ą  Ja p o n k ę .  \ >  200 Wir. 
liczymy rów nież  na  WWJasjC wiezówuę i Ortów 
ską B ekord  jap o ń sk i  H i tam i  24,7 jest d a ly rh -  
oz.is u  i o do  p o W d o  av k r a ju  W schodzącego  
Słońca.  Na 800 m e lró w  N ow ack a  i Sw iderska

będq musiały stoczyć ciężką walkę z Hidotą 
i Nakamara. W  Londynie Japonki okazały się 
1'jpsze. Obie zawodniczki wosz$/ do liuiału, ełi- 
mi.łuijae Swideirska. Zacięła walka jest prze­
widywana ( również w s/Jałccie 4XtOO mir. \ \  
liarwach Polski walczą \Va.la.siew iczówna, Or- 
łowska, 1-'r  ci wal d ów 11 a i Batiukówna. W skoku 
wała 1 W en z 1 ów i ui i Przygórska prawdopodobnie 
zajnuą pierwsze dwu miejsca. Rekord jiipoński 
5,00 z m a r łe j  Hitomi jesl dolycbcziis n i?  do o- 
sią^mięeia. W kuli  >i dysku sh ir lu ją  Wci/sówna 
i Ocjzikowa. W  dysku  zw ycięs lw o nasze  jesl 
pewne (nie pobiły dolychcza-s rekord Il ilomi 
wynosi „za-l(Łdwic“ 8(1,501, zalo w kuli \Va*bina- 
be będzie groźną przeciwniczką (rekord j? j  
wynosi 10,50 mtr.k  W  rzucie oszczepem Kwaś­
niewska, jeżeli potrafi powlorzyć swoj wynik 
londyński 59,61, może zająć pierwsze miejsce. 
Walka jednak będzie bardzo ciężka, gdyż re­
kord Shimpo wynosi 30,40 m. Druga nasza re- 
prozenłanlka Smęlkówna ]irawrdopodobnie zn a j­
dzie się na trzeciem miejscu.

Dla porównania podajemy jeszcze rekord 
japoński w szłal?oie 4X100 metrów. Wynosi on 
51 sekund.

NA POWODZIAN
  W ileńsk i  P ry w n ln y  B an k  l la in łl  wy S. A

kim iun iku ie .  że stf.il r -ku  Ne 1354 WilcnsUicgn 
\ i r.tjew ódzkiego  Kom itetu  P om ocy  O liacom  ( o  
wodzi  p ized s taw ia  się r fn ^ ę p u jąc o .  .
Ogoli 111 «phieoivo <lo dii. 14.) 111.31 l' zł. K.2-..).14 
' . o r p u s  Oficerski  6 p. p. Ł?g. zt. 1.600
l i s .  Prał.U J a n  I lanusew icz  zt. 80
l irnia  „Osika" sp. z o. o., Z ak rę tu  

w a  l t   ̂ z '̂ *
l°/o po lio rów  osi p ra co w n ik ó w  Ku 

m o r n ik a  Sąiiu t i ro d zk ieg o  w (dc 
b o k iem  1,1

Ogóbun w p łacono  do  1G.VHI.34 r. zł. 9.330.74

—  K o n to  Nr. 15,55.1 P. K O. AV u j -w ó d /k lc g n  
K om ite tu  P o m o cy  O fia rom  Pow odzi  v. W ilnie.

Sa ldo  z dn  1ÓYIH.34 r. zł. 12.073.35.
W  d n iu  11.VIII 34 r.  w p łynę ło :  P o lsk ie  Za 

kła#y [ ln jirognacyjne S. V v\ .Mołodccznic 
zł. 100; Ul) zpicc.zii.inia S])ołećzna a v  W.ilfrić zł. 
454.28; Bronisł .iw  Ju żak .  l ik .  wel. w W.ilcjOe 
.4. 20; B ada  P o w ia lo w a  w WilejCS (składka  za 
sie rp ień!  Y.t. 03..30, P ra c o w n icy  g im n az ju m  im 
Króla  Zygniunlu w W iln ie  zł. 122.55 I racow 
i ,:c \ W ojew. S e k re la r ja lu  BliWlB \< M lnie zł. 
18.80; Komilel Gminy \ \ To łko łnck iej .  pow. po-

s lawski zł. 22.00 Pracownicy- M agis t ra tu  w T ro  
kacli zł. 11.50 KomilM G m iny  Głętiowjeik iej .  
pow. dziśnii  ńskiego zł. 10 40; KiinuHel Gminy 
Ifołubicze.  pow. dz iśn ieńsk iego  zł. 37 10: .Sta­
n is ław  k u to ro w ic z ,  Vt dno ,  ul Z a k re to w a  .38 
zł. 20. S p ó łd z ie lń .a -M lecza rsk a  w P ro zo ro k ac l i .  
pow. Dzisna zł. 100; Konritet g m iny  Holszany 
I ow. oszmiiiński zł. G.07; K onn t id  gm iny  w  Pod- 
łiożu zł. 29.43 A) il. P ry w a tn y  Baink H and low  
S. A. przelew z k on ta  zł. 1.000. B azem  zł. 
1 *099.5%.

V\ dn iu  l:3.ArIH.34 r w płynę ło  zł. 14.090.58. 
I rzednicy  S ta ros tw a  w Pfl*>ŁKwncii tza o sier- 
[lićń) zł. 07.70; Komiti  1 gmin:/  w  P rozorokac l i ,  
pow. Dziśna zł. 3,3.50 Kom ite t  P o w ia to w y  w 
Yiilejre zł 200.50 P raco w n iey  Oliwn-lowego 

Binira Funduszf i  P racy  av AA 1 zł. 29.05; K o­
m ite t  gm iny w Porp l iszczn ,  pow. n z is n a  zł. 
43.70; Z arząd  m ie jsk i  m. D okszyc  zł. 20.70, 
Z arząd  m ie jsk i  w Dziśnie  zł. 104.25; l  rzędn icy  
pow. Se jm iku  w  O ,z m ia n ie  zł 32.70; Miejski 
komit .-l  w O szm ian ie  zł. 50; Kasa S tefczyka a\ 
O szm ian ie  zt. 12; Z jednoczen ie  k o le jo w có w  pol- 
skieli w TNowowilejce zt. 30; I ren a  Mayrown. 
W ilno.  nt. Bakszta ' I I  zł T>0: S tan is ław a  Bu- 
kow.sku. AA'ilno. 111. D o liroczynna  3 zł. 2 Bazem  
zł. I t.842.40.

Echa dramatu rodziny Siestrzeńcewlczów
W c z o ra j  donosi l iśm y już  szczegółowi) <> po  

-  malże.iiskiiu p rzy  ul.  Młyno-nuryn i  drniiiaclt
wej.

J a k  się o b ecn ie  d o w ia d u je m y  Siestrzetn-ewi 
cza.  po p o w tó rn e m  p rz es łu c h an iu  w W ydzia le  
ś ledczym, p rz e s ła n o  w ezo ra j  do  dysp o zy c ji  sę 
dziego śledczego, k ló ry  po  zb ad a n iu  go p o s tan o  
wił ni,' z as tosnw yw ać,  j a k o  ś ro d k a  zapobiegaw­
czego aresztu .

j e d n o c ze śn ie  d o w ia d u je m y  się, że  s tan  ran  
n e i  Marji  S ieslrzeńeewiezow ej uległ po lepszę

niu . N iebezp ieezeósłw o  żyeiu  je j  ju ż  n ie  zag ­
ra ża . .......................................

Go do  osoby S iestrzeneow ieza  d o w ia d u jm y  
sie u z u p e łn ia jąc o , że p o siad a  on wyższe w yk- 
szii-leenie i służy ł w a rn ij i  ro sy jsk ie j w ra n d ze  
m ajo ra .

S its trzeń eew icz  jes t  p rzez  eały ezas b a rd zo  
siln ie  podenerAVOwany.

/ a ł u j e  b a rd zo  sw ego czynu. J e d y n ą  t ro sk ą  
jego jeś l  obaAła o  to. by dzieci n ie  pozosta ły  
bez ś ro d k ó w  d o  życia.  (<9

NIEMIFJCKI H A RCERZ W  N ASZEJ 
R ED A K CJI,

Zgłosił  się d z is ia j  w  nasze j  red ak c j i  n tam lec  
ki h a rce rz  W a l te r  Sieliert z l la n n o w e r u ,  k ló ry  
od lit.il r. w ę d ru je  po  k r a ja c h  E u r o p ,  o raz  
Az ji. celem z ap o zn an ia  s>ią ze zw ycza jam i,  oby 
cza jam i  m o w ą  i k u l tu r ą  n a ro d ó w .

W yruszyw szy  w r. cze rw cu  1931 r. z H an n o  
w eru  p rz ew ę d ro w a ł  wzdtnż  i wszerz  L u k se n b n rg  
1’ian e ję .  Monaco, Au . rję, Czecliosłowację  W ę  
gry, Bimnciju .  Botgarję  j j ig o s ła w ję  i illiiin ję .do 
Grecji,  gdzi • prke tż .ł  0 m iesięcy  i gdz ie  n a b a w i ł  
się malnrjii.

Z G rec j i  id z ie  d o o k o ł a  św ln tn  n a  AA*schód, 
la lo  1933— 34 s p ę d z a  w  T u r c j i ,  Syrji.  a le  z I r a ­
ku  . .n ę k a n y  p r z e z  w z m a g a j ą c ą  się  m a t a r j ę .  z r e  
zy g n o w a w s z y  z jioclróży d o  In d y j ,  w r a c a  d o  E u  
r o p y  p o p r z e z  G re c ję ,  Jugosław  ię. 4Arę g ry ,  Cze­
c h o s ło w a c ję  d o  P o lsk i .  (n t)

— 00 ° —

R A D J 0
W I L N O .

ŚRODA, d n ia  15 s ie rpn ia  19.34 roku.
8.30: P ieśń .  8.35: M uzyka . 8.3Ś: G im nas tyka .  

8 53: M uzyka. 9 05 Dzienn ik  poranny  9.10: M u­
zyka  9.20: C hw ilka  p ań  dom u. 9.25: M uzyka. 
9.55: P r o g r a m  dzienny.  10.00: T ra n s m  n a b o ­
żeństwa. 11.57: Czas. 12.00: He jna ł .  12.03; Kom. 
met. 12.05: P o r a n e k  m uzyczny .  13.00: „O p ra c y  
tw órcze j  ró żn y ch  k o m jio zy to ró w  ‘ felj. 13-10: 
M uzyka  lekka .  13.45: W  k ra in ie  .Suwalskich
jez io r"  14.00: Koncert .  15.00: . J a k u '  są n a sz e  
tegoroczne  zbioiry" 15.15: A udyc ja  d la  wszyt- 
kich. 10.15: T ra n s m  k o n c e r tu  p o p u la rn e g o  z 
C iechocinka .  16.30: In s t ru m e n ty  sm y c zk o w a  <pły 
ty), 17.00: P ro g ra m  n a  ezw a r tek  i ro zm a ito śc i  
17 10: K oncert .  1«.(H): „ T ru d n ie jsz e  w ycieczk i  
w o d n e"  pog. 18.1,3: Koncert  p o p u la rn y  w wyk. 
o rk .  1 p. p. I.eg. 18.45 ..AA ybucli  w o jny  
w sp o m n ia  osob is te"  odez. 19.00: P rz e rw a .  19 05: 
P rzeg ląd  litewski.  19.15: K oncert  m u zy k i  tek 
ki ej. 1S) 10: Beeitał śyiicw. 20.00 Myśli w ybrane .  
20.02: Folje ton  ak tu a ln y .  20.12 K oncert .  21 15: 
D ziennik  w ieczorny.  21.25: K oncert  m u zo k i  lek 
Wiej. 22.00' W ia d o m o śc i  sp o r to w e  ze w szys tk ich  
Bozgł. 22.13: W eso ła  a u d y c ja  m u zy czn a .  23.00: 
Koni. met.  23 05: M uzyka  tan eczn a  (p ły ły) .

CZW ARTEK, d n ia  16 s ie rpn ia  1934 r.
6.30: Pieśń.  6.35: Muzyka. 6.38: G im nas tyka .  

6.53. M uzyka. 7.03 Dziennik  p o ra n n y .  7.10 Mu 
zyka. 7.20: 'C hw ilka  p an  dom u. 7.25: P r o g r a m  
d z ien n y .  7.30: R ozm aitośc i .  11.57: Czas. 13,00 
He jna ł .  12.03: Kom. m eteo r.  12.05; P rzeg ląd  
p ra* .  12.10: M uzyka p o j a d a n i a  (płyty).  13 06 
D z ienn ik  po łudn iow y . 13.05 Audycja d la  dziec 

Butni p luszow y  tm«ttź'»uadwk" o p o w  C.ioei H a ­
ll. 13.20' K oncert  k a m e ra ln y  (p h ly ) .  14 00: A\7ia 
dom ośei  'gosp.  16 00. M uzyka te lek n 17.00 „K on  
bvł P a g n n in i"  pog. wyg?, prof .  Michał Józefo  
wicz. 18 00: H a f t  . ludowy i’olski"  pog. I s  15:
Słuchów islco. 19.00: „ S k rz y n k a  poczt \Tr. 307“ , 
10.15: K oncer t  knn je ra ln y .  19 50: AA’iadom ości  
sportowe.  19S6: AA’ileński koni iim kat  sportow y.  
20.00: A|, sli wyln-an?. 20.02: AATleń.skie v ,ado- 
■nośei kole jowe.  20 12: M uzyką le k k a  (jdyty). 
20.50: D z ienn ik  w ieczoru . ' .  2.1 00' T ra n s m .  z 
Gdyni. 21.02: Codzienny odc inek  pow ieśc iow y,  
21.12: K o n cer t  solistów 22.00 „Psycbo l  .gjn 
zobo ję tn ien ia  re l ig i jnego"  pog. 22.15: M u z y k a  
taneczna .  23.00: Kom. met.
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K R O N I K A
Dziś: W n ie b o w z ię c ie  N.M.P.

j u i r c  J o a c h i m a  i R o c h a  W

W a c h ó d  a łońca  — godz. 3 m. 54 
Z a c h ó d  s ło ń ca  —  gcdz .  6 m. 52

Spostrzeżenia Zamadu 
Wilnie z dnia 14/Y111 -

Iheteoruiogji U. S. 
1934 toku.

B.

Ciśnie-nic 757 
Tem p. ś re d n ia  -j- 20 
' l em p .  na jw .  24 
Tem p. n a jn .  +  1 I 
O pad  —
W ia t r :  zacli.
Tenet, tiar.:  s tan  stały 
Uwagi:  w zros t  z ach m u rz e n ia

— Przewidywany przebieg pogody według
1*. I M : Pogoda  o z a rh n u i r z e n iu  zmieniłem,
p rz e w a ż n ie  dużem , m ie jscam i de.szrz, zwłaszcza 
w d z ie ln icach  po łudn iow ych .  L ek k a  skłonność 
rio hucz. T e m p e ra tu ra  w oiągu d n ia  około  20 (i. 
Słaht. Uih u m ia rk o w a n e  wia-try z k ie ru n k ó w  
zmicnych, p rzew ażn ie  zachoduic l i .

Is tn ien ie  rv h m  m ie jscu  w ód p o d sk ó rn y c h  ulica , 
la m a livć dla ru c h u  ko łow ego  zam k n ię ta ,  No 
wa u lica  p rzeb iega łaby  ■ częściowo przez  teren  
oiieeiiego og ródka

P ro je k t  ten zoslnnle  / rea l i z o w a n y  nie weze 
sinej niż na wiosnę paku  przeszłego.

— 000 dzieci k o rz y s ta ło  z m ie jsk ich  ko lon ij  
le tn ich .  Onegdaj  z ko lon ij  letnich u rząd zo n y ch  
przez m ag is t ra t  dla n a jh ic d n u  js/.R cli dzieci 
szkół  p o w szechnych  pow róc i ło  ,'!()() dzieci.  Ogń 
tem  w roku  b ież ą iy m  z. do tirodz ie js lw a  wypo 
czynku  letniego w kolon jacli k o rzy s ta ło  600 
dzieci szkół w ileńsk ich  i 10 z G dańska

P ra w ic  w szys tk ie  dzieci p r /ybrłi ty  na wadze 
■ czują  się d oskona le

MIEJSKA
— SPRAWA, KTOliA MUSI RYĆ: SZYBKO 

l  R FG l i .OWANA. R obok /  p r / y  h n dnw ie  p a rk u  
sp o r to w e g o  n a  gó rze  Roiifa łlnwei,  p rz e rw a n e  
zosta ły  z p ow odu  lirakii fu im uszów  n a  wylenił 
ezen i: ,  eo gorsza  jednak ,  nie zostały zab ezp ie ­
czone, gdyż na  og ro d zen ie  tak  znaeznego  tere 
nu m ag is t ra to w i  z ab ra k ło  kredytów Z tego sła  
nu rzeczy .k o rz y s ta  ją d o » n l i  oko l iczn i  m ieszkań  
cy.  zw łaszcza  zaś  właściciele k ró w  i koni .  Na 
s to k ach  w zgórz  u rząd zo n e  zostały istne  p a s t ­
w iska ,  bydło  c h ad z a  tan i  e ah  tui s tadam i,  nisz 
rząo  s h n r p j  Rzecz p ro s ta ,  że m ias to  ponosi  
o g ro m n e  s t ra ty ,  cały bow iem  wysiłek p racy  nb 
r a c a  się tu w niwecz względnie  n iw e lu je  sit do  
m in im u m .

l i  -brze byłoby, że lu  w ładze  adm iu is t racy  j 
n e  zechcia ły  zwrócić  uwagę  na len s tan  rzeczy.

DO SPO DARCZ\
—  O usta len ie  taksy  w ho telach .  W związku 

zc z li l iżajacym się len u in e m  nlwurc.ii, T arg ó w  
Fiilrz-urskich w nc jliliż.szyi li d n iach  zw ołana  zo 
stan ic  w lokalu  S ta ro s tw a  k o n tc n  ncja  z tintida 
rżani,i dla us ta len ia  ren  pokoi.

— I i is lrae ja  tech n iczn o  —• s a n i ta r n a  te renu  
T argów .  W c z o ra j  pec jah ic  Komisja z ramii 
u la  m ag is t ra tu ,  s ia ro s tw a  grodzk iego  i władz 
s a n t a m y r h  d o k o n a ła  szczegółowej lu s t rac j i  tor 
nu  T a rg ó w  F u t rza rsk ich .

I u s l ra c ia  dał i liaogń] w ym k p o m y iln y

In fo rm ac je  i zapisy w kanc.  Szkoły przy  ul- Wi- 
Wulskiego 4, w gialz. 1 1 - 1 3  codzienn ie  prócz 
niedziel i świąt.

—  G im n az ju m  im. F ilom atów  i L iceum  Gos­
p o d a rczo  —  Społeczne  im. FTlomaiów prze j m u ­
ją  zapisy- codziennie  od godz. 10— 2 (ni. Żeli 
gowskiego 1—2). K an d y d a tk i  do  L iceum  Gospo 
darczo-Społecziicgo m uszą  fię w y kazać  św iad ■(' 
tw am i uk o ń czen ia  fi k las  szkoły  średniej.

—  G im n az ju m  d la  do rosłych  h u m a n is ty c zn e  
K o ed u k acy jn e  z oddzia łem  m ate m a ty c z n o  — 
p rz y r i id n ic /y m  im. ks P io t r a  Skargi  w Wilmie 
tli, L n d w isa - sk a  1. p rz y jm u je  wpisy  uczniów 
fuczoni6j od lal 18 na rok szkolny 1034 35 do 
ki l i TI now ego  u s t ro ju  i o raz  k las  5. fi. 7 i 8 
s la rogo  typu.

l .gzam ii wsii-jmy roz])oczivic się dnia  l(>-go 
s ie rpn ia  r. b.

K anco ta r ja  c zy n n a  coiL.iennic od godz. l(i'!fi 
iio 18,1(1

P o czątek  roku  s , .k o h u g o  dn ia  20 hm.
—  P a n s tw u w a  Szkoła T'ecliniczna im Mar­

sza łka  J. Pił  milskicgo w W iln ie  ogłasza ,  że i g- 
z m in y  w s tępne  ga  p ie rw sze  k u rsy  w ydziałów  
m ech an iczn y  (przemysłowy),  kolejowy- - m r ® ,  
b u dow lany ,  d rogow y  i m e l jo racy jny  rozpoczną

w dn. 28 s ie r]mia  r, h. Egzaminy na I knns

Teatr i muzyka
N
y

—  TEA TR  MUZYCZNY L U T N IA '.  W yślę  
10 1 Kulczyckiej .  D ziś  p o w tó rzen ie  w c z o ra j ­
szej p rc in je ry  śv*i rtiięj o p c re lk i  „ P taszn ik  z Ty 
roili" w k tó re j  pop isowe pa r t jc  m ają  pp. Ja- 
i Ina Kulczycka. B a r b a r a  tlalimirska, K. Dem how 
ski,  Wł. Szcz.nw ióski,  K. W y rw ie  i  — W ich  
r o w k i  i reżyser  lej opcrelKi M. Domosławski 
T ań ce  pod k ic ro w n ic lw em  i z udz ia ł  lii ,1. Gic I 
sielskiego i M. Mnrlówiny. Począ tek  o godz. 8 
m. 30. W ycieczki  k o rz y s ta ją  ze zniżek

—  Dzisie jsze p o p o łu d n io w e  prz  dslaw ienie 
op*‘re tk i  „O rłów ".  [>ai.ś o goiły. 4 po  poł. u k a  
ze się raz  jeszcze u lub iona  op e re tk a  ,,Orłów na 
czele  z . lan iną  Kulczycka  i K. D em bow skim  —-

Geny mte.ise p ropagandow e.

się

Y Y O J S K O W  \

wydzia łu  c lck lrycznego  ftyp licealiĄÓ rozpocz  
ną sir sv dn. 3 września .

Bliższych liifopiiiaey j udzie,la poczlą luli lic 
p o śred n io  k . inc .da r ja  szkoły (V ilno. Tlolcn.ii r 
nia 121 w godzinach  od (4—-12 codziennie

— Szkoła „Dziecko Polskie '1 ul. Micki.w. ,uza 
i t  11 p rz y jm u je  zap isy  u czn iów  i uczenie 
do ki. od 1 do t> w łączn ie  oraz  do pi zedszkola  
codzienn ie  w godz od 13 do 14.

W e  sv,lorki i p ią tk i  od 13 do 14 i oil 17
do 10, Opłaly  dostępne.

—•' Ju l  co doda tkow  a Kom is ja P o b o r  .yyu. —
P rzy p o m in a m y ,  że na  16 lun. w yzn aczo n e  zosta 
in d o d a tk o w e  posi ‘dzenie  kom is j i  pob o ro w e j .  -  
K om isja  u rzęd o w ać  będzie  od godz. 8 ra n o  w lo 
kalii  przy  ukicy B azy]jaósk ie j  2.

S P R A W Y  A K A D E M I C K I E

— Ulica Magdi-lcny m a hyć z a m k n ię ta  dla 
ru c h u  kołowego. Magistrat  zam ierza  p rze su n ą ć  
b l iże j  u rzędu  w o jew ó d zk o  go og ródek  położony 
n a  p lacu  K a ted ra ln y m , z a jm u ją c  na fen cel 
cześć ul. Ma-gdaleny. Ze względu bowiem  na

SPRAW Y SZKOLNE
-  I RANCFSKI, PARYŻANKA NAUCZA —

dorosłych, młodzież  mówić p o p ra w n ie  w trzy­
dz iestu  — i z le rdz ics tu  lekcjach. Meloda w ła ­
sna: Wlszysl-kie w ęższe  f rancusk ie  egzaminy.  —-

W idzieć :  6—‘8 wi cz., L nkiszk i ,  P a ń sk a  19
—  P r y w a tn a  Koedukacy jn a  !Szkoła Pnwszcrli  

na  „Prnn i ie i i"  (W iw ulsk ii  go 4 i fil ja  na Zwie 
rzyócu  W łto ld o w a  35-91 p rz y jm u je  zapisy do 
W. 1— 6 oraz  do  Przedszkola .  W ar im ki  przyślę  
pne, zniżki p rzew idz iane  Dla dzieci spec ja ln ie  
iizdolnionycli  i n iez am o ż n y ch  —  mie jsca  sly 
pciidjaliie. isomplcly f rancusk iego  bezpiali iie .  —

— Aby umożliw ić n o w n w stęp u  jący ni nintu- 
c /y s to m  g rn n lo w n e  p rzy g o to w an ie  się do egza 
m óiów k onku i  ,ow yeti na \Yi> dzia ł  L ek a r .k i l /  
F a rm a c ję ,  Polilc i l inike i do Akad uuji  S lo inalo  
logicznej g ro n o  sił fachow ych  zorgan izow ało  
spec ja lne  k u r sy  przygo low aw cz? ,  p ro g ram  któ 
rycli o b e jm u je  . łkow ity  z ik i c s  w y m ag ań  sta 
winnych p rzy  cg-za m inach  k o n k u rso w y ch .  Po 
c /ą lck  w y k ła d ó w  l(i s ie rpn ia  (J*-ors II ' Info  n ia  
eic  św. Ja c k a  3

M IE JSK I TEATR LETNI W  OGRODZIE 
PO BI RNARDYŃSKI.M — P rzed s taw ien ie  p u p o  
Inilnitiwi w T ea trze  l.e lnini.  Dziś w e środę dn 
la  s ie rp n ia  o godz. 4 po  pot. o s ta tn ie  p rzed s ta  
w ienie p o p o łu d n io w e  v spaui-ałej i ini isre.sujuce  j 
ko m ed j i  w 3 a k ia c h  S. K iodrzyóskiego ..Zycie 
jest sk o m p l ik o w an e  k tó ra  św ie tn ie  baw iła  wi 
dow nię  T e a i ru  Letn iego  przez  d o sk o n a le  zgrany 
zespół. Jedn o cześn ie  publiczność w i li niska bę-3 
dzie  nii.iła sposobność  żegnać sy m patycznego  ak 
to ra  p. J  W asilew sk i ,  go. Gc-iy propaga-ndo\.e .

—  Dziś wrieeznrciii o god: . 8 m. 30 - P r c m
jera sen sacy jn e j  kom edji  w iedeó ki ej ..Golów 
Ua“ . D y rek c ja  T ea tru  spec ja ln ie  p rz y g o to w ała  
tę n o w o ść  na Targi  z s , względu na p rob lem  
k ryzysu  i gotówki,  p o ru sz an y  w sposób d o w ­
c ipny w  tej s e n sa cy jn e j  kom edji .  W ro lach  głow 
fiyoH k Ściliorowa, W. Ścrhor. W  SYubell. A 
t.o il /i i  ski M Bielecki,  S. M artyka  i J. B udzyń­
ski.

J u i r o  we czw irtok dn ia  16 s i ' r p m a  o godz.
8 ni. 30 w. .Gotówka".

jni«n"'ąi
C zy  z ło ży łeś  ofiarę na 

pow odzian ?

W P A R KU  im. gen. Żeligowskisgo 
KONCERTY WIELKIEJ ORKIESTRY JAZZBANLOWEJ
p o d  dyr. J. KlJCZeW SklegO x udz so lis tów  ins t rum en t  W program ie :  m uzyka  ludow a,  o p e re tk  , 
a r je  oper . ,  rom anse  oraz  n a jn o w sze  p rz eb o je  t a n e e t n e  w orygin .  w y k o n an iu .  W s tęp  3*> groszy

H E L IO S  |P o tę ż n y  film, k tó ­
rym z ach w y ca  się 

■ w iat,  o d z n ac zo n y  Z Ł O T Y M  M E D A L E M  
R e k o rd o w a  o b sa d a  * urocza  R A Q U E L  T O R R E S ,  prześ l iczna  G R E T A  N IS SE N  oraz 
na jw iększy  tragik A m eryki  C H A R L E S  B IC K F 0 R 0 .  Nad program: A trak c je  d źw ięk o w e .

Czerwony ” 'óz Na
w szys tk ie

sean se
od 25 gr.

P A N £00 M  FRONCIEJUŻ OZIŚ pierw szy ZW IASTUN SEZONU i
N a jb ard z ie j  obfity  i na jciek a w*zy program  

Po tężn y  film s z p ie g o w s k i  p, 
ob raz ,  k tóry  olśni i zachw yc i  każdego!  P o d w ó jn e  życie  szpiega! Z d rad a !  H ań b iąc y  Sąd! Sy tuacje  
bez  w y jśc ia !  Nad p r o g ra m :  1) P o  raz p ie rw szy  na po lsk im  ek ran ie  p ierw szy  r e w elacy jn y  do-

w  * języku P O L S K I l i  „ G w i a z d y ,  g w i a z d o r y  i  g w i a z d e c z k i " ,
2) N a jnow szy  „Fox* oraz  3) d o d a te k  „Filmujemy A m erykę*  C eny  od 25 grozzy

P R O S Z K I

' K O m S K I N
S T O S U JE  S t e o O i Y  U P O R C Z Y W Y C H

b id L A C H  ^  
r o w Y  ( w i

U O K T O K

-S E R C E  W P IE R ŚC IE N IU '

T e a t r - K : n o  R E W J A | SKOŃCZONA PIEŚŃDZIŚ . C en y  od 25 gr.
C u d o w n y  film o p ięk n e j  miłości
W rolach gt. Liana H«IL» i Wiili  F B R i T .  Czar  m iło sn y ch  u p o jeń  .. 

N A  SC E N IE  : 1) M ^ K R Y  GOŚĆ  »-cy wesoła kom edja .  2) P IE N IĄ  JZ  insceniz.  śp ie w n o - tan e cz n a .
3) F R O N T E M  DO M O R Z A  b De«-tk» «kt. 4) TA N I C IN D Y J S K I  wyk. s łynna  tan c erk a  DliriTia

OGNISKO Dziś! W inlkie a rcy d z ie ło  fi lmowe 
„Sowkłr>o“ w  M o sk w ie  p-1.

W rolach  g łów nych  na iw vbU nie jes i  a r ty śc t  e k ran ó w  sow ieck ich .  
N A D  P R O G R A M  Urozm aicone  doeatki dźw iękow e .  Pocz. seana. o g. 6,

KAIN E ARTEM
niedz. i sw„ o 4-ej

{ N A  S E Z O N  S Z K O L N Y !  ,
1  Z e s z y t y  Z N O R M A L I Z O W A N E  i z w y k ł e  1 Ś t o r n i s t r y ,  t e k i ,  o r a z  p r z y b o r y  s z k o l n e  i b i u r o w e  £
r  C E N Y  N I S K I E  | I dla sklepików szkolnych i biur R A B A T  1
| w . B o r k c O v s k i M i t k i A u o i .372 1

Okazja dla em erytów 1
Sp rz e d am  dom  d re w n ian y  nowy 
Wolne 3 p oko je ,  kuchnia ,  p r z e d ­
pokó j ,  w eranda .  Ele ktry cznośś.  
Ogród .  M e jscow ość  ł a d n a ,  s ło ­

neczna  — uh S ty sz k iń sk a  13

O d  18 s ie rpn ia  w ydajem y

d a m u w e  o b  a d y
od godz. 1-ej do  5-ej po  poł. 

M ick iewicza  i2 -a ,  m. 37, pa r te r

W illa  14 pokoi.
■ ^ O U ł a C l  m órg  ogrodu — 
22.000 z ło tych  S p rzed a  W łodz i­

mierz Huk, R abkaN ow y K o d e k s  H r n d lo w y  już obow iązu je .

D Z IE N N IK - G Ł Ó W N A
w o p ra co w a n iu  d y p lo m o w an e g o  handl.  D. DCFkBCZeWi) 
m oże  s łużyć  j»ko:

1} Dziennik  U p roszczone j  K s ięgow ości  lub 
2) D z ien n ik -G łó w n a  p ra w id ło w ej  ks ięgow ośc i  

C en a  3 zł. Do n a b y c ia  w sk le p ac h  m a te r ja łó w  p śrr.irn.

Potrzebna

SŁUŻĄCA
do w szys tk iego  ze  ś w ia d e c tw a ­
mi D o w ied z ieć  się ul. M ick ie ­

w icza 62 — 1

Mieszkania
do w yn a jęc ia  I, 2 i 3 p o ko jow e  
c ie p łe  1 su ch e  przy  ul. Baksz ta  
Nr. 10. Szczegóły  na m iejscu 
lub u w łaśc ic ie la  dom u Kew esa  

ul. Sa d o w a  13— 4

2 MIESZKANIA
do  w yna jęc ia :  5 poko i ,  p r z e d ­
pokój  i k u ch n ia ,  oraz  4 pokoje  
z p rz ed p o k .  i kuch n ią  — c ie p łe  
s ło n eczn e  ze  w sze lk iem i wygód. 
Z w ie rz y n ie c ,  W ito ldow a  49— 4

DOKTÓR

D. Zfldowiiz
C h o ro b y ,  skórne ,  w eneryczne ,  

na rządów  m oczow ych ,  
od  godz. 9 — 1 i 5— 8 -tfiecz.

Dr.Zeldowlczowa

D O  W Y N A J Ę C I A

mieszkanie
3 pokoje ,  kuchn ia ,  łaz ienka 

wszelkie  w ygody  
ul. T a r tak i  Nr. 34 a.

1 lub 2 
komfortowe pokoje

w dom u T e a t r a ln a  4 
W ia d o m o ść  vis a vis w a rc h i ­

wum T e a t r a ln a  5 tel  12*96

W y d a je  się na p a r te rze
pokój umeblowany

z e lek trycznośc ią ,  uży w aln o śc ią  
łaz ienk i  i w sze lk iem i w ygodam i 
ku l tu ra lnem u  Pan u  — ul. M ick ie ­

w icza 22 'a ,  m. 37

Butle Tlenowe
ku p u jem y  k ażd ą  ilość.  

Ofer ty :  „P o lsk i  T lena. 
W arszawa,  Al. Je rozo l im ska  67

C h o ro b y  kob iece ,  skórne ,  w e ­
neryczne,  n a rząd ó w  m oczo w y ch  

od godz. 12— 2 i 4 — 6 wiecz.
ul. W i le ń sk a  28, tel. 2-77

D októ r  M edycyny
A. C Y M B L E R
C h o ro b y  skórne ,  w eneryczne  

i m o cz o p łc io w e — M ickiewicza  12
róg T atarsk ie j ,  te le fon 15-64, 

przyjm uje  od 9—2 i od 5— 77ii

DOKTÓR

Rlumowicz

p o w r ó c i ł
C horoby  -weneryczne, sk ó rn e  

i m oczop łc iow e  
a k  Z am k o w a  1-5 telefon 19 60 
P rz y jm u je  od godz. 8 —1 i 3— 8.

AKUSZERKA

Sir ? to wsi; a
p rz ep ro w a d z i ła  się 

na  ul O rzeszkow ej  3— 17
(róg Mickiewicza) 

tam że  g ab in e t  kosm etyczny^  
u su w a  zm arszczk i ,  b ro d a w k g  

k u rz a jk i  i w ągri  .

AKUSZERKA

M. B r z e z i n a
przvjmnje bez przerwy 

przeprowadzka się 
Zwierzyniec, Tomąsza Zana,, 

na lewo GedyminowsUą 
ul. GrodzKa 27.

O j c i e c  r o d z i n y
p o sz u k u je  p racy  b iurowej tub  
laL iejkclw iek .  b y leb y m  m ógł 
d a ć  sk rom ne  u trzym anie .  Ł a s ­
kaw e  o e r t .  k ie ro w a ć  do Jm i-  
n is t ra r j i  ..Ku.-jera W ileń sk ieg o "  

p o d  , U dz ięczn y "

Choroby weneryczne, skórne 
i moczopłciowe,

Ul. W ielka Nr. 21,
te le fon 9-21 od 9— 1 i 3— 7 

Niedziela, 9—4.

AKUSZERKA

Maria Laknernwa
przy jm uje  od 9 do 7 wiecz. 

przeprowadziła się na 
ul. J. Jasińsk iego 5— 20

róg Ofiarnej (obok Sądu).

ZGUB. k s iążeczkę  woisk. wyd, 
p rzez  P. K. U. Wilno n t  imię 
F ranc iszka  G iem sk iego ,  le git. 
Kasy C h o ry c h  oraz legit . Pośr.  

P ra c y  —  un iew ażn ia  się

Młoda panna
p o szu k u je  p ra cy  p o m ocn iczo -  
b iu row ej,  sk lep o w e j  lub innej 
W y m ag an ia  skrom ne.  R e fe re n c je  
w S p ó łc e  Myśliws.,  W ileńska  10

Buchalter-bilans.
włada jęz. niem. i ang. 

poszukuje odpowiedniej pracy 
Administracja „Kurjera  Wił." 

Dla Daniela.

PLAC
na Zwierzyńcu sprzedam b, ta­
nio. O w arunaach dowiedz*eó' 
się w Administracji ,.Kur. W ił ‘‘

m
iEDAKCJA i ADMINISTRACJA: Wilno, Biskupia 4. Telefony: Redakcji 79, Administracji 99. Redaktor naczelny przyjmuje od godz. 2 — 3 ppoł. Sekretarz redakcji przyjmuje od godz. 1 — 3 ppoł 
Administracja czynna od godz. 91/*—3V2 ppoł. Rękopisów Redakcja nie zwraca. Dyrektor wydawnictwa przyjmuje od godz. 1 — 2 ppoł. Ogłoszenia są przyjmowane: od godz. 9 1/,— 3 1/, i 7 — 9 wiecz

Konto czekowe P. K. O. Ni. 80.750. Drukarnia — ul. Biskupia 4. Telefon 3-40.
CENA PRENUMERATY miesięcznie z odnoszeniem do domu lub przesyłką pocztową i dodatkiem książkowym 3 zł., z odbiorem w administracji 2 zł. 50 gr. Zagranicą 6 zł. CENA OGŁOSZEŃ: Za wiersz
milimetrowy przed tekstem — 75 gr., w tekście bO gr., za tekstem— 30 gr., kronika redakc., komunikaty — 70 gr za mm. jednoszp., ogłoszenia mieszkaniowe — 30 gr.za wyraz. Do tych cen dolicza się

z ł  ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne 50%, w numerach niedzielnych i świątecznych 25% , zagraniczne 100%, zamiejscowe 25%. Dla poszukujących pracy 50% zniżki. Za numer dowodowy 15 gł
Układ ogłoszeń w tekście 4-ro łamowy, za tekstem 6-cio łamowy. Administracja zastrzega sobie prawo zmiany terminu druku ogłoszeń i nie przyjmuje zastrzeżeń miejsca

W ydaw nictw o „Kurjcr ilcń sk i“ Ś-ka z ogr. odp. Drukarnia „Zi\IC Z“, W ilno, B iskupia  4, teł. 3-4(1. Kedaktor odpow iedzialny \ '  itold Kiszki*


